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siedem strof 
o słowikach
Wiosną w Łodzi śpiewają słowiki, 
dym ni sadza, ni zgiełk im nie szkodzi, 
długo stro ją źródlane fłeciki, 
zanim zaczną dzwonnie i najsłodziej.

Gdy na Stokach odezwie się jeden, 
w Helenowie w net drugi i trzeci, 
na Żubardziu już. śpiewa ich siedem, 
i tak jeden w drugim  zapał nieci.

Coraz dźwięczniej i coraz ambitniej 
na Rokiciu brzmi i Nowym Złotnie, 
na wezwanie w Rudzie i W iskitnie 
Księży Młyn odpowiada stokrotnie

Niemniej głośno Widzew koncertuje 
od wieczora aż po dzień błękitny.
Każda z fabryk śpiew ten  transm itu je 
na swych maszyn m elodyjne rytm y.

Prządka w hali wśród wfzeciennic czuwa, 
ale słyszy: słowik... słowik wszędzie...
Nić się nu tą  z bawełny wysnuwa, 
a bawełna w osnowę nu t przędzie.

Tkacz przy krosnach nie wie, że pomiędzy 
białe pasma wsnuł się ptasi szczegół 
i w osnowę bawełnianej przędzy 
w plata wątek słowiczego śpiewu.

Takie w  m aju tkanie i śpiewanie.
I n ik t później o tym  nawet nie śni, 
by mógł nosić na sobie ubranie 
z barw nych włókien i słowiczych pieśni.

Pot. E. KU  D A J

A N D R Z E J M A K O W IE C K I

W  w ie lk ie j fabrycznej hali, u  
Schyłku nocy, pośród monotonnego 
śpiewu maszyn i pod jaskrawym  
światłem lamp, kobieta o twarzy 
skupionej i czujnej gra na strunach 
Przędzy z biegłością muzyka. Gra  
tego tygodnia na trzeciej zmianie 
1 są to ostatnie m inuty je j pracy; 
już zmęczona, senna; marzy o łóżku

1 szklance herbaty, o bezruchu i 
ciszy.

Kobieta nazywa się Sabina Borowi а к 
jest pwzewijaczkb, a je j mąż jest ślu- 

sarzem-remontowcem. specjalistą od ma
szyn włókienniczych. Ich siedemnastoletni 
syn, uczeń jeszcze, praktykuje jako elek
tryk w  nawiialni silników; kierunek jego 
specjalizacji i specyfika praktyki związa
ne sa -  rzecz jasna — z włókniarstwem.

Rzecz jasna — bowiem rodzinna to tra
dycja, bo siedemnastoletni Zbyszek Boro- 
wiaik "bo już czwarte pokolenie włókniarzy!

Jeszcze za czasów Heinzla 1 Kumitżera 
tam, gdzie stoją dzisiejsze Widzewskie 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego, a  więc 
w  przesławnej Widzewskiej Manufakturze
— walczyli o chleb pradziadkowie Zbysz
ka 1 jego prababki.

Nieco później, za kadencji legendarnego 
Uszera Kohna vel Oskara Kona, który po 
szeregu matactw i  intryg zdobył widzew
ski tron — pracowali tam Zbyszka dziad
kowie. M iał ich dwóch, po mieczu i  ltą- 
dzieU: obaj byli tkaczami. W  1947 roku 
tern po kądzieli umarł i  -  jak mawia sie 
w  rodzinie — nie doczekał.

Babcia Zbyszka ze strony ojca — praco
wała u Kona jako prządką; drugi rok do
piero mija od chwili jej przejścia na ren
tę. Druga zaś babcia — tkała; ma obecnie 
siedemdziesiąt siedem la t

Wśród widzewskich robotników kult dla 
włókniarskich tradycji jest w ielki a pamięć
o ludziach co tradycje te tworzyli — ży

wa. N ie jest więc dziełem przypadku, że 
rodzice Zbyszka — po wojnie, którą spę
dzili na przymusowych robotach w Niem
czech, po szeregu wahań i zmian miejsc 
pracy — powrócili w  końcu tam, gdzie na 
wrzecionach i krosnach zaschły pot i  krew 
ich przodków: do Widzewskiej Manufak
tury, dzisiejszych W Z P B  im. 1 Maja.

N ie jest dziełem przypadku i  ona, Sabi
na Borowiak, kobieta o szczupłej skupio
nej twarzy, kończąca właśnie prace, wlók- 
niarka z dziada pradziada, bohaterka mego 
reportażu, którą wraz z mężem i synem 
pokazać chcę w  przekroju jednej doby
— i ona o tym w ie najlepiej. A le mówi 
na ten temat niechętnie; jest wrażliwa 
a słowa czasem brzmią banalnie; nie jest 
skryta ale ma swój mały, intymny świat...

Jest zmęczona, wyczerpana ośmiogodzin
nym napięciem nerwów i nieprzerwaną 
kontrolą stanowiska. Ręco. które wiążą 
zerwaną nić przędzy sa szczupłe i zwinne, 
ale lecą już ku ziemi. Ostatnie m inuty 
pracy ciągną się najdłużej i  kobieta twier 
dzi, że są pechowe. Znowu na trzecim 
segmencie kłębek odskoczył od bębna, zno 
wu zerwana nić. Cztijnika oszukać nie 
sposób — trzeba wiązać, uważać przy tym 
aby supeł był mały aby nie było później 
reklamacji, aby biegnik dobrze poprowa
dził zerwaną i scaloną nić. a kłąb bawełny 
">awiiał się równo... Kiedy trójka wraca 
cio produkcji — nagle — lakby na ironię 
losu, niemal równocześnie odskakują od 
bębnów siódemka i piątka. Potem znowu 
trójka, znów dziewiątka i  dwunastka...

Wreszcie, przy pełnym rozruchu maszyn 
w  biegu produkcji, o godzinie piątej nad 
ranem — następuje zmiana. Kobieta scho
dzi ze stanowiska. W  szatni zdejmuje ro
boczy fartuch i  chustkę ochronną; prze
czesuje wolno swoje jasne włosy. Zapala 
papierosa. Jest to pierwszy papieros tego 
dnia. — Podczas pracy palić nie można, 
więc po ośmiogodzinnej przerwie kobieta 
pożąda dymu jak snu i  herbaty. Spokój 
i nagła cisza przywodzą znowu zmęczenie. 
Odległa, ledwo wyczuwalna wibracia ma
szyn i cichy ich śpiew zaczynają drażnić: 
kobieta wkłada palto, okręca szyję szali
kiem. wychodzi z ha,li i  zmierza na por
tiernię. Tu poddaje się krótkiej rewizti.

Na u licy Wadą się pierwszo cienie po
ranka. Jest dość chłodno, ale czuć już 
wiosną. Kobieta idzie do domu pieszo. Nie 
ma daleko. Zaledwie kilkaset metrów. 
Mieszka w  osiedlu małych, jednopiętro
wych domków. na których przedwoienny 
fabrykant zarobił miliony, które z daleka 
przypominają wiejskie. pokryte słoma 
chaty. Osiedli takich było parę lat temu 
znacznie więcej. Dziś na ich mie'scu po
wstają wielopiętrowe gmachy o szerokich 
oknach i jasnych wnętrzach; chatynka, w  
której mieszka kobieta, stała się zabyt
kiem, który w najbliższym czasie zniknie 
z powierzchni ziemi, bo tak chce plan 
przebudowy Widzewa, bo żąda tego obec
ny standard życiowy.



ssw w m /я т м
Zawsze aktualny problem rozbroje

nia, wobec preferowania przez Stanu 
Zjednoczone w  W ietnam ie polityki 
siły  i oręża, nabrał dodatkowego zna
czenia. N ic w ięc dziwnego, że radziec
ka propozycja wznowienia w pier
wszej połowie kw ietnia prac Kom itetu 
Rozbrojeniowego ONZ, zgłoszona na 
ręce U T lutnia przez ambasadora 
Fedorenko, spotkała się z .żywym  
zainteresowan'em  opinii kwiatowej.

Nasuwają się przy ty m d it>a pytania: 
dlaczego w łaśnie Korpitetu Rozbroje- 
n^>weyo i dlaczego w  tym czasie?

'  Zanim  odpowiemy na nie, przypom
nijm y, ie  komitet len powstał -w 1952 
roku 1 pierwotnie w  jego pracach u- 
czestniczyły tylko niektóre kraje człon 
kowskie. W 1959 rok,u zapadła jednak 
decyzja Zgromadzenia Ogólnego, by 
składał sie on z wszystkich członków  
ONZ.

Ovtatnie posiedzenie m iało m iejsce 
we wrześniu 1962 roku i od tej pory 
żaden knuj nie podejmował prób 
wznowienia obrad,

Radziecka in icjatyw a może byt więc 
przede wszystkim  rozpatrywana pod 
kątem nadania dyskusji nad Zagad
nieniem  rozbrojenia szerokich ram.

Podjęcie rozmów w  tak licznym  
ranie może ponadto oznaczać, że o- 

brady komitetu przeistoczą się w  coś 
•w rodzaju sesji, która — Jak  naszym 
Czytelnikom  wiadomo -  przerwana 
została do Jesieni. Rzecz przy tym  
bardzo istotna — na posiedzeniach ko
m itetu nie ma zastosowania słynny 
art. 19, który paraliżował prace X IX  
sesji Zgromadzenia N  Z.

Kom entatorzy zagraniczni — powo
łu jąc się na słowa stałego przed
staw iciela Związku Radzieckie
go w  ONZ -  podkreślają, że in icjator 
zwołania obrad nalegać będzie na roz
patrzenie 11-punktowego memoran
dum, przedsta wi o nego przez min. 
Cl ro т у к е  w  i grudniu ub. roku na sesji 
ONZ. Nie Jest jednak wykluczone, że 
stworzyłoby to sposobność do podję
cia i  innych problemów, zaprzątają
cych uwagę świata ł to zarówno w  
toku o ficja lne) dyskusji, Jak  ł w

■ kuluarach. Tak w ięc -  sumują swe 
opinie publicyści — radziecka in ic ja 
tywa, jedna z powabniejszych od 
kilku m iesięcy, zmierza wyraźnie do 
zmniejszenia napięcia międzynarodo
wego.

stany Zjednoczone, co w  pewnym  
sensie jest niespodzianką, podtrzy
m ały tę propozycję. Je s t jednak to jem. 
nicą poliszynela, że uczyniły to z du
żym i obawami. Zdają sobie bowiem 
sprawę z tego, żc dyskutowanie pro
blemów rozbrojeniowitch u? czasie, 
gdy wyznaczono prym at rozwiąza

niom m il itarn,ym — m oie pogłębić
i  tak dużą izolację ich polityki. Cóż 
jednak zrobić, skoro zewsząd wzmaga 
ją  s-ię naciski na negocjowanie pro
blemu wietnamskiego, a „dem onstro
wanie s iły " w  postaci brutalnych aikcji 
na Demokratyczną Republikę W ietna
mu przyniosło polityczne fiasiko?

.N ie chciałbym  wprowadzać • Czytel
ników w  błąd — przywódcy am ery
kańscy n ie rozumują jeszcze w  ten 
sposób, chociaż np. w wypowiedziach 
Johnsona na ostatniej konferencji pra-y 
sowej (zwołanej zresztą zupełnie n ie
oczekiwanie), można zaobserwować 
lekką zmianę tonu.

W doniesieniach адепеу}пуф  powta 
rza się obecnie zdanie, ie  „ożywiona 
aktywność dyplom atyczna w  sprawie 
Wietnamu, rozwijana przy m ilczącej 
aprobacie co najm niej niektórych za
interesowanych krajów , może w koń
cu, chociaż raczej niezbyt szyblco, dać 
pozytywne rezultaty."

Z  tych ak c ji dyplom atycznych w y
mieńm y przede wszystkim  apel sze
fów  rządów 17 krajów  nlezaangaźowa- 
nych, nawołujący do rokowań i potę
p iający metody wojskowe, którego 
inicjatorenn była Jugosław ia, i pro
jektowaną podróż b. min. Gordon- 
W ałkera do stolic niektórych krajów  
azjatyckich.

Od problemów światowych przej
dźmy do zachodnioeuropejskich, a 
właściw ie Jednago: nowych napięć tt> 
stosunkach między Bonn a Paryżem. 
N ajpierw  Jednak killca tytu łów  z pra
sy NRF-owskLe). Oto one: „Nowe 
clenie nad stosunkami z Paryżem ", 
„D e  G aulle pozostaje tw ardy wobec 
Bonn", t,Starcie z Paryżem " itp.

Co nowego nastąpiło w  pogarsza
jących się system atycznie stosunkach 
f  rancusko- zac hodn ioniem ieckich, te 
prasa N R F  uderzyła w  tak przygnę
biające tony?

Bezpośrednim tego powodem jest 
odpowiedź ' francuska na in icjatyw ę  
włoską zwołania w dniu 10 m aja kon
ferencji m inistrów 6 krajów  na te
mat zachodnioeuropejskiej un ii poli
tycznej. W  odpowiedzi tej podkreślo
no, że rozmowy mogą być tylko wów
czas pożyteczne, Jeśli z góry uściślona 
zostanie przytzła poliitylca zagranicz
na, wojskowa i  rolna. A  w ięc wstęp
ne warunki.

Rozwścieczyło to Bonn n ie na żar
ty. Dał temu wyraz rzecznik rządu 
von Hase, daje wyraz prasa zacho- 
dnioniem iecka. Oto na przykład co 
pisze na ten tem at „Koelnisehe Rund
schau":

„Odnosi się obecnie wrażenie, że 
Francja gotowa Jest pozostawić na lo
dzie unię polityczną, jeśli przedtem 
nie zapanuje jasność co do tego, że 
będzie ona urzeczywistniona według 
w ielkich politycznych koncepcji fran 
cuskich".

„Sueddeutsche Zeitung“  zadaje nato
m iast pytanie: „Czy de Gaulle n ie 
odsuwa od siebie „m ałej Europy" do 
czasu, kiedy jego europejski kurs 
wschodni n ie zacznie przynosić owo
ców?“ .

Jaik widać — politycy boAscy mają 
nowy poważny kłopot.

W . S Ł A W S K I

N I E D Z I E L A ,
28 marca

•  Rząd syryjski podpisał 
umowę z konsorcjum towa
rzystw francuskich w  sprawie 
budowy największego lotniska 
w  rejonie Bliskiego Wschodu. 
Lotnisko to ma powstać w  
pobliżu Damaszku. Umowa ta 
stanowi największe przedsię
wzięcie handlowe Francji na 
terenie Sy r ii od momentu u- 
zyskania niepodległości przez 
ten kraj.

•  Ambasador U SA  w Saj- 
gonie Taylor, przybył do W a 
szyngtonu na rozmowy z pre
zydentem Johnsonem. Prasa 
zachodnia zgodnie przyznaje, 
że celem „konsultacji“  jest 
uzyskanie zgody na dalsze 
n£ silenie amerykańskich dzia
łań napastniczych przeciwko 
DRW .

•  Prezydent de Gaulle o- 
etrzegł Stany Zjednoczone, iż 
nie mogą one liczyć na po
moc Francji, jeśli aprowoku 
ją  konflikt z Chińską Repu
bliką Ludową.

0  W  ciągu najbliższych 
pięciu lat Rum unia dostarczy 
Z SR R  140 statków morskich 
i rzecznych.

POLONICA
„ L E S  L E T T R E S  F R A N 
ÇAISES« o  W A L K R IA N !4  

B O R O W C Z Y K U

W  tygodmitau *,Ьея Le t
tres Françaises*' z И — 17 
lutego br. ukazał się  a rty 
ku ł o polskim  tw ó rcy  fil
m ów an im ow anych W a le 
rian ie  Bo ro w czyku  pt. 
i,U n  poète fantastique:

Ï
W alerian  B o ro w czyk “  p ió 
ra  Marool M artin . A rtyk u ł 
stanowi om ów ienie całej 
dotychczasowej twórczości 
a rtysty . W g  k ry ty k a  
„Tw órczość Borow czyka  
ctch u je  m e ty lko  burtle-

’OLONICA
ska 1 poetyka fantastycz
n ych  m ajaków , lecz ró w 
nież „gorZka“  1 w yzyw a 
jąca  zaduma nad dolą 
cz łow ieka".

•

„S A L O N  W Y T R Z E Ź W IE Ń “  
W  L A  T A B L E  R O N D O

W  numerze 205 fza lawy 
br.) ukazującego sit! w  P a 
ryżu  m iesięcznika „ L a  T-i- 
ble B o n d e " została opubli
kow ana recenzja książki 
Edm unda N iBlurekięgo pt.

„Sa lo n  w ytrzeźw ień ". A u 
to r recenzji Je a n  B . N e
veux stw ierdza, że powieść 
NiziursJciego cechu je  b. cie
kaw a fabuła 1 że sytuu je  
się ona na pograniczu po-

w ieści psychologicznej 1 
pow ieści społecznej. Je s t 
to jeszjoze Jeden dowód 
w ięcej, że książka polska 
budzi coraz w iększe zainte
resowanie za granicą.

„B EA T A **  
Z N A N A  W  P A R Y Ż U

T ygodn ik  Va Sem aine 
Po lonaise “  z dnia zi m ar
ca br. zamieszcza recen
zją z film u „B e a ta " .  R e 
cenzent z zachwytem  p i
sze o film ie, k tó ry  w  no w y 
sposób trak tu je  sp raw y 
m łodzieży współczesnej. 
„B e a ta  chce b yć  szczera

— pisze recenzent — w ie 
rzy w  ideały, p rzeciwsta
w ia  się  tzw. m ądrości ży
ciowej starszych, polegają
cej na przem ilczaniu 1 nie- 
reagowanlu na w ie le  spraw  
w  im ię  „św iętego sipokoju". 
Ten film  o m łodzieży zo
stał zrobiony z dużą zna-

jom ośdą ńrodowiska 1 kon- 
fiilctów m łodości“ , Tygod
n ik  zamieszcza również 
zdjęcie bohaterki „B e a ty "  
— Po li R aksy . Ten  sam 
tygodnik zamieszcza ponad
to recenzję z film u „P ie rw 
szy dzień w o lności“ ,!

W S P Ó Ł P R A C A  PO LSK O -  
R A D Z IE C K IE J  K IN E M A T O 
G R A F U  W  O P IN I I  R A 
D Z IE C K IE G O  K R Y T Y K A

.Tygodnik i^ow letslk lj So- 
Ju z " w  siwo im  3 numerze 
7, br. publLlcuje reportaż 
W . Piszmzałnikowa o  p racy  
nad film em  Len in  w  
Po lsce ", do którego zdję
c ia  zostały n iedawno za
kończone. Auto r artyku łu  
z uznaniem  w yraża  się  o

«.Bpólpracy film ow ców  pol
skich i  radzieckich. „Zd ję ć  
dokonał — pisze Piszczą 1- 
n lkow  — znany potoki 
operator Ja n  Laskow ski. 
Ek ip a  w yko nyw a ła  zdjęcia 
w Po lsce  w  pobliżu Poro 
n ina oraz w  N ow ym  T a r 
gu, gdzie w  1914 r. przeby-

w a ł Len in , F ilm  został na 
kręcony w  zw iązku z 95 
rocznicą urodzin W . I.  
L en in a ". P iękne , ko lorow e
zdjęcia, zamieszczone na 
stronicach tygodnika, są 
dobrą rek lam ą tego od 
dawna oczekiwanego fil
mu.

F R A N C U Z I O  JU B IL E U S Z U  
E W Y  S Z E L B U R G - Z A R E M 

B IN Y

»,La Sem aine Po lona is«“  
w ychodzący w  P a ryż u  za
mieszcza w . n r  M  z m ar
ca br. a r ty k u ł poświeco
ny  Jub ileuszow i XX- lee ia  
Drący p isarsk iej E w y  Szel- 
burg-Zarem biny. A u to r a r 
tyku łu  w  wielikton skrócie

podaje życ iorys sławnej 
pisarki/ tak  p isząc; „E w a  
Szelburg-Zarem bina k ilk a 
krotnie reprezentowała z  w. 
L ite ra tów  po lsk ich  na M ię 
dzynarodowych Kongresach 
Poko ju , na  Zjazdach w  
Obronie MaiWk 1 Dzieci.

Przez w iele la t  b y ła  pre
zesem Z w . L ite ra tó w  Po l
skich , współorganizatorką 
Dom ów P ra c y  Twórczej, 
kuratorem  fundacji B . P ru 
sa. Na/pisała szereg opo
w iadań. w ierszy d la  dzie
c i i  pow ieśc i".

su wietnamskiego". Przedsta
wiciele oficjalnych kół fran
cuskich traktują misję Gor
don. W alkera jako posunię
cie zmierzające do uspokojenia 
brytyjskiej opinii publicznej, 
a szczególnie członków lewe
go skrzydła Labour Party.

W T O R E K ,
30 marca

P O N I E D Z I A Ł E K ,
29 marca

•  W  Wiedniu rozpoczęły 
się obrady międzynarodowej 
konferencji poświęconej pro
blemowi telewizji kolorowej. 
W  depeszy z W iednia agen
c ja  A F P  donosi, iż wszystkie 
kraje socjalistyczne z wyjąt
kiem Albanii, wypowiedziały 
się w zasadzie za francuskim 
systemem telewizji kolorowej 
SEC A M .

•  W  C hRL uikazał się 
czwarty tom Dziel Chruszezo
wa. Tom zawiera 64 przemó
wienia, referaty, listy i  ar
tykuły N. S. Chruszezowa o- 
publikowane w  1955 roku.

9  Prezydent Turcji Cemal 
Guirsel opowiedział się za na 
wiązaniem stosunków dyplo
matycznych z Chińską Repu
bliką Ludową. Krok ton był
by dowodem nowego, nieza
leżnego kursu tureckiej »poli
tyki zagranicznej.

•  W  Londynie podano do 
witidomości, że z polecenia 
premiera Wilsona uda się w 
drugiej połowie bieżącego 
miesiąca z wizytą do szere
gu krajów południowo-wscho
dniej Azji, w  tym również do 
Pekinu i Hanoi, b. minister 
sipraw zagranicznych rządu 
brytyjskiego Gordon W alker 
w  celu przekonania się czy 
Istnieją podstawy dla nawią
zania rokowań w  sprawie po
kojowego rozwiązania kryzy

•  Przed gmachem amba
sady U SA  w Siij gonie nastą
piła eksplozja bomby podło
żonej prawdopodobnie przez 
partyzantów. W  wyniku el№  
plozji znaczna część pięcio
piętrowego gmachu ambasady 
została zn i sączona.

„Iium anite“  stwierdza, 
że generał Taylor, który tuż 
po przybyciu do Waszyngto
nu oświadczył, że sytuacja w 
południowym Wietnamie po
lepsza się oor£Z bardziej, do- 
z ru i szczególnie rzucającego 
się w oczy dementi.

•  Radio fińskie -wydało 
zakaz reklamowania turystyki 
do Hiszpanii. Wprowadziło 
ono również zakaz wszystkich 
audycji przedstawiających rze
czywistość hiszpańską w  p o
zytywnej formie.

•  „Praw d«“  poddaje kry
tycznej ocenie politykę w  za
kresie literatury uprawianą 
na łamach miesięcznika 
„Oktiator“ . Dziennik zarzuca 
czasopismu pozostawanie na 
pozycjach dnia wczorajszego, 
tendencyjność oceny zjewisik 
literackich, napastliwy ton 
publikacji krytycznych.

S KODA ,
31 marca

в  72Д proc. obrotów w  
handlu zagranicznym C SRS 
przypadało w  1964 r. na kra
je socjalistyczne. Ubiegły rok 
przyniósł jednak znaczne o- 
żywienie wymiany handlowej 
CSRS z krajam i kapitalistycz
nymi. W  porównaniu z ro
kiem 1063 wymiana towarowa 
z państwami kapitalistycznymi 
wzrosła o 21,5 pfoe., a z so
cjalistycznymi — 6,4 proc.

•  „Żenminżipao“  publikuje 
artykuł na temat roli wzoro
wych gospodarstw rolnych w 
Chinach. Wzorowo gospodar
stwa — pisze dziennik — 
wprowadzaja w  życie myśli 
Мао Tse-tunga o jedności 
polityki i techniki.

•  Obradujący w  Paryżu 
eksperci U N ESC O  oświadczy
li, Iż na Rwiecie rokrocznie 
wydaje się na zbrojenie su
mę 150 miliardów dolarów.

południc od amerykańskiej 
bazy w Danang trzy helikop
tery, zabijając dwóch ofice
rów amerykańskich i raniąc 
14 Innych Amerykanów. W  
akcji tej poniosło śmierć po
nad 50 spadochroniarzy połud- 
niowowietnamskich. Ja k  po-i 
dają źródła amerykańskie, po* 
wyższa operacja helikopterom 
wa zadała Amerykanom naj
większe straty, jakie kiedy
kolwiek poniesione zostały 
tego rodzaju operacji.

•  W  Paryżu rozpoczęły się 
obrady Stałej Rady Paktu 
NATO. Oczekuje się, że będą 
eię one koncentrować głów
nie wokół problemu wietnam
skiego.

9  W  miesięczniku Komu
nistycznej Partii W . Brytan ii 
zamieszczony został artykuł 
pt. „Dzisiejszy trockizm vr 
W. Brytan ii“ . W  ciągu ostat
nich kilku lat — czytamy vf 
piśmie —-linia ataku trocki
stów na naszą partię uległa 
wyraźnej zmianie: w  prze
szłości ich główny atak kon
centrował się na ZwiąZkU 
Radzieckim, dziś kierują ca
ły  ogień przeciw polityce po
kojowego współistnienia i po-* 
kojowego przejścia do socja
lizmu.

•  Francuskie kola gospo
darcze wiążą duże nadzieje z 
perspektywą współpracy tech
nicznej między przedsiębior
stwami francuskimi ' i  NRD  
nad wspólną realiza
cją obiektów przemysłowych 
w krajach „trzeciego świa
ta“ . Niektóre projekty są już 
obecnie w  stadium dyskusji.

•  W  przemówieniu wygło
szonym na uroczystym przy
jęciu w Tiranie Czou En-lal 
oświadczył, i i  w cze&ie, któ
ry upłynął od jago ostatniej 
w izyty w  tym kraju w sy
tuacji międzynarodowej na
stąpiły zmiany, których ce
chą charakterystyczną Jest to, 
że ,,w:ątr ze wschodu domi
nuje nad wiatrem z zachodu".

•  Kubański dziennik „H oy“ : 
„Można powiedzieć bez żad
nej przesady, że każdy Ku- 
brńczyk pragnąłby się udać 
Jako ochotnik na zbroczony 
krw ią front walki w  Wietna
mie... Wszyscy Kubańczycy, 
których ożywia to samo so
lidarne pragnienie gotowi są 
czekać, aż partia i rząd z F i
delem na czele powiedzą im 
co należy czynić“ .

•  Członkowie labourzystow- 
sk id  komisji spraw zagrani
cznych wysunęli w  czasie 
spotkania komisji żądanie, 
aby premier Wilson zmienił 
dotychczasową politykę bez
względnego popierania ame
rykańskich poczynań w W iet
namie. Deputowani zagrozili, 
że w  przeciwnym wypadku 
może dojść do wycofania 
przez nich poparcia dla poli
tyki rządu w Izbie Gmin.

C Z W A R T E K ,
1 kwietnia

( „ 1‘Uu.manite Dimanche“-)

ф  W  Düsseldorfie zakoń
czyły się obrady kongresu za- 
chodnloniemieckiej CDU. U- 
chwalony program działania 
ze szczególnym naciskiem 
podkreśla mocarstwowe aspi
racje NRF. jej dążenia do 
zdobycia pozycji pozwalającej 
na stawienie' żądań odpowia
dających imperialistycznym 
planom Bonn.

•  Władze N RF, Bundestag* 
rząd, prasa, partie polityczna 
uroczyście uczciły 150 roczni
cę urodzin „żelaznego kanc
lerza“  Otto Bismarcka. Pa
mięć o Bismarcku -  powie
dział Erhard — winna Niem
com pomóc w  tym, aby nio 
tracili z oczu wielkiego hory
zontu historycznego (I).

P I Ą T E K ,
2 kwietnia

•  Ugrupowania partyzanc
kie Wietkongu zestrzeliły na

S O B O T A
3 kwietnia

•  Stały przedstawiciel 
Z SR R  w  ONZ ambasador Fe
dorenko wręczył sekretarzo
w i generalnemu U Thantowi 
pismo rządu radzieckiego do
magające się wznowienia W 
pierwszej połowie kwietnia 
br. prac Komitetu Rozbroje
niowego ONZ. ,

•  Ja k  informuje agencjä 
A FP , w ZSRK  ukazała się 
zrewidowana wersja pierw
szego tomu Б-tomowej „H i
storii K P Z R ".

•  Miesięcznik Węgierskiego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
zamieszcza artykuł poświęco
ny problemowi nie zawsze 
sprawne! informacji prasowej 
w  W RL . Jako  przykład wy
mienia się stanowisko prasy 
wobec faktu aresztowania pod 
zarzutem dokonania prze
stępstw gospodarczych Ono- 
diego. Długie milczenie na 
ten temat — czytamy w arty
kule -  zmierzało ku temu, 
aby nie było „sprawy". Re
zultat okazał się wręcz prze
ciwny. Sprawa nabrała o wie
le większego rozgłosu niż na 
to zasługuje, Na Węgrzech — 
kontynuuje pismo -  społe
czeństwo jest wrażliwe na 
wszelkie wydarzenia. Ludzie 
przyzwyczaili się do tego, że 
polityka partii i rządu jest 
szczera i jeśli naipotykają na 
słabe strony informacji, to 
wówczas powstaje u nich 
wrażenie sprzeczności.

•  Ja k  donosi Agencja Tan- 
jug, zastępca profesora lite
ratury na Uniwersytecie w 
Zadar, M lchajlo Michajłow 
etanie przed sądem za opu
blikowanie w  czasopiśmie 
„Doło" artykułu atakującego 
Związek Radziecki.



„G LO S  PO R A N N Y ”  Z 30 M A JA
1935 RO K U :

„Liczba bezrobotnych w Łodzi
w raz z okręgiem spadła o 157 osób
w ciągu ubiegłego tygodnia i wy-
nosi 44.230 osób.

Świadkowie: Byliśm y wówczas smarka
czami, ledwie zaczynaliśmy coś rozumieć. 
Jedni mówili nam — Tysiak to bandyta. 
Inni mówili: — Co oni zrobili z tego czło
wieka!

R O K  1935 -  W IĘ Z IE N IE  Ś W IĘ T O K R Z Y 
S K I E

M O W I JO Z E F  T Y S IA K : „Pokuto nas 
w  luijda-ny, nie zakręcane na śruby, 
ą  zakuwane dzień w dzień na nvty. 
'Wieczorem rozkuwano, przecinano te 
n ity, a w  dzień zakuwano. Pomy
ślałem  sobie, już chyba stąd nie 
■u'ŷ dç, jak  za mną się ta brama 
zamknie. Przyleciał komisarz: „ Czap
k i zdjąć, nie m yślcie sobiel Tu jest 
Św ięty Krzyż! 1 nie m yślcie, że kie
dyś stąd w yfrun iecie!" Wsadzono mnie 
do ciem nicy, na izolację — czternaście 
dni. Myślałem  sobie: czy ja tu bę
dę wiecznie siedział? Pytam  się straż 
nitka: „Proszę pana, jak  ja długo tu 
będę siedział? A on mówi -  „ Ja k i 
masz w yrok?" „ Dożywotnie..." „N o  
i cholera się pytasz? A ty wiesz, jak  
się tu u nas siedzi? Las mamy 9WÓj. 
Stolarnię mamy su>9 ją. Grabarzy ma 
my swoich. Cmentarz mamy swói i 
parę siwków też swóich. To cię siw- 
k i wywiozą na cm en ta rz C m en ta rz  
byl w lesie, na bielniku, specjalny fila 
więźniów tylko. Mnie to okropnie prze
raziło. Kiedy przeszedłem już p<fd 
ogólną celę, zobaczyłem lakich )<uk 
ja  „szaraków", co tam siedzieli po 12 
lat, po 15 i po 10, różnie, zaraz mnie 
się pytają -  „ Ile  masz", „Dożywotnie“ . 
Jetjien mi podaje rękę, drugi, to ci, 
co m ieli takie same wyroki, taki sam 
ich los spotkał ja>k mnie.

- Słuchajcie — mówię — ja  mam 
jeszcze apelację...■ A w ięźniowie na 
to: „Ja>k cię tu przjfw ieili, to już nie 
licz na żadną apelację“ . A le potem 
dostałem pełnomocnictwa, n ie pamię
tam trzy, czy cztery, no i strażnik 
je  zobaczył i mówi: „Skąd  ty masz 
pieniądze na taką obronę?" — < mó
w i -  „T ysiak ! Ty żeś tam dobre 
pieniądze dostał za niego, jak  taką 
obronę tu dostajesz...“  Ja  m ówię: ,,Ja  
nic nie dostałem, grosza nie dosta
łem, ja  to sam z zemsty zrobiłem, 
za krzywdę w łasną". Cieszyłem się 
bardzo, kiedy dostałem późnie) li
sty, że robotnicy się starają. P isa li 
do mnie ludzie nieznani, robotnicy z 
firm y i  w  ogóle z Pabianic. P isa li: 
„Tysiak, wszetkich sil dokładamy, 
składki idą na ciebie. O dziecko i o 
żonę się nie m artw, są zaopatrzeni 
ludzie o nich dbają". No i  pisali m i, 
że biorą najlepszych obrońców 2 W ar
szawy, że robi to społeczeństwo: 
Z w iązk i’ Zawodowe i Ьи/dz ie Z fabry
k i".

Mówią świadkowie: B y ła  pora połud
niowej zmiany, kiedy pod bramą fabryki 
Krusche-Ender stanął ten chłopiec z czap
ką w  ręku. Ktoś nam powiedział, że to 
syn Tysiaka. Nim zjawił się policjant 1 
przepędził chłopca, czapka już była pełna 
groszaków. Na drugi dzień nie widzieliś
my pod bramą chłopaka, ale ktoś położył 
czapkę na bruku i robotnicy znowu rzu
cali do niej pieniądze.

D O K U M EN T Y  S P R Z E D  L A T  TRZY  
DZ1ESTU :

„Polska Agencja Telegraficzna do
nosi z W arszawy: Pan prezydent 
Ignacy Mościcki powiadomiony o tra 
gedii pabianickiej zarządził odroczeni«1 
święta sportowego w Spalę”.

i  Zupran w powiecie oszmiańskim 
w ygrał 200 tys. złotych” .

A łody.ki „Express" odpisywał na 
list czytelnika: „Nikłą tylko będzie 
dla pana pociechą, jeśli mu odpowie
my, łe  nie jeden pan znalazł sic 
w podobnej sytuacji. że wszystkiemu 
winien kryzys, który przecież wiecz
nie trwać nie bedzie. Nędza, która 
poddała panu szalony zmysł, może 
sie wreszcie skończyć...”

M Ó W I T Y S IA K :
M iałem  nawet zamiar zabić żonę i 

dziecko, bo ona mnie m ówiła, że nie 
chce się sama męczyć, Którejś nocy 
jak  sobie przypomniałem te słowa, sta 
nąłem  nad łóżkiem, ale synek się 
akurat odkrył i  mnie zrobiło się żal, 
m yślę sobie — po co im będę życie 
odbierał? Ona przecież jakoś to dziec
ko wychowa. Wyszedłem na dwór, że 
by mi te m yśli przeszły, a żona się 
obudziła i m&wi: „Czemu ty nie 
śpisz? Ja  rano idę do pracy, a ty  
m i tu św iatło palisz i spać nie da
jesz..."

Rano żona m i napisała kartkę: „ Jó 
zek, jutro święto, wypastuj podłogę. 
Chcę, żebyś chociaż mi tyle zrobił...“

K iedy ona wyszła wówczas wsta
łem, ogoliłem się, umyłem, z ze
szytu do nut wydarłem  kartkę i  na
pisałem je j, że idę tam, skąd się już 
nigdy nie wraca.

Do m iasta poszedłem jaJc była go
dzina siódma. Przed fabryką spotka
łem dwóch znajomych, też bezrobot
nych. Mówią — „No, jak  Józek, dosta
łeś pracę?" Powiedziałem  im, że nie, 
ale że chcę z Kannen beiigiem jeszcze 
raz dzisiaj rozmawiać. A  oni mó
w ią, że też czekają aż on wejdzie 
do biura. Jeden ' z nich to był daw
niejszy delegat fabryczny. A ja tak 
sobie pomyślałem — „W y  już z nim  
dzisiaj rozmawiać nie będziecie...”  
Byłem  bardzo zdenerwowany, m yśla
łem tytko o tym , że nadchodzi go
dzina kiedy to wszystko się rozegra. 
Wszedłem do sieni, ale obok był ta
k i ogródek restauracyjny i  siedziało 
tam kilku panów, więc myślałem jak  
tu to zrobić, żeby kogoś innego przy
padkiem n ie  zabić....

P A B IA N IC E , ŚRO D A  29 M A JA  
1935 ROKU. G O D ZIN A  8.30:
M O W I T Y S IA K :

Na najbliższym rogu stał słup re
klam owy, przy tym sbupie zacząłem 
strzelać do Kannenberga. Zasłonił się 
ręką i sięgnął po broń do tylnej 
kieszeni. Pom yślałem, że jego jedna 
kula może być celniejsza, niż moich 
dziesięć. Nadchodziła jakaś kobieta 
z mlekiem, widziałem  potłuczoną bu
telkę, i on wpadł za nią i się nią 
zastonił. Tak krzyczała, że do dziś 
dzień je j glos słyszę-

Kobotnik zastrzelił dyrektora fa- 
b r jk i Krusche-Ender!

Zbrodniarz oddał się dobrowolnie 
w ręce policji!

Józef Tysiak: morderca a może 
ofiara? Wojew'oda na miejscu w y
padku!

M O W I T Y S IA K :
W  gabinecie komisarza Grzywaka 

było dtcóch panów. Grzywak wstał i 
mówi do mnie — „Pan  starosta i pan 
wojewoda!" — pewnie powiedział to 
po to, żebym usiedział jak ich tytu
łować. . Jeden z tych panów założył 
топ ок! w  oko, ta>k dokoła mnie cho
dził. „W yście katolik? — mówi. Do 
kościoła żeście chodzili?" „Ostatnio 
nie chodziłem " „D laczego?" „B o  nie 
widziałem  nigdzie spraw iedliwości",
i, A dlaczego żeście to zrob ili?" Ja  
m ówię: „ Prosiłem , błagałem, mógł 
mmie zrozumieć, przecież to człowiek 
uczony, ma szkołę, prosiłem o tę pra
cę, którą mi odebrał. Nie chciał. 
Napił się ty le  ludzkiej krw i, w ięc i ja 
się jego naipiłem..."

PR A W D A  P A B IA N IC K A  -  1 M A JA  
1035 (numer skonfiskowany)

Nie naszym zadaniem jest uspra
wiedliwiać ozyn Józefa Tysiaka. W  
rachunku walki klasowej wiemy dob
rze — nie zamordowanie dyrektora, 
czy zgładzenie kilku jednostek przy
nieść może wyzwolenie robotnikom — 
ale likw idacja ustroju bezrobocia, i 
krzywdy i głodu.

M O W I T Y S IA K :
Na Swię-tym Krzyim to się zaraz 

spytałem strażnika: „ Panie; jak  ja  
tu długo będę siedział?" A on mówi: 
f,Ja k i w yrok m acie?“  i „Dożywocie“ . 
„N o  i  cholera się pytasz! A ty wiesz, 
jak  się tu u nas siedzi? Las mamy 
siwój, stolarnię mamy swoją. ■ Graba
rzy mamy swoich. Cmentarz mamy 
swój — siw k i cię wyw iozą!"

Stało się jednak inaczej: rok 1939 otwo
rzył przed Józefem Tysiakiem bramy W ię
zienia Świętokrzyskiego. Jeszcze 5 lat mu
siał czekać, by z Pabianic wyniosło się 
Gestapo żądne zemsty za śmierć Karinen- 
berga. Lecz te burzliwe lata przyniosły 
ty le zmian, że sprawa Tysiaka poszła w 
niepamięć. I  gdyby nie stare, pożółkłe ga
zety, nie przypomnielibyśmy sobie zapew
ne dziejów pabianickiego robotnika.

Reportaż radiowy:
W A C Ł A W A  B IL IŃ S K IE G O  

i  JA N A  K O Ł O D Z IE JA

ójirzacL Lat

M Ó W I T Y S IA K : 
...Pozostałem na utrzym aniu żo

ny. Zacząłem się zwracać do Bm ra 
Paszportowego — tak je  nazywali — 
to był ten urząd, gdzie leżały nasze 
robotnicze dokumenty. Толп wysta
w ało moc budzi, kobiety płakały. Pew  
ne\go razu, jeśli się nie mylę, to by
ła n iejaka Kołodziej, w yp iła trucizny.

MÓW-I T Y S IA K :
„Spróbowałem  wejść do dyrektora. 

Portier m nie zapisał na kartce, na 
jakim  oddziale pracowałem^ w  jakim  
charakterze, w raca za chw ilę i  poka
zuje, że dyrektor tę kartkę podarł 
i  w rzucił do kosza. „Pow iedział, że
bym tu pana w ięcej nie wpuszczał...“ 

K iedy poszedłem jaszcze raz, por
tier m nie nie chciał wpuścić, ale go 
pchnąłem i w,padłem do gabinetu. 
M ówię: „Proszę pana, panie dyrekto
rze, jak  to będzit г tą moją prącą?“

A  on — „ K iedy rozmawiacie ze mną} 
proszę w yjąć ręlcę z kiesze<ni". Ja  
mówię — „Bardzo przepraszam, za
pomniałem się..." W tedy on nacisnął 
gtużiSk na biurku, koło kałamarza m iał 
taki dzwonek i od razu wbiegło dwóch 
wysokich mężczyzn, jeden stanął przy 
m nie z lewe) strony, drugi z pra
w ej. A dyrektor powiedział wtedy/ 
że w  ciągu 14 dni zostanę powiado
miony. Czekałem. Dwa tygodnie/ 
eatery tygodnie. Sześć tygodni. Nic.

Ńo to czekałem kibloakrotnie 
w Alejach, tam gdzie on m ieszkał, sta 
rałem  się go raz zatrzymać, kiedy 
szedł . na obiad z biura. Ale dozorca 
doleciał i mnie tak pchnął w  piersi i  
krzyczy: „ N ie wolno bu dyrektora za- 
trzym ifwać!“  No i liannenberg podzwo 
n ił na kom isariat. Patrzę, a tu po
licjant biegiem leci, pa*sek pod  ̂ bro
dą, dozorca wskazał na mnie, że to 
jest ten, co tam stoi. Policjant przy
leciał do m nie i m ówi: „Co za awan
tu ry ?" Ja  mówię na to, że nie ro
bię żadnych awantur, że chciałem po
rozmawiać z dyrektorem w sprawie 
pracy W ylegitym ował mnie. spisał na
zwisko i  móuH: „N iech pan szybko

idzie do domu, bo się pan tam znaj
dzie, gdzie pan jeszcze nie byl".

A le  przecież kiedyś tak trafiłem , 
ie  spotkałem Kannenberga samego i 
wtedy on mnie się pyta: „K to  wyście 
ta k i?" W tedy ja  m ówię: — „ Jestem  
Tysiak." A on: „W an t łobuzie ode 
m nie!" „T a k ?" — mówię — to ja  
jestem łobuz? Pan dopiero ze mnie 
łobuza zrobi..." A  on: — „Tak ich  fco- 
zaików jak  ty ; to ja setki robiłem  i 
dałem sobie radę". W ięc ja  mu wtedy 
powiedziałem: — „Ja k  m am y jestem
— ten sto pierwszy, to się z tobą 
policzę. I  szyku*) sobie trumnę, bo 
m oja stoi gotowa!"

Г  1 — ' ' i
29 M A JA  1935 R O K Ü  :

Kino Pabianiokie w yświetla epoko 
wy film  erotyczny A leksandra Cor 
dy pt. „Upadek Don Juana” z Dou
glasem Fairbanksem  w roli głównej.

Polskie Radio nadało pogadanki:

I „Czy w arto robić zapasy na zimę” ... 
„Józef Piłsudski w dobie rewolucji...”

Pisma codzienne zachęcały do za
pisów na tanie wycieczki morskie 

j 'k retam i linii Gdynia—Ameryka.
„Orędownik” — dziennik narodowy 

i katolicki donosi: „Los loteryjny 
krzepi ł stwarza w iarę w lepszr 
jutro.

Franciszek Strung — nauczyciel

„P R A W D A  P A B IA N IC K A ”
Z C Z ER W C A  1935 R O K U :

„D yrektor K annenberg był ogólnie 
(nienawidzony przez robotników a 
law et i przez pracowników admini
stracji. W fabryce zaprowadził sy
stem protekcyjny i donosiraelski. 
Z organizacji sportowych stworzył 
sobie straż ochronną, pozostającą na 
>go żołdzie. Wśród proletaria tu  jest 
•nany jako szczególnie nie liczący 
ię ze środkami w w alce z ruchem 
oliotniczym”.

Gdyby nie rocznik starych gazet, który sprawił, że w pamięci odżyły 
zapomniane sprawy i przypom niał skąd znam niskiego, milczącego i zaw
sze samotnego człowieka, gdyby nie rulon starych pożółkłych gazet z ro
ku 1935, nie mógłbym opowiedzieć tej historii robotnika z Pabianic.

otruła się. Patrzałem  i myślałem so
bie: „N ie , ja  tak długo nie ścierplę, 
jakbym  m iał tu płakać, to bym wo
lał, żeby mnie ziemia zakryła". Zo
na wtedy pracowała tylko 2-3 dn i; 
trudno było wyżyć, życie rodzinne za 
częło m i się załam ywać, żona mi n ie
raz wym aw iała: „T y  jesteś głowa ro
dziny, powinieneś pracować itd." — A 
cóż ja  mogłem zrobić? B y ły  przecież 
takie czasy, jak  się zwracałem do 
obcych firm , to m ów ili: „Gdzieżeście 
pracowali do tego czasu? — Mówiłem : 
— „W  firm ie Krusche — Ender“ . ,,/dź- 
cie tam, tam wam się należy praca".

Mówią świadkowie: Obaj Niemcy — mi
lionerzy Krusche i Ender, to były dla nas 
postacie mityczne. Natomiast szwagra En- 
dera i zarazem dyrektora Jego fabryki, 
pana Ryszarda Kannenberga znali chyba 
wszyscy w Pabianicach. By ła  to ważna 
osobistość. Nawet jak jechał do fabryki.

to limuzyną albo powozem, mimo żo z do
mu miał ledwie 200 metrów. A  jak pięk
nie wyglądał na trybunie honorowej 
3 Maja, kiedy przyjmował defiladę, w  
mundurze oficera rezerwy, obwieszony me
dalami i orderami.__________________________ ,



ZO FFA  L O R E N T Z

ZAŁOGA „NA WYCUGUн

Zakłady Przemysłu Wełnia
nego im. W alerian« Łukasiń
ski pro . Duży kombinat o sie
dmiu dział« eh produkcyjnych. 
Blisko eatery miliony metrów 
w skali roirnej, w czym 
75 proc. — na eksport. A  w 
encyklopedii pod litera „t"  
czytamy: „W alerian Łukasiń
ski (178(5-1868), oficer Dolski, 
uczestnik kampanii napoleoń
skich, major wojsk Królestwa 
Polskiego, założyciel tajnego 
7.wiąz.ku W olnomularstwa Na
rodowego ora/. Towarzystw« 
Patriotycznego, aresztowany 
w r. 1822 i zasądzony przez 
sąd wojenny na 9 lat tw ier
dzy, więziony do końca ży
c ia w SzJisselburgu".

Usiłuję powiązać tę tragicz
ną postać z łódzkim przemy
słem wełnianym i nie znaj
duję punktu zaczepienia. 
Chyba... jeśli powiem, że nie- 
złomność Łukasińskiego w ja
kiś nieuchwytny sposób przy
czyniła się jednak do powsta
nia Polski Ludowej.

Jakby nie było faktem jest, 
że ktoś tu. w tej naszej po
zornie a historycznej Łodzi, 
spróbował odwołać ślę do te
go bohaterskiego wzoru.

N ie wiem czy słusznie, jed
nak pojęcie kombinatu łączy
ło siię w mojej świadomości 
z jakąś kondensacją tereno
wą poszczególnych działów 
produkcji. Toteż „wykończa 1-

Pot. W . Parys

n i“  Z F W  im. Łukasińskiego 
przy ul. Nowotki 83. szuka
łam na tej właśnie ulicy. — 
Tymczasem rozumowanie mo
je okazało się zupełnie błęd
ne. bowiem każdy z działów, 
a więc i przędzalnia, i tkal
nia i farbiarnia surowca czy 
tłum im gotowych, a także w 
grę wchodzącą wykończalnla, 
jednym słowem każda z nich 
mieści się w  innym punkcie 
miasta. Nonsens organize cyj- 
ny? N ic podobnego, wystar
czy trochę historii: pionierzy 
przemysłu łódzkiego nie bu
dowali kombinatów, któryś 
budował przędzalnię, inny — 
tkalnię, a jeszcze ktoś trzeci
— farbiamię. I  na tym jed

nym działo produkcji zazwy
czaj poprzestawał. A ponie
waż Łódź wyszła z dwóch 
wojen nie tknięta, więc jej 
dzisiejszo obiekty fabryczne 
to w  większości autentyczne 
zabytki. O  ich przebudowie 
czy rozbudowie mowy być nie 
może. Cnota oszczędności w 
tym wyoadku nie zdała egza
m inu: w ym iary  placów na 
których powstawały łódzkie 
fabryczki, wystarczały do ro
bienia doraźnie dobrych inte
resów, o dalszej przyszłości 
mało kto myślał. Nie prze
ciwstawiał się też, gdy tuż 
obok, z prawa, z lewa i z 
tyłu budował się ktoś inny, 
zagradzając wyjście w  przy
szłość.

Nie zdziwiłam się też wca
le mizernemu podwórecziku, 
na jakie weszłam przez tak 
zwaną do niedawna „celbudę“ 
(stara nazwa portierni), by 
obeirze* na w'asne oczy „wy- 
kończalnię” Z PW  im. Łuka
sińskiego, bo to właśnie o 
niej pisać mi wypadło.

Proszę mnie nie pomawiać
o romantyzm, gdy powiem, 
że... no, że na tym podwó- 
reczku powiało na mnie hi
storią, historią „miasta Ło
dzi“ , budowanej bez żadnego 
ładu i składu, przez przy
padkowych geszefciarzy, tan
detnie, ciasno, tymczasowo i 
bez najmniejszych ambicji. A 
więc: potężny komin (komin, 
lak wiadomo, miejsca dużo 
nie wyraasa), jednopiętrowy 
budynek z przypadkowymi 
dobudówkami, i to wszysit- 
ko. Przedwojenny właściciel 
tego przedsiębiorstwa zwał 
się ponoć Wagner. Prawdopo
dobnie i on, jak tylu więk
szych od niego fabrykantów 
nie prowadził oficjalnych 
ksiąg buchalteryjnych, gdyż 
nikt tu o żadnym archiwum 
lat dawnych nie słyszał, w  
rezultacie czego wieloletnia 
praca samego właściciela i 
jego załogi nie pozostawiła
oo sobie żadnego śladu. O 
przeszłości — mówią tylko 
mury. To one świadczą w y
mownie o czasie swego po
wstania, o swym wieloletnim, 
pracowitym żywocie i wresz
cie o obecnym etanie swego 
zużycia.

Już dwa lata temu chodzi
ły  tu jakieś komisje budow
lane i behapowskte, k iwały 
głowami, opiniowały, gdzie 
trzeba — sygnalizowały, że

się budynek Йo dalszej eks
ploatacji nie nadaje, że mu 
pora — na emeryturę. Wyż
sze czynniki uznały słusz
ność opinii rzeczoznawców, 
przysłały papierek: „z dniem
31 grudnia 1964 roku — wy
kończalnię zlikwidować“. Nie 
był to wprawdzie dla dyrek
cji ani dla załogi pierun z 
jasnego nieba, boć przecie już 
z dawna chmurzyło się nad 
nimi, ale... ludzie, jak to lu
dzie: tak prędko? Tak od ra
zu? Gdy tezy zjazdowe na
wołuje do maksymalnego wy
korzystania obiektów produk
cyjnych A co z załogą? A 
gdzie inna, zastępcza placów
ka? Przecież już 1 tak pra
wie połowę towaru posyła 
się do wykańczania Zakładom 
im. Waryńskiego i Pabianic
kim Zakładom Przemyślu 
Wełnianego, oo nieraz powo
duje przestoje, jako te  każ
demu koszula bliższa ciała 
aniżeli surdut. A koszty prze-
W02U?

Zarówno organizacja par
tyjna. iak I cała załoga uzna
ły  decyzję m inisterstwa za 
zbyt pochopną i na konferen
cji partyjnej dzielnicy Śród
mieście -•’odstawiła sprawę 
tow. Lodze-Sowińskiemu, pro
sząc go o interwencję u mi
nistra -  przyznać trzeba, ie  
w  rekordowym tempie, bo 
już w dwa tygodnie potem, 
nadeszła z ministerstwa zmia
na decyzji, „przesuwająca 
termin likwidacji o cały rok, 
tj. do 31 grudnia 1965 roku” .

Można by zapytać, z czego 
się tu cieszyć, sikoro za rok 
sytuacja będzie taka sama. to 
znaczy tak czy siak wykoń- 
czalnia przy ulicy Żeligow
skiego zostanie zlikwidowana?

Oczywiście lo<s załogi w 
dalszym ciągu pozostaje pod 
znakiem zapytania, ale rok 
to chyba dośę czasu, by przy
dzielić Zakładom im. Łuka 
sińskiego nową wykończalnie. 
To zaś należy do Zjednocze
nia Przemysłu Wełnianego. I 
Zakłady im. Łukasińskiego 
mają już od nich teka obiet
nicę. Chciałyby jednak już 
teraz mieć coś ponadto. Po 
prostu konkretną decyzję, 
którą wykończalnię otrzyma
ją  do swej wyłącznej dyspo
zycji. Bo  chyba właśnie taka 
im się należy, skoro mogą 
się legitymować produkcją 
roczną około czterech milio
nów metrów towaru, podczas

pdy Zakładom 5m.' Waryń
skiego na przykład daleko do 
tej cyfry, a mimo to mają 
własną wykończalnię. Ta kon
kretna 1 wczesna decyzja po
trzebna jest nie tylko dyrek
cji Zakładów Im. Łukasiń
skiego, ele 1 załodze, która 
dalej nie wie, co Ją czoka po 
dniu 31 grudnia.

„Kto ma lata po temu, pój
dzie na emeryturę — tłuma
czy ml brygadzista, a jedno
cześnie sekretarz miejscowe
go POP, tow. Jastrzabok — 
ale takich dużo nie ma. 
Większość załogi to pracow
nicy starzy nie wiekiem, a 
stażem pracy. Pracują tu  od 
samego początku, to  znaczy 
od czasu jak się tylko skoń
czyła wojna, a są też i  przed
wojenni. Zżyli się г tym 
miejscem, a chociaż tak jest 
mizerne, nienowoczesno ant 
nawet zupełnie może bezr 
pleczne, ale swoje, na pamięć 
znane, я nawet — nie wstyd 
powiedzieć — w jakiś tam 
sposób — kochane“ .

Czytałam niedawno o za
straszającej płynności kadf 
pracowniczych w NRD, Jako
o bardzo poważnym próbie^ 
mio ostatnich czasów. Pęd 
do zmiany miejsca pracy w 
poszukiwaniu lepszego zarob
ku, czy dogodniejszych, no
wocześniejszych warunków 
pracy, stwarza nowe zupełnie 
trudności, bowiem każdorazo
we przystosowywanie pracow
nika do nowego i miejsca 1 
rodzaju pracy, odbija się na 
jakości produkcji, nie mówiąa 
już o tym. że podwyższa tak
że jej koszty.

Podobny problem, choć mo
że me tak drastyczny, istnie
je  niestety i  u nas, dotyczy 
jednak chyba tylko wielkich) 
świeżo zbudowanych kombi
natów ciężkiego przemysłu^ 
Łódź, ze swym przemysłem 
włókienniczym, hołduje baH 
dziej staroświeckim zasadom. 
Kto wio jednak, «Ąr za гоУ  
za dwa nie ulegnie wpływowi 
czasu?

Póki to nastąpi — szanuj-t 
my naszych pracowników» 
przywiązanych uczuciowo do 
swych nawet nie najlepsiyclï 
miejsc pracy 1 nie wyzbywaj
my się ich lekkomyślnie.

Warto by może w^iąć td 
pod uwago, chociażby w nie
codziennym wypadku konieca-* 
ności zlikwidowania z dniem
31 grudnia Wykończalni Z P W  
im. Łukasińskiego.

FELIKS B Ą B O L

Dyrekcja, związki, partia, rada 
robotnicza. K to  z nich w fabryce, o 
której niżej, Zakładach im. Feliksa  
Dzierżyńskiego jest głównym  gospo
darzem, kto w łaściw ie rządzi, jak się 
to mówi, całą gębą? Czy może ten 
człowiek kierujący działem głównego 
energetyka i jednocześnie przewodni
czący rady robotniczej, który mówi 
mi teraz w  swoim pokoju o wszyst
kich blaskach kombinatu i o jego 
cieniach kładących się na sprawy  
łudzi i sprawy produkcji? Czy ra 
cję ma może pewien aktyw ista fa
bryczny, który na pytanie, kto tu 
właściw ie rządzi, spraw ił wrażenie, 
jakby rozmawiał z marsjaninem i 
bez wahania w yrzekł: „P a r t ia ” ?  Ja k  
też ustosunkować się do anegdoty, 
którą opowiedział m i przedstawiciel 
dyrekcji kombinatu:

—  Co, chce pan napisać o radzie 
robotniczej w  fabryce? Św ietnie! co 
do mnie, chwalę sobie je j istnienie. 
Gdy mi czegoś nie chce załatwić 
główny energetyk —  Inż. Buda —  
to ide do przewodniczącego rady —  
inż. Budy —  a ten sprawę załatwić 
już musi. Prezesie, mówię, rada ro
botnicza m i tego nie załatw i?!

L udzie, z którymi rozmawiałem, nie 
od razu mogli ml powiedzieć, kto tu 
większy. B y li co prawda skłonni 
przyznać, że najważnielsza lest dy

rekcja, bo za wszvstko odpowiada i wszyst 
ko ostatecznie podpieuje. ele prz«_-ież na
wet w  historii ostatniego roku zdarzył się 
w  kombinacie wypadek, wobec którego dy
rekcja była bezradna. Gdy zatwierdzano 
premie dla pracowników umysłowych w 
związku z wprowadzonym od llpca 1964 
nowym regulaminem premiowania — zo
stało na tym, co proponowała rada, dyrek
cja musiała ustąpić z własnego stanowiska. 
Gospodarz doszedł wtedy do głosu.

Są też inni, którzy twierdzą, że najważ
niejsza jest K SR . Zgoda ale KSH to  w ła
dza od święta tylko, na co dzień — w 
stałym kontakcie z ludźmi i  maszynami.

z techniką 1 kłopotami* z planem 1 moż
liwościami -  jest chyba tylko tych sied
miu przewodniczących oddziałowych rad 
rc-botniczych i tych kilka osób z prezy
dium głównej rady z in i. Budą na czole.

T rzeba z miejsca zaznaczyć, że gospo
darzowi u t,Dzierżyńskiego" przybyło 
roboty po stworzeniu kombinatu, odkąd 
ślady przmzłości związanej z Geyerem 

zmieszały się ze spuścizną po Doncygierzc 
(Zakłady Im. Llebknechta) i po Stolarowie 
(Z P B  im. Szymańskiego). W  rezultacie 
„Dzierżyński*' w  krajowe! produkcji prze-

lin ii"  produkcyjnel, ale 1 związkowej. Te 
zebrania stały się już t,małymi KSH" w 
fabrycznych oddziałach. Ludzie słuchają 
sprawozdań administracji z tego, co zosta
ło zrobione, potem dyskutują, wskazując 
zło do usunięcia.

*  *  *

N a tych małych K S R “  rodził się 
te i plan alternatywny załogi na naj
bliższą pięciolatkę. Pomysłów wpły
nęło wiele, etąd też powstały tu 

nawet dwie wersie planu: bez nakładów 
inwestycyjnych ale 1 tak przewidująca 
wzrost produkcji w  stosunku do tego co 
z grubsza nakreśliło zjednoczenie 1 — z

myełu bawełnianego znalazł się po w iel
kich potentatach — „Obrońcach Pokoju“  1 
„M archlewskim " -  na trzecim miejscu. 
Zakłady, które dołączono, stały się teraz 
oddziałami fabrycznymi, przewodniczący 
rad robotniczych od „Szymańskiego“  i 
„L iebktuichU“  weszli do prezydium rady 
robotniczej kombinatu.

Dziś wiec rada ma swe czujki oddzia
łowo na wszystkich odcinkach. A  zatem ' — 
w  przędzalni odpadkowej 1 średn top rzęd
nej. w  tkalniach 1 farbiaroiach. w wykoń- 
ezalnl 1 nawet w  oddziale „kaliko", pro
dukującym znane w  kraju tkaniny powle
kane na potrzeby introligatorów, galante
rii 1 motoryzacji (obicia warszaw, syren 
itp). Oddziałowe rady pilnują, aby „szło" 
na oddziałach 1 zmianach, przenoszą, jak 
się to mówi. uchwały własnego sztalbu i 
K S R  do sal i zespołów maisterskich. Gdy 
trzeba, zwołują własne narady, najczęściej
0 charakterze produkcyjnym.

A le  przecież ludzie gadania na ogół ma
ją dosyć, „m owa" staje się coraz bardziej 
niepopularna wśród prządek 1 tkaczy, więc
1 tu. u „Dzierżyńskiego", gdy oddziałowe 
rady chcą się zebrać, przyłączają do nich 
związki 1 w  rezultacie co parę tygodni lu 
dzie mają okazję nie tylko wygarnąć „po

dodaitkowymft inwestycjami, wnożliwiaiją- 
cymi już fabryce dokonanie prawdziwego 
i .skoku" we wzroście produkcji.

Druga wersja planu może przynieść fa
bryce wzrost produkcji prawie o połowę 
w  stosunku do roku 1964. W  1970 roku 
„Dzierżyński”  będzie mógł dać dla kraju  i 
na. eksport około 45 milionów metrów tka
nin bawełnianych. Ale. żeby do tego dojść, 
trzeba w  fabryce wiele zmienić. A  o zmia 
nach na lepsze rada robotnicza właściwie 
pomyślała już w  roku ubiegłym, gdy po
stanowiono na serio uporządkować gospo- 
оягке fabryczną.

Zaproszono do komisji również naukow
ców ze Stowarzyszenia Włókienników Pol
skich, a nie tylko przedstawicieli z Kom i
tetu Zakładowego, nie tylko administracji. 
Ek ipy chodziły po salach, zaglądały do 
wszystkich dziur 1 zakamarków. Tu i 
ówdzie ujawniono nieporządek. Znaleziono 
zbyt duże jak na potrzeby fabryki, zapa
sy barwników i chemikaliów. Część z nich 
z miejsca posłano na giełdę międzyzakła
dową. Ujawniono też luki w systemie za
bezpieczeń przed kradzieżami 1 przed po
żarem.

Ważniejsza jeszcze w  ekutkąch batalia 
rozegrała się w  sprawio zużycia surow

ców. Staruszek „Dzierżyński1' pracuje 
głównie na włóknach naturalnych, a więc 
importowanych. W  porównaniu z całym 
przemysłem włókienniczym zużywa się tu 
w  produkcji tylko trzecią część włókien 
chemicznych stosowanych już przeciętnie 
w innych fabrykach. Dlatego tak doniosły 
stał się w  oczach i.iprezesa" in i. Budy 1 
cułej rady problem surowcowych oszczęd-» 
ności. Na starych maszynach trudno jed-' 
nak robić cuda. na przędzalniach i tkal
niach spotkać można maszyny leszcze z 
lat 1919. 1914 i 1910, ale przecież i na tych 
gruchotach uzyskuje się już dziś lepsze 
wyniki. W  wyniku kontroli poprawiono 
proces produkcyjny, udało się zwiększyć 
nieco wyprzed. zmnie1szvć odpadki na od
działach przygotowawczych i  przędzal
niach.

Osiągnięcie tych korzyści nie przyszło 
jednak łatwo. Rada uciekła się tu do spo
sobu. Ponieważ człowiek po jakimś czasie 
zatraca ostrość spoirzenia na to co sam 
robi. wśród czego się obraca — wiec po
tasowano ludzi: kontrolerzy z wydziału A 
poszli kontrolować zużycie surowców na 
wydziale C, a z С znów poszli na B. W  
ten sposób wszyscy się pogodzili i nikt 
nie miał potem prawa rzucić na nikogo 
kamieniem, bo i sam nie był bez winy.

Z anim narodził się plan na lata 
10P6-7O gospodarz musiał również 
rozstrzygnąć sprawę wykończalni. Pa 
nuje na niej ciasnotą, która hamuid 

tuż rozmach, ogranicza rozwój produkcji- 
Dochodzi do tego, że samochody fabryczne 
wożą surowe tkaniny z jednej strony ulicy na 
drugą, szukając przejściowych magazy
nów. potem tę samą drogę odbywają z 
powrotem lokując tkaniny w  poszczegól
nych wydziałach wykończalni i apretuft 
Ody któregoś dnia członkowie prezydium 
rady obserwowali tę mitręgę i marnotraw- 
siwo czasu i  benzyny wpadł im do glowr 
taki pomysł: zdobyć dla wykończalni sa!в 
teatralną.

A  ta sala u ,,Dzierżyńskiego" to świę
tość niemal. Tu przed wolną była „sto- 
łownia fabryczna, tu wieczorami dawał 
przedstawienia dla ludności Górniaka 1 
Chojen Teatr Popularny z Ogrodowej, tu
— po wojnie już •— urządzono salę ze
brań dla załogi. Czy nio zaprotestuje ona 
gdy rada zechce w  tel eali magazynować 
towar? Gospodarz wziął kłopoty na siebie 
1 choć niepopularny bvł to chwyt, prze
cież postawił na swoim. W ilk  — czylf 
potrzeby produkcji -  był syty. ale 1 owco 
będą całe. Na cele zebrań, akademii i in
nych uroczystości rada chce przebudowad 
klub fabryczny po drugiej stronie ulicy* 
tuż przy geyerowskim stawie. Będzie to 
trochę kosztować, ale bez nowej składał ni 
nio można było pomyśleć o skoku we



Wzroście рмхМмИ* 1aW zamierzyła sobie 
fabryka w  swym śmiałym planie na 5-lat- 
ke.

G dy rozmawiamy w  rad zło o sytuacji
kombinatu, dochodzimy do wniosku, 
że w  tym roku gospodarz może 
śmiało stanąć przed załogą — uzy- 

Skanb 14 min. zł ponadplanowe] produk
cji, a fundusz zakładowy do podziału 
^śród zatrudnionych będzie wyższy, niż w 
roku poprzednim. W ięc na autorytecie 
Wśród ludzi rada nie ma prawa stracić.

AIo przecież autorytet gospodarza nie 
птойе zależeć tylko od tego, oo gospodarz 
ludziom daje. Gospodarz musi również 
"'.ymagać — właśnie po to, aby rezultaty 
Vysilku tych G tysięcy ludzi (xl „Dzierżyń
skiego" były z każdym rokiem lepsze. 
Wspólnie wiec ze związkami. gospodarz 
rozkręca współzawodnictwo, a z roku na 
tok potrafi zapewnić coraz to większe su
my na premie dla zwycięzców (w br. roz
da sic ludziom 71 tys. zł nagród z tego 
tytułu).

Trzeba też powiedzieć, że niektóre bry
gady walczą bardzo ambitnie i w  tej wal
ce nawet eubi się Iuż moment „coś za 
coś“ , czyli współzawodnictwo za... premLe. 
Cztery brygady, które najbardziej przejęły 
się misją stałego poprawiania wyników 
Produkcyjnych otrzymały w  fabryce tytu
ły Brygad 20-lecia. Dumnie obnoszą się 
z tymi tytułami ludzie z brygad.

Autorytet gospodarza rośnie wiec po
przez zmieniające się na lepsze warunki 
Wykonywania zadań. poprzez osiągnięcia 
brygad zaciekle współzawodniczących, ale 
i dzięki temu. że gospodarz wtrąca się we 
Wszystko. Jeśli chodzi o ocenę strat ponie
sionych w  produkcji, o ustalenie kar 
umownych, л  ocenę usprawnień i wnios
ków racjonalizatorskich, przydatności ma
szyn (co na złom, a  co jeszcze może pro
dukować) — wszędzie rada miesza swe 
trzy grosze.

O pinia o gospodarzu nie może jednak 
zumykać się tylko w obrębie spraw 

/ dnia dzisiejszego czy wczorajszego.
Gospodarzowi trzeba ufać, że l 

dzień jutrzejszy fabryki spędza mu sen z 
oczu. Właśnie dzień jutrzejszy. Inż. Buda 
rysuje obraz najbliższej przyszłości. K l i

matu co prawda w tym rysowaniu nie ma 
tu najlepszego. Przez okno widać resztki 
nie rozebranego do końca komina starej 
kotłowni geyerowskiej (z której zrezygno
wano parę lat temu. gdy elektrociepłow
nia dała fabryce parę technologiczną), w i
dać kompleksy starych rozrzuconych bez
ładnie zabudowań oddziałów-ruder, doma
gających się ciągłych napraw i przebudo
wy, co rusz wysiada to czy tamto...

— M P L  daje na inwestycje — mówi 
wprezes" — gdy widzi natychmiastowe 
efekty produkcyjne. Słuszne to, ale u 
..Dzierżyńskiego“  tej zasady nie da się 
tak łatwo urzeczywistnić.

I  ..prezes" wylicza: w iele milionów trzer 
ba by wydać, aby stworzyć jedynie lepsze 
Warunki towarzyszące produkcji, a nie — 
aby uzyskać z mieisca ileś tam milionów 
metrów kretonu więcej Bo  najpierw wy
padałoby załatwić sprawę urządzeń napę
dowych maszyn na oddziałach. Sytuacia 
bowiem jest katastrofalna. Gdy na Tkalni 
Kowei zdarzy się awaria jednego silnika, 
trzeba zarządzać postój na 16 godzin, czyli 
na całe dwie zmiany, bo od razu stoi cała 
tkalnia. Cały oddział В  (czyli „Szymań
ski” ) również pracuje na napędach zespo
łowych a nie indywidualnych.

Dopływu inwestycji — również nie zwią
zanych bezpośrednio z itietrami tkanin go
lowych — domaga się sieć wodna w  fa
bryce. Wykończainia. zwłaszcza teiraz. gdy 
rynek kra jowy i eksport czekają na tkani
ny coraz ładniejsze, o coraz szlachetniej

szej apreturze. powinna mieć wodę zmięk
czoną czy nawet gorącą — więc na gwałt 
..Dzierżyńskiemu“  potrzebna jest zmięk- 
czalnia wody. I  własna oczyszczalnia ście
ków — za zanieczyszczanie miejskie! sieci 
fabryka, płaci pół miliona zł rocznie, nie
zbędna jest rozbudowa podstacji elektrycz
nych na terenie zakładów, bo istniejące 
iuż nie nadążają za potrzebami — gdy co
raz to uruchamia się nowe urządzenia ł 
•Maszyny fabryka „dusi się“  z mocą.

Ale najbardziej skutecznie spędza sen z 
oczu gospodarzowi sprawa modernizacji. 
A  przecież wydawało się już ostatnio, że 
wreszcie ruszy ona z miejsca. Praca nad 
Projektem trwała lata, gdy zaś projekt 
Napięto na ostatni guzik, okazało się, że 
iest już... przestarzały. Bo  nagle miasto 
Zrezygnowało z przebudowy ł  poszerzenia 
ulicy Wólczańskiej, do której przylegają 
oddziały fabryczne, a te zamysły miasta 
były uwzględnione w  starym projekcie 
Przebudowy zakładów i ich unowocześnie
nia. Teraz więc projekty lokalizacji w y
działów przylegających do ulicy sa już 
nierealne — o modernizacji „Dzierżyńskie
go“  trzeba myśleć od początku. A to my
ślenie i ten nowy projekt znów zabiorą 
dwa — itrzy lata.

W ychodziłem już z fabryki a ta myśl 
nie dawała mi spokoju: u „Dzier
żyńskiego“ . jak chyba w  żadnej in
nej fabryce przemysłu włókienni

czego. rade robotniczą czekaią wyjątkowo 
ciężkie próby. Bo  to nie tylko — daj lu
dziom coraz wyższą „trzynastkę“ , nie ty l
ko gimnastykuj się przed M PI., które za 
każdy milion wpakowany w  fabrykę chce 
tylu 1 tylu milionów metrów nowej pro
dukcji, ale 1 walka z czasem niszczącym 
Rtarv zakład, pogłębiającym ślady geyerow 
skiej przeszłości. Tak, ten okres dzielący 
fabrykę od rozpoczęcia zasadniczych robót 
Przy unowocześnianiu „Dzierżyńskiego" z 
Pewnością będzie najtrudniejszy. Czy inż. 
Buda 1 jego pomocnicy z oddziałów znaj
dą w  sobie dostateczny ładunek hartu i 
energii?

F E L IK S  B A B O L

PJOlije

Dalszy ciqg ze słr. 1
O godzinie piątej trzydzieści Sabina Bo 

rowiak siada przy stole w  małym cias- 
nawym pokoiku o ścianach pełnych pa
miątkowych fotografii, o maleńkich, po
malowanych na zielono oknach i pułapie 
wiszącym nisko nad głową. To mieszka
nie jest niewygodne, zimą chłodne, latem 
wilgotne; bez kanalizacji i bez wody. któ
rą trzeba donosić z podwórka... A le ona 
tu się rodziła. Tu stawiała pierwsze kro
ki, wym awiała pierwsze słowa. Patrzy 
więc na wątłe ściany bez nienawiści, z 
sympatią, z pewną doza zrozumiałej tk li
wości. Jeszcze dwa. trzy lata i dom w  
którym mieszka, rozpadnie się w  gruzy. 
I Borowiakowie zamieszkają w  blokach, 
gdzie wspomnienie po małym, niewygod
nym domostwie zatrze się z czasem... I z 
czasem wróci. Natrętne.1 Wyraźne. Św ie
że jak dzieciństwo. Kobieta w ie już teraz, 
że tak będzie, teraz, gdy drobnymi łyka
mi pije gorącą herbatę, którą troskliwie 
podsunął jej mąż.

Tadeusz Borowiak, głowa rodziny, trzy- 
dziesitodziewięcioletni, postawny mężczyz
na — budzi się, bez pomocy zegarka, punk 
tualnie o piątej nad ranem. „Przeszedłem 
swoje — powiada. Pokazuje często znajo
mym niemiecka kartę pracy. — To nerwy 
nie dają spać. Podczas wojny nie by
łem człowiekiem. Byłem  numerem 288. 
Byłem  dla Niemców czymś gorszym od 
psa i myślę, że to przeszkadza mi spać. 
A le nie czuję się źle. Gdybym jeszcze po
trafi! zapomnieć...“

Tadeusz Borowiak czeka na żonę ze 
śniadaniem. Gest ten nie zawiera cech 
wspaniałomyślności. N ie jest też dowodem 
zniewieścienia. To coś najzupełniej nor
malnego; coś, czego ten, co wraca z cięż-

- i  '.«‘i

*a Innecro zdania. Wiedzą, ie  chłopak test 
zdolny, że powinien się kształcić, specja
lizować... Wiedzą, że za parę lat. gdyby 
teraz mu „popuścili“ , miałby do nich żal.

I zapewne dobrze „wiedzą“ , a on. za
pewne. niedługo to zrozumie. — W  każdym 
razie rodzice i przełożeni, którym eduka
cja Zbyszka bardzo leży na sercu, mają tę 
cichą nadzieje.

0  jedenastej chłopak wyjm uje z kiesze
ni pajdo chleba z kiełbasą 1 zjada z ape
tytem wilka. Po drugim śniadaniu czas 
m ija nieco wolniej, tak przynajmniej zda
je się Zbyszkowi, którego myśli z upo
rem, acz wbrew woli. coraz częściej krążą 
wokół szkoły. Historia, dwie godziny fi
zyki, język polski — plan zajęć nie przed
stawia się najlepiej: było jakieś wypraco
wanie... trzeba będzie coś napisa;*...

K iedy czas dociągnął do poludnią „szef“ 
poklepał chłopca po ramieniu.

— Szoruj, bracie, do chałupy — rzeki. — 
Papu czeka.

1 Zbyś rusza do chałupy. Co ma robić.
Na portierni podnosi do góry swe szczu

płe ramiona i ręce fabrycznego cerbera 
przesuwają się po nim — od piersi aż oo 
uda: oczywiście chłopak przędzy w spod
niach nie wvnosi: cerber zna ffo dobrze
i lubi. i z pewnością wierzy, że chłopak 
przędzy i drutu nie wynosi w  spodniach 
ani pod koszulą, ale rytuał jest rytuałem — 
każdy mu się poddafe: bez gadania!

I  idzie Zbyszek jasną od słońca ulicą. 
Ulica jefct jasna a ziemia — czarna. Wszę
dzie wiosenne roztopy. Tu 1 tam trochę 
biota, ale jezdnie już suche; na jezdniach 
kurz.

— Cześć — mówi do Zbyszka kolega. — 
Gdzie posuwasz?

— Do domu — mówi Zbyszek.
— W  domu ludzie umierają — mówti tam 

ten; 1 się śmieje. — Chodź lepiej do ki
na.

— N ie da rady mówi Zbyszek. — 
Szkoła.

— Szkoła nie zając...
W iele pokus czeka na chłopaka: mecz, 

dziewczyna, film, grono rowieśnych rozpa
lonych wiosną... B y  nie ulec. trzeba silnej 
woli.

O dwunastej trzydzi<?ścl Zbyszek wcho
dzi do domu: wprost na obiad. Mama 
chłopca już od jedenastej jest na nogach; 
mama nigdy nie zawodzi: więc posiłek 
czeka już na stole. To co chłopak lubi 
najbardziej; rosół i zawijaki z wołowiny. 
Znika to wszystko w  tempie niesłycha
nym i matka się cieszy. Patrzy na jedy
naka z dumą. Przerósł wzrostem ojca. 
Jest szczupły ale zdrowy. Bardziej chyba 
podobny do niej niż do męża.

Matka nie byłaby matką gdyby trochę 
r.ie pomarudz.iła: zaczyna wypytywać. O 
szkolę, stopnie, rozkład zajęć. Chłopak

klej pracy, ma prawo oczekiwać od blis
kich. Ten, co przed chwilą wrócił z pra
cy jest nietykalny, nie podlega krytyce; 
wolno mu zżymać się i grymasić. T a k . iest 
przynajmniej u Borowiaków i myślę, ze to 

bardzo piękne.
Toteż mama 1 żona w  jednej osobie -  

idzie spać i  od tej pory akcją kieruje Ta
deusz. On szykuje sobie i synowi wałów
kę; on. gdy wybije szósta piętnaście, bu
dzi delikatnie chłopca i  podaje mu śnia
danie.

Zbyszek wstaje niechętnie, z ociąganiem, 
z niejasną nadzieją, że coś się zmiend i 
wróci jeszcze do łóżka. W  tym wieku ze 
snem rozstać się trudno; nie pomaiga na
wet zimny tusz. Dopiero po wyjściu z 
domu, w  trakcie szybkiego marszu ul. 
Armii Czerwonej, którego tempo narzuca 
ojciec — Zbyszek zrzuca z siebie jego 
resztki. Szybko wraca mu humor i  wer
wa, staje się rozmowny, k ip i energią.

Ojciec z synem minęli portiernie i  drogi 
ich muszą się rozejść. Senior idzie na od
dział remontowy, młodszy zaś — na na- 
wijalnię.

— Cześć — mówi senior i  uśmiecha _sls. 
do syna.

— Cześć — mówi junior. — Jest dumny, 
że ojciec żegna go w  ten sposób. Jest 
bardzo dumny kiedy słyszy to: „cześć“  — 
czuje się dorosłym mężczyzną.

Punktualnie o siódmej dwaj Borowiako- 
wie zaczynają pracę. Przebrany w roboczy 
kombinezon Zbyszek bierze się do swych 
silników i  czas leci mu teraz szybko, zna
cznie szybciej niż w  szkole. Gdyby zale
żało to od niego. już dawno zerwałby z bu
dą i  zaczął pracować na pełnym etacie. 
M iałby wówczas więcej pieniędzy 1 więcej 
wolnego czasu, matematyka, fizyka i che
mia przestałyby straszyć po nocach i w 
ogóle... A le niestety, ojciec z matką, ba... 
nawet przełożeni Zbyszka z Zakładów —

A

nieco się złości; drażni go matczyna mo
wa, irytuje. Lecz przywodzi też refleksje 
(do czego nigdy by się nie przyznał), przy
pomina .o wypracowaniu, o nieszczęsnej, 
nieodrobionej pracy z polskiego.

Między godziną 13.20. a 14 matka krzą
ta się w maciupkioj kuchence gotując 
obiad dla męża. Zbyszek zaś ślęczy w  po
koju nad szkolnym zeszytem. Streścić 
poemat romantyczny nie jest znowu 'tak  
łatwo. Trze!>a trochę pomedytować, zaj
rzeć do książki i notatek. W  końcu stawia 
ostatnia kropkę i Słowackiego ma z gło
wy. Oddycha z ylgą; o szkole myśli teraz 
z mniejszą niechęcią, bez lęku. — Jakoś 
to bedzie.

O 14 matka wyszła z domu mówiąc coś 
przedtem, ale chłopak nie bardzo uważał. 
Chłonie oczami ostatni „Przegląd Sporto
w y“ , Czyta się to pismo; trudno ukryć. — 
Hokejowe Mistrzostwa Świata, wiosenne 
derby piłkarzy, koszykówka... Z zadumy 
brutalnie w yryw a Zbyszka odgłos syczącej 
na kuchence wody. No tak. teraz sobie 
przypomina: kartofle. „Gdybym  za pięć 

minut nie wróciła — odstaw“  — mówiła 
matka. Odstawi po piętnastu; wody w  
garnku prawie nie ma, więc chłopak, z 
miną niewiniątka. dolewa parę kropel, 
niezupełnie świadom co z togo wyniknie.

O 14.25 gospodyni wraca. W  nylonowej 
siatce przyniosła herbatę, kawałek bocz
ku i parę jaj, które ostrożnie wykłada na 
stół. Zagląda w  garnek i  w  zakłopotane 
oczy Zbyszka.

— T y  draniu — mówi; ale bez wielkiej 
złości. — Wiedziałam, że tak będzie.

Zbyszek udaje teraz duży pośpiech. — 
Spóźnię się — mówi. — Pakuje teczkę i 
przemyka chytrze za plecami kobiety, któ 
rej oszukać nie sposób.

— I  prosto ze szkoły do domu! — słyszy 
leszcze zza drzwi. Wypada na ulice i  pę
dem zdąża do tramwaju, M a daleko. Jest

uczniem drugiej klasy Zasadniczej Szko
ły  Zawodowej dla Pracujących mieszczą
cej się przy ul. Nowotki.

K iedy Zbyszek zbliża się do szkoły* 
ojciec jego ma iuż za sobą kawał cięż
kiej roboty. Wraz z brygadzistą odpowie- 
dzialnym za wykonanie napraw remontu
je maszyny ski'çcalni. Przegląd techniczny 
zaczęli od głowicy, która iest sercem war
sztatu i która przed południem mieli już 
w  częściach. Później, p o  krótkiej pauzie 
na posiłek, wzięli sie do wvmiany sworz
ni, kół zębatych, łożysk. Po dopasowanid 
tych części brysadzisia zajął się regene
racją wałków. Tadeusz Borowiak zaś —> 
kalibrowaniem wrzecion

I  dochodzi godzina trzecia. Twarze męż
czyzn są zmęczone. Jest duszno, upalnie^ 
maszyny grają głośno i rytmicznie. Ta
deusz ociera z czoła pot. Ja k  dobrze pój
dzie — myśli — próbę techniczną zrobimy 
pojutrze. I weźmiemy się do następnej 
„sztuki“ , ta zaś momentalnie wejdzie do 
produkcii.

Borowiak żegna brygadzistę wkłada c y 
wilne ciuchy, przechodzi przez portiernię
i wiosennym słońcem wita go ulica. B>* 
rowiak cieszy się wiosną. Jest sędzia pił
karskim. Sezon tuż. tuż. Z niecierpliwoś
cią myśli o pierwszym spotkaniu. W  dro
dze do domu zaczyna rozpamiętywać dni, 
w  których wybiegał na boisko jako pił
karz, jako stoper — środkowy pomocnik, 
filar drugollgowej drużyny Widzewa. To 
były czasy! Kiedyś. w  pięćdziesiątym 
siódmym, z Garbarnią. na pięć minut 
przed końcem, przy stanie 1:1. poszedł 
swingiem przez całe boisko, spod własnej 
bramki; zrobił naprzód dwóch z ataku, po
tem kiwnął pomocnika i oddał piłkę na 
flankę. Dostał ja z powrotem, za połowę 
pola. Trener uczył: „G ra icie  kolektywem", 
ale wtedy czasu było mało. wskazówka 
szła do mety — sekundy topniały, więc 
poszedł sam. przebojem, w  biegu ograł 
lewego z obrony; ryk  widowni rwał za 
nim iak huragan, dopingowi, podniecaj. 
Z odległości osiemnastu metrów kopnął 
Tadeusz pod samą poprzeczkę i bramkarz 
zbaraniał. Potem gwizdek sędziego zakoń
czył spotkanie a tłum go dźwignął na ra
mionach. To by ły  czasy! Pasję do p iłk i 
miał zawsze, od szczenięcych lat. od ojca. 
k tóry grał ongi na lewym  skrzydle i za 
działalność sportowa został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. Tadeusz też 
dostał medal, też srebrny, od „W idzewa".

A le na progu domu myśli o sporcie ury
wają się nagle. Siadaiąc do obiadu, do 
roisolu i zawi jaków z wołowiny, które lubi 
nie mniej niż syn 1 żona, która mu je po
daje — zaczyna medytować o technolosjil; 
obróbce cieplnej i  maszynoznawstwie, 
korespondencji zawodowej, i  pedagogice, o 
prawie pracy i całym szeregu innych 
przedmiotów, których sie uczy, z których 
trzeba zdać egzamin. Już w  maju! Już 
zaraz! Zdać koniecznie!

W ięc Sabina Borowiak krząta się .potem 
cichutko a on zagląda do zeszytów, do 
podręczników i skryptów. On naukę trak
tuje poważnie.

Około godziny 16 miedzy małżeństwem 
doszło do sprzeczki. Nie była to jednak 
awantura. A  skąd!

— W e włókniarstwle liczycie się tylko 
w y  — mówi Bor<?wiak rozżalonym tonem»
— Prządki, tkaëzki przewijaczki, te ze 
zgrzeblarek i szarpaczy, Nas, remontow- 
ców, nikt nie docenia; nas za włókniarzy 
mało kto uznaje.

— No bo co z ciebie za włókniarz — 
śmieje się żona. — Włókniarz to ten со 
robi w  przędzy.

— Robi, robi, dopóki chodzi maszyna. A 
jak wysiądzie, to załamuje łapy. I dopie
ro wtedy po nas. Uśmiecha się Borowiak 
złośliwie: — A  wiesz ty chociaż z czego 
składa eię głowica.

— A wiesz ty chociaż — przedrzeźnia go 
zona — co się robi z belą bawełny?

On jednym tchem, obrażony, wylicza:
— Naprzód szarpać ze, potem trzepaki, 

zgrzeblarki, wrzecion n ice. ohreczniaki. dwo 
larki. skręt i... i teraz. ty. w ielki włók
niarz, zaczynasz przewijanie.

W  pięć minut później wszystko gra. S ie 
dzą ramię w  ramię przy stole czytając 
„Ołos Robotniczy“ , obok „Przeglądu“  ulu- 

. bioną gazetę.
0  godzinie 16.30 Tadeusz zakłada swój 

zimowy, granatowy płaszcz, pakuje w  brą
zową aktówkę książki i zeszyty, żegna się 
z zoną i wychodzi. Kurs zaczyna dziś o 17*

Pam  Borowiak zostaje w  domu sarna: 
teraz może trochę odpocząć. Nastawia te
lewizor umieszczony w samym kącie ma
leńkiego pokoju 1 kładzie się. Szlachetna 

maszynę od komunikatów, filmów i mu
zyki — nazywa „złodziejem czasu". Nie 
dlatego zapewne, że nudny program, cho
ciaż z drugiej strony — gotowa przy
znać, ze czasami graj-maszyna działa dość 
nasennie.

Budzi sk; orzed dwudziestą. Oni jeszcze 
w szkole. Ich razem widuje tylko rano.

P^ te j wówczas, gdy powraca z pracy, 
lon 1uz dzisiaj nie zobaczy.
™ VL . ZaJ C,adach iest na dwadzieścia minut

-ь14 Wk*ada roboczy fartuch, 
chustkę ochronną zakłada na włosy Ma 
П ы 2?  * h« czasu. Zapala papierosa. To 
, . m  tego dnia. Nastecny o piątej — 
Juz jutro. ...Muszę w  niedzielę upiec cia- 
n, h 7  myśl1 Pf><em myśli o swoich chło
pakach. o swoich „włókniarzach“ , o tych 
co zaraz położą się spać. ,,To nic — po
ciesza się. -  W  przyszłym tygodniu robię 
na pierwszą zmianę. Też porządnie się 
wyspie. Jeszcze tylko dwa dni“

, R^ mu maszvn- od którego ty ..mewlókniarz. w  dziesięć minut doeta-
m rtL h2“ ! ” “  Л у: Pośród jasnych. a i 
mdłych świateł, które ciebie rażą jak ude
rzenie, w wielkiej fabrycznej hall. w  peł
nym biegu produkcii, kobieta o szczupłej, 
delikatnej twarzy, wlókniarka z dziada 
piądziada -  zmienia punkt o dziewiątej 
swoią koleżankę.

1 już pęka nić na ósemce. Potem trój
ka i dziewiątka. Ręce kobiety, szczupłe i  
czujne, prowadza biała przędze.

ANDRZEJ MAKOWIECKI



^ •mtsr
-*VV' '

K O N R A D  F R E JD L IC H

DOM

ŚCIAN
l .

Dragę П* K s ięży  M ły n  na jlep ie j 
Skracać »obie przez park Z ród liska; 
przechodzień m ija  kam ienne sto lik i 
zdobne w  szach o w n ic , przy k tó rych  
*rom adzą się renciści z pobliskich za
k ładów  „O brońców  Po k o ju “  daw n ie j 
Scheib lera  1 G rohm ana. Im  bardziej 
posuw ają się w  latach, tym  zaciek
le j pochłan ia Ich gra. N ie zważając 
na  reum atyzm  od rana <to zm roku 
łup ią  w  w arcaby albo w ym ien ia ją  
uw agi z k ib icam i. Je ś li uda się wam  
■wyciągnąć któregoś z tych  mężczyzn 
n a  rounowr, usłyszycie, że G rohm an 
to  b y l strażak 1 chodzll w  mundurze 
kom endanta w ojewództwa Sehe łW er 
za4 strażakiem  n i« był, chociaż zafun
dow ał synow i straż z m ie jscow ych w y 
rostków , bo ten m iody Schelb le r ko
niecznie chcia ł b yć komendantom, 
choćby tak im  kom endantem  na n iby. 
Je s t  tu  bow iem  w  zw yczaju  m ów ić o 
przeszłości przez p ryzm at strażackiej 
s ikaw k i, a o  teraźniejszości przez 
uk ład  kam ie«! na  b lacie stolika.

Pob lisk ie  u lice  nazwam i sw ym i p rzy 
wodzą na m yśl nieco inne treści, b liż
sze pewnie p raw d y, nawet tej p raw 
d y  banalnej, k tó rą znają wszyscy. Z  
p arku  Ż ród llska można bow iem  w y jść  
na  u licę  Fabryczną, gdzie zm yśln ie 
u k ry ta  w  d rew n ianym  parkan ie  fu rt
k a  o tw iera  w idok na to r scheiblerow- 
sk le j ko lei 1 dale j na poczerniałe fa 
c ja ty  scheib lcrow sklch fam u l zam knię 
te ścianą, m asyw nych  budynków  fa
brycznych, tak samo sehelb lerowsklch. 
Z  p arku  Z ród liska  można bow iem  
■wyjść na u licę  Przędzalń laną, gdzie 
■wznoszą się, a raczej ch y lą , d w ie  sza
re  wstęgi frontonów  robionych pod 
etrychu lec. K o lo ry t ten  p rzypom ina 
ku rz  z baw ełny, choć Jest ko lorytem  
m u rarsk ie j zaprawy.

Chodźm y na Przędzaln ianą, k tó ra 
s ię  tuta j przewęża zaraz za parkiem , 
zaraz za szlabanem  ko le i schciblerow- 
sk ie j, prowadząc na południe. Czar
n y  asfalt położony tuta j już ostatnio 
będzie nas o rien tow ał co do stron 
św iata , a może i historii. T b  p raw icy  
roz lokow ał się K s ięży  M łyn  pom yśla 
n y  niegdyś Jako  osiedle d la  m ajstrów  
1 adm in istrac ji, gdzie na okrasę p rzy 
dano nieco rodzin robotniczych. P o  
le w icy  D ołek z u licam i Gołęb ią t W il 
czą, na k tó re j się w ycho w a ł dzisie j
szy przew odniczący R a d y  N arodow ej 
m. Łodzi, Każm ierczak. A  tak się ja 
koś dziwnie złożył», że położenie tych  
en k law  względem cen tra lne j w  „p a ń 
stw ie“  Schcib lera  u lic y  Przędzaln laneJ

W  •
- »

I

Fo t. W . P a rye

w yznaczało  zarazem orbito zaintere
sowań politycznych. Z  jednym  ty lko  
w yją tk iem , gdy Idzi« o zięcia Schelb- 
1«Г1 pana Herbsta, którego pałac nie 
wiedzieć czemu w ybudow ano ta k ie  po 
lew icy , chociaż odgrodzono od Dołku 
w ysok im  inurem  z cegieł i  gw ard ią 
portierów .

2.

Na cen tra lne j a rte rii echeiblerowskle- 
go „p aństw a“  w tap ia  się w  m onolit 
szarzyzny 1 starości dom  oznaczony 
n r 68. M a ły , b laszany prostokąt po
m alow any niegdyś niebieską, a  teraz, 
w yb la k łą  em alią  In fo rm uje , że tuta j 
m ieści się M iędzyzakładow y Dom K u l
tu ry  im. Lu d w ika  W aryńsk iego . Szk la 
ne gabloty 1 zaw iadom ienie o  zapi
sach do baletu uzupełniają tam tą w  
kolorze n ieb ieskim  inform ację . M ło 
d y  cz łow iek w  roz.plętym płaszczu po
tw ierdza niedbale: — Do „O d ry “ ?  T o  
tuta j, wejście  w skazuje strzałka, no 
nie, bó po co są oczy. Mężczyzna w  
średnim  w ieku  na p rzystanku auto
busu lin ii 72 p op raw ia : — Tancbuda 
B rau na . O czyw iście, że to tuta j.

Można b y  p arafrazu jąc zdanie, k tó 
re stało się p rzysłow iem  zaczepiać na 
Przędzalń ianej przechodniów 1 pytać : 
„C z y  zna p an (l) B ra u n a ? " .  A le  lepiej 
od razu w ejść na d rug ie piętro domu 
k u ltu ry , gdzie na podda s-zu zamiesz
ku je  z. żotią pan Przybysz, k tó ry  je 
śli nie zna B rau na , to n a  pew no zna 
Jego legendę.

— N o  co; pójdz iem y do B rau neg o? 
— p yta  Przybysz.

— Czyżby? — pytam  patrząc stare
m u w  oczy.

— Ano  n ie  — stw ierdza s ta ry  sm ut
nie.

Tam to  zdanie zaplątało miu się z lat, 
k iedy  b y ł m iody, bo tak  się m ów iło  
w  ok/olicy: „C hodźm y do Brau n«g o “ (

to znaczy do k n a jp y ; d w ie  je  p row a
dził w tym  domu restaurator B rau n . 
Sam  B rau n  już w tédy nie żył, zn ik 
ną ł gdzieś przed pierwszą w o jną św ia
tową, Jesscze nie za pam ięci P rz y b y 
sza. tyllco bardzo starzy ludzie zna
li go tu  dobrze. Można było  dobrze 
zjeść, a  Jeszcze lep ie j popić i  potań
czyć, tak się stara ł B rau n .

P o  B rau n ie  nastała w  budynku sziko- 
la  po licy jna , w  p ierw szych dniach 
niepodległości Po lsk i, w idać b y ła  bar
dziej potrzebna niż d w ie  restauracje. 
Dopiero  w  dwudziestym  siódm ym  ro 
ku  granatow i w yn ieś li się  w  inne 
m iejsce, a  budynek przejął Schelb ler 
i  na ją ł cz łow ieka na dozorcę, został 
n im  w łaśn ie Przybysz,

— Koboty  było  sporo, można pow ie
dzieć, bo ludzi k ręc iło  się  tu  dużo ja 
ko  że założono K lu b  P raco w n ików  
„Z jednoczen i“ . B y ło  co  w ym ia tać po 
każdej zabawie, butelk i, b ile ty  cay  te 
na  sa li, czy  w  ogrodzie.

—  T e  drzewa koto b ud yn ku? —  p y 
tam.

— T e  1 inne, k tó rych  Już n ie  ma, 
ogródek b y ł spory. B y ły  tam  desk i do 
tańca i  k ręg ie ln ia  ja k  się patrzy. Z a 
b aw y  organizowali Deutsch etry. czasem 
Po la cy , ale Po la cy  rzadko. N a  po
w ietrzu  p rzyg ryw a ła  ork ies tra  straża
cka schelbleroW ska a lbo  rezerw istów , 
na zm ianę ta lub  tam ta 1 b y ł bufet 
z p iw em , a  także sam o z wódką.

P rzybysz  na  zabaw y n ie  chodził, 
chyba służbowo, n igdy d la  roaryw k l. 
In n i przychodzili tu często, wstęp ko
sztował złotówkę, n iek iedy naw et w ła 
ściciel wpad ł tu  popatrzeć i  zaraz w y 
chodził.

— Sch e lb le r? — pytam .
— Może on też, chociaż w idziałem  

raz Jak  tu przyszedł G rohm an, Schel- 
b lera wspó ln ik , w  m undurze kom en
danta straży. Z d a je  się b yło  to w

Nad czym pracuje pisarze

WAC ŁAW
MROZOW SKI

Oetatn l* m o ja  książka 
ukazała się dw a la ta  te
mu, niestety. Je s t  dawno 
wyczerpana 1 nie m a )e j 
w  b ibliotekach. T o  „C y g a 
neria “ , wspom nienia o  bo
hemie artystycznej m iędzy
wojennego X X - le c ia  <J. 
Czechowicz, J .  T/obodowskl, 
H. Dom in «kl, B r . L .  M i
chalsk i, S t. P ię tak , W . 
M rozowski).

Itok  przedtem „ W ie r 
sze w yb ran e “  — trzydzie
stoletni dorobek poetycki

w  nieefektow nym  w yd a 
niu W yd aw n ic tw a  Lub e l
skiego. A le  m im o to w y 
czerpany.

W  najb liższych tygod
niach w  tym że W yd aw n i
ctw ie  ukaże się w  moim  
opracowaniu „A n to log ia  
poezji lubelsk ie j X X - lcc Ia  
m iędzywojennego" — po
nad 30 poetów od Arnsztaj- 
nowej i Leśm iana do n a j
m łodszych togo okresu.

Czeka, również w  Lu b li
nie, przygotow any ró w 
nież przeze mnl<‘ I I  tom 
„P ro z a  i d ram aty “  znako
m itego liry k a  Józefa Cze
chowicza (tom I  „Poez jo  
i p rzekłady“  ukazał się  w 
roku ubiegłym ).

W  W yd aw n ictw ie  „Ś lą s k “  
w Ka tow icach  złożyłem 
tom wspom nień „P ię ć  lat 
m iędzy W ałbrzychem  a J e 
len ią G ó rą “ . L a ta  1945—50 
na D o lnym  Śląsku.

Siedzę nad „Sp o jrzen iem  
wstecz“  d la  W yd . Łódzkie
go. (Po  podpisaniu um ow y 
na 10 arkuszy, wyp łacono 
n il 15 proc. zaliczki — ©oś 
około 3,5 tys. zł do korica 
roku. Obliczcie, ile to w y 
nosi m iesięcznie. Ż y jc ie  i 
piszcie!). Będzif) to książ
ka o pow ojennym  życiu  
ku ltu ra lnym  Lodzi. L ite ra 
ci, p lastycy, p laców ki k u l
tura lne fabryczne, k luby 
przyzakładowe, w ydzia ły  
ku ltu ry  z m ie jsk im  oczy
w iście na czele itp., In 
teresujące a  nieznane prze
ciętnem u obyw ate low i te
m aty. Jedkl togo nie od- 
im tować teraz, ulegnie za
pom nieniu ku  radości b y 
łych  bohaterów. Zda ję  so
bie sp raw ę z tego, na oo 
się narażam.

I  na kon iec w o lno b a r

dzo pisana biografia „55
Ba rle yco m e m  przez życ ie “ , 
ale do rąk  Czyte ln ików  
nio dotrze ona prędko. 
Cóż Jeszcze. Zosta je  oczy
w iście poezja. G dyby  ktoś 
zakrzątnąt się koło mej, 
zebrałby tom ik w ierszy bez 
pretensji do nowatorstwa 
1 nlezrozum lalstwa. ale  do 
czytan ia. Może nawet wzru
szenia.

A le  kto dziś czyta  poe
zję? A  tych, k tórzy jesz
cze pozostali je j w iern i, 
częstuje eię zalewem  de
b iutanckiego wodolejstwa, 
m ętną wrodą m ętnych 
przekazów aiwlo-amerykart- 
sklch. Zawsze by liśm y „p a 
pugą narodów“ , dlaczegóż 
dziś m ia łoby b yć inaczej?

H E L E N A
D U N IN d W N A

W  bieżącym , 19G5 roku, 
ukaże eię nakładem  W y 
d aw n ictw a Łódzkiego m oja 
książka, zatytułow ana „ K o 
bieto. puchu m a rn y !“  
Ksiaż.ka o kobietach, na
szych, polskich, najczęś
cie j zw iązanych z W arsza
wa. o  tak ich , o k tó rych  
cośko lw iek w iem y  i  o ta
kich, o k tó rych  należałoby 
w iedzieć. T ych , o k tó rych  
nie w iem y nic, lub bardzo 
niewiele, Jest chyba maj- 
w ięcej.

W  „C zyte ln iku “  od dwóch 
lat leży zam ówiony, za

kon trak tow any 1 po  u p ły 
w ie roku  uczciw ie nawet 
zap łacony — przekład d w u 
tomowego ,,D zienn ika“  M a
r ii Baszk ircew  (młodo 
•zmarła — 18S0—1884 — m a
la rka  rosy jska ; d iilennlk  
— w  Języku  francuskim ). Le 
ży  i  — czeka, dopóki Jesz
cze starczy m l c ie rp liw o 
ści, к  fora jest już  jednak 
na ukończeniu.

N a tzw. „w a rsz tac ie " — 
dw ie książki, nieduże, ale 
Jedna z n ich  bardzo p ra 
cochłonna. T o  „M in ia tu rk i 
warszaw sk ie“  — zbiór 
d robnych ciekaw ostek sto
łecznych z d aw n ych  lat, 
do k tó rych  m ateria łu  do
starcza m l, Ja k  zw ykle , 
stara prasa warszawska 
N iektóro rozdzlałki d ruku 
je  od czasu do czasu „ S to 
lic a ". Druga, nie posiada
jąca  dotąd ty tu łu  — to 
Jeszcze Jed na książka oso
b istych wspom nień, tym  
razem nie ty lko  o ludziach, 
z tych  ozy innych  wzglę
dów  c iekaw ych , aJe 1 o 
c iekaw ych ... przedmiotach.

To — na razie — wszy
stko.

św iętego F lo riana , patrona strażakó a v , 
eto ly  zastaw ione, wszystko  uszyko
wane, ludzie 1 żarcie. N io  w iedzieć 
Skąd do tych stołów zbliżyło  się  dzie
cko, możo pięcioletnie, usm arkane do 
pasa i głodne. Z rob iła  elę cisza, G ro h 
m an zmieszał się, ale  zaraz opam ię
tał, bo w yc iągnął chusteczkę b ia łą  jak  
alabaster i  u ta rł tem u m alcow i gluta. 
N ie  pam iętam  co  potem G rohm an zro
b ił z tą chusteczką, an i też co się 
stało z tym  dzieckiem , G rohm an -za
raz poszedł sobie do „T a b a r in a " ,  n a j
lepszej w  Łodzi restau rac ji.

P rz y b y w a  zredukowano w  trzydzie
stym  siódm ym , w ięc  się już klubem  
nic interesował, pam ięta ty lko , że b y li 
tu  kolarze i  ring  bokserski.

—  A  teraz? —  pytam .
— Co m l tam  teraz, za s ta ry  już 

jestem  — m ów i P rzybysz  — o  teraz 
n iech pan p y ta  d yrek to rk i.

I  kończy!
— Teraz  Jest tu  m łodzież.

s- K in g  b yt przenośny. La tem  sts l 
w  ogrodzie, z im ą b y ł przenoszony do 
sali. Obok sali b y ła  w  b araku  bofc- 
sern la . Szczątki ringu  zachow ały  się 
Jeszcze w  sali k inow ej, tuta j gdzie 
ek ran  — tak  zaczyna sw o ją  opowieść 
palacz M iędzyzakładow ego Dom u K u l 
tu ry , Szczeciński,

P ró g  tego domu p rzekroczył po. raz  
p ierw szy jako  ch łopak, ch łopak z D oł
ku , a  to ważne. N ie  m ia l p ien iędzy 
na mecz bokserski, a  koniecænâe Chciał 
zobaczyć zawody, w ię c  postanow ił 
w e jść tu  nie legaln ie.

— T o  m i przyszło nagle do g ło w y : 
podnieść gazetę i złożyć starann ie  ja k  
pakunek, potem śm iało szedłem na 
cerbera. Czy p łaciłem , zaczepił m nie 
woźny, a  Ja  na niego z góry, 4c to 
Jest m ój b ilet. pokazałem  paczkę. 
Chw ileczkę, m ów i woźny. Żadną ch w i
leczkę, m ówię, bo niosę koszulkę dla  
C yrana.

C yran  b y ł s ław ą  w  boksie, w ięc  
Szczecińskiego przepuszczono, na wszel 
k i w ypadek  dobrze się  u k ry ł na w i
downi. Po tem  Jeszcze parę razy stoso
w a ł ten ch w yt z gazetą, a  w  1936 sam 
zaczął trenow ać boks w  tym  klub ie 
p racow n ików  „Z jednoczen i“ , N a  zaba
w y  ogrodowe raczej nio chodził, z 
b raku  fo rsy, zawsze zło tówka to było  
coś, a  wstęp  kosztował aku rat złote
go. Skąd inąd  w ie , że na zabawach 
g ra ła  ork iestra , k tó re j kapetm ajstrem  
b y ł Tom ffe ld  strażak w  jednej oso
bie i N iem iec. Tego  Tom ffe lda  w i
dział zresztą raz na koncercie, k tó ry  
dawano w  muszli na  podwórku, szczą 
tk l muszli zostały rozebrane w  1051 r.

— A  do teatru pan chodził? — na
prowadzam .

— Do teatru? — dziw i się szczeciń
sk i. — Skąd  to panu przyszło?

— T u  przed w o jną  istn ia ła  sekcja  
teatra lna w  k lub ie  p racow n ików  „Z Jc d  
iTOczcni“  — chw a lę  się sw ą wiedzą.

— Owszem — przypom ina sobie Szcze 
clń sk l — czasem się tu ooś odgryw ało  
na  scenie, zawsze ooś wesołego, cza
sem się tam  przeszm uplowałcm  bez 
fo rsy , a le  rzadko.

Hardziej tu  się zresztą żyto boksem 
niż teatrem , kolarze też m ie li w yn ik i, 
w ięc również m ie li popularność.

— Może zresztą co  żle pow iedziałem  
— zastrzega się  Szczeciński — Jestem  
tutaj palaczem, to znam się bardziej 
na  p lecach niż na  teatrze, w ięc n iech 
pan w  raz ie  czego pop raw i co  z mej 
m owy.

— A  p iece tu ta j dobre? — w trącam  
z ciekawości.

— A  n iech  je  cho lera — obu rzył się 
Szczeciński. — Zresztą to już nie 
ważne, bo m a być rem ont kap ita ln y , 
w ięc założą grze jn ik i i  centralne.

Jednak.

4.

*a P ro le ta ria t — p isa ł W ito ld  Wan- 
dursk l, kom unistyczny poeta związa
n y  z teatrem  robo tn iczy^  w  Łodzi 
— ch cia łb y  w idzieć na  scenie udrama- 
tyzow ane zagadnienia społeczne, u jęte 
w  fo rm y b arw ne 1 p rzekonyw ające. 
'V  teatrze robotniczym  pow in ien zna
leźć u jśc ie  „n a tu ra ln y  pęd p ro le taria 
ckiego ak to ra do ośm ieszania sw oich 
w rogów “ .

T rg o  z ko lei n ie  Chcieli fab rykanci, 
n ie chcia ł też w łaśc ic ie l Księżego M ły 
na, Schelb ler.

Sekcja  teatra lna pow stała w  K lub ie  
P raco w n ików  „Z jednoczen i“  w  roku  
dwudziestym  ósm ym . Pod  mecc<natem 
Scheib lera , w którego zakładach roz-

p lsk stow an o ogłoszeni» •  przyjęciach
<U> zespołu. N a  tak ie  ogłoszenie zgio- 
s iła  się do k lubu  „Z jednoczen i“  Stai* 
n islaw a Sabelowa, dziewczyna wtadÿ 
dwudziestojednoletnia, z czego m iał» 
przepracow anych pleć lat w  fabryce 
Scheib lera  i G rohm ana.

Świat teatru oczarował Ją, ponleww* 
byl barwny. Przesadnie ubrana grała 
w wodewilach I komediach nie bar
dzo zastanawiając się  nad fuulccją ich 
treści, gdyż na pierwszym  miejscu  
Mawiała przede wszystkim  grę. Arna» 
torsklej scenie zawdzięcza zresztą swe* 
go m ęża, który z sekcji piłkarski*»! 
przepisał się pod jej wpływ em  do 
zespołu, grywali razem.

— Mamy tyle zdjęć z tego окгмйК 
niech pan tylko zobaczy — m ówi S»* 
below a 1 pokazuje album.

(Na amatora żle działają stare nalo* 
gi, oabyte w  „popisywaniu się“ na 
am atorskich scenach drobnomieszczaA' 
•k ich “ — plsal w przedwojennej „NO” 
w e| Kulturze“  poeta W andurski. — 
Nałogi te da się wyplenić. Od bur- 
żuazjl w inien wziąć proletariat tylko 
ś r o d k i  t e c h n i c z n e .  Trzeb* 
opanować glos i nauczyć się władali 
sw ym  ciałem , opanować rucli. ldeaiy  
przyjdą później).

Na krótko przed w ojną Sabeloni 
urodził się  syn Marcin. Po wojnie ten 
syn  grał na scen ie razem z  rodzica» 
mi w Domu Kultury zakładów im. 
„■Obrońców Pokoju“ , Jest teraz reży
serem  zespołów am atorskich.

— Po wojnie — mówi Sabelowa —* 
dopiero otworzyłam  oczy szeroko na 
teatr, bo aż. do dem okracji nigdy nie 
grałam w dram acie, o d  tej chw ili po- 
Manowllain ani razu n ie występować  
w komedii.

Tak. po w ojn ie repertuar byt bar
dziej am bitny. Czego tylko Sabelowa 
nic mogła zrozumieć? Czy m oże mó
w ić szczerze?

— Proszę pana, byl taki rok wkrót
ce  po w yzw oleniu, że w ogóle nie 
można się  było dogadać z dyrekcją  
w spraw ie kostium ów. Nie chciano  
dać zespołowi nawet taśm y do podtu- 
żenia spódnic, które szyte były Jesz
cze  przed wojną u Scheiblera. Dopie
ro Liga Kobiet podarowała siarą fla
gę, którą pocięto na wstążki I docze
piono do tych kiecek.

Potem w zakładach zm ienił się d y J 
rektor I od razu stosunek do zespołu  
dram atycznego zm ienił s ię  na korzyść*

„W ięc Ja tak sobie m yślę 1 możo 
elę pan ze m ną zgodzi, że dużo za
leży  po prostu od człow ieka“.

O spraw ie tych kiecek Sabelowa  
rozpowiadała głośno. Ktoś, kto bal się. 
aby to gadanie robotnicy nie dotarło 
do związków zawodowych albo do 
partii, postanowił jej zam knąć usta- 
N agle rozeszła się fam a, że Sabelowa  
Jest reakcjonistką, w tamtych latach  
łatw o było „załatwić“ człow ieka. Prze
konała się , że Jest „załatwiona“, k iedy  
zespól stanął do konkursu ze sztuką  
„Spisek bankrutów“ .

— Grałam rolę premiera kom uni
stycznego Hanny IJchta, wypadłam  
nie najgorzej, à  cały  zespól zagrał 
św ietn ie, byliśm y rozpatrywani do na
grody. A le w yróżnienie przeszło nam 
przed nosem .

— Zdarza się  — powiedziałem pojed
nawczo.

— B yć m oże. T ylko, że  podstawowy  
zarzut Jurorów odnosił się  do mnie. 
To znaczy m iano pretensję, t e  role 
kom unisty gra rcakcjonlstka.

Sabelowa zam yśla się ch w ilę  1 na
gle w ybucha śmiechem.

— Wie p*n, w związku z  tą rcak- 
rjonlstką, przypom niała ml się  Jesz
cze jedyna historia, na szczęście weso
ła. „Spisek bankrutów“ wystaw ialiśm y  
pew nego razu dla IłB I wtedy dosta
łam Ogromny kosz kwiatów, najw ięk
szy  w  m ym  życiu . Wtedy na tych  
w szystkich, co  nazywali mnl<- reak
cjonistką, padł Mady strach, mieli za 
sw oje.

Ale najlepsza kreacja Sabelowej to 
Matka w „Balladynie“, nailenlej ją 
też pamięta, a ludzie z  zakładów tak 
sam o. Przychodzą do niej na wykoń- 
rzalnlę i pytają: — No, kiedy pani 
znowu zagra Matkę, pani Sabalowa?

— Nie zagram — mówi Sabelowa — 
teatr Już nie Istnieje, m usieliśm y go  
rozwiązać w zeszłym  roku, od chwili 
Inwazji telew izji nastały dla zespo
łów  am atorskich cięż/kle czasy.

W roku ubiegłym  zespól dramatycz
n y  M iędzyzakładowego Domu Kultu
ry w> stępow ał po raz ostatni na o g ó l
nopolskim  Przeglądzie Teatrów Ama
torskich i zajął m iejsce pucharowe. 
Dostał w nagrodę magnetofon. Po w a
kacjach zespól poszedł w rozsypkę, 
Jedni do wojska, Inni na studia do 
W arszawy, o  nowym  zespole na razie 
nikt n ie  m yśli.

Po rt ie r  M iędzyzakładowego DomO 
K u ltu ry  Tadeusz Chojnacki, k tó ry  od 
dw.td/.lestu lat p racu je  w  zakładach 
im . „O brońców  Po k o ju “ , b y l człon
kiem  n ie  Istniejącego obecnie zespołu 
dram atycznego. Pew n ie  d la tc jo  zaczy
n a  rozmowę od sp raw y  Jego likw ida 
cji.

— Ja k o  portier, a  po trosze szatniarz 
i  pom ywacz, napatrzę się tu dużo na 
młodzież, znam każdego, kto tu przy
chodzi do salt gier. *

— No i?  — b iorę od Chojnackiego 
papierosa.

-» Pow iem  panu : ludzie Ja k b y  za
pom nieli o dram acie.

Cho jnack i i  G ab rys iak , k tó ry  jest 
tu  tak samo portierem , zetknęli się 
po raz p ierw szy z teatrem  w  D o m u  
K u ltu ry  na  Przędzaln laneJ. Dlatego 
pow tarzają: — Nasza młodzież nie in
teresuje się sziuką, m yśli o  tańcach. 
— Chojnacki dodaje Jeszcze: — zes
pó ł d ram atyczny w  ostatnim  roku  p ra 
w ie  n ic  m ia l publiczności. Moź.e to 
dlatego, że teraz wszystko jest za dar
mo, A  co za darm o, to sio lekcew a
ży.

K im  w łaściw ie  jesteś m łody człowie
ku, k tó ry  przychodzisz do M iędzyza
kładowego Dom u K u ltu ry  na ulicę 
Przt,dzalnlaną, 'bo że tu przychodzisz, 
to fakt, trudno z a le ź ć  m iejsce 
sali c ichych  gier z telew izorem  1 ką 
cik iem  w ydzielonym  na  bar kaw ow y, 
gdzJe można prócz tego kupić papie
rosy i  ciastka.

Zamówmy sobie kawę 1 jN^ro/jnu-



W Ł O D Z IM IE R Z

KRZEMIŃSKI „WŁÓKNIARZE” -dokument poetycki
— wNie waham <rię twier

dzić, ie  Jest to epos robot nl- 
©zej Łodzi, rzetelnością praw
dy, rozległością I wielkością 
ujętych spraw, sposobem po
dejścia, a raczej drogą wyjś
cia utworu z opisywanego 
świata. Używam terminu „epo 
peja" w  głębokiej wierze, ie  
jest on stosowniejszy tu, niż 
np. gdy w  ewoim czasie okre 
ślano nim ,,1'ana Balcera“  
Konopnickiej 1

— Takim i słowami kończył 
znany krytyk i teoretyk poe
zji, K . W . Zawodzlńskl, re-  
eenzję z książki, która uka
zała się w  1930 roku w  war
szawskim Wydawnictwie 
Współczesnym. Recenzja, utrzy 
mana w  tonie bardzo pochleb 
nym, nosiła znamienny tytuł: 
».Czyżby odrodzenie poezji 
epickiej?“  A  jak nazywa sl<; 
ksiiążka, która wydęła siię kry 
tykowi zapowiedzią renesansu 
epiki? Cóż to za epoe robo
tniczej Łodzi, epos miasta, u- 
chodzącego za tak niesprzy
jające natchnieniom poetyc
kim, tak rzadJŁo opiewane 
przez poetów?

Nazwisko autora tej książki: 
Józef Jercmski — nie padło
jeszcze bodaj «ni razu w  o- 
glaszanych po wojnie przy
czynkach do historii kultury

naszego miasta. Ponieważ hi
storia ta, niestety, nie obfitu
je  w  rewelacje, sądzę, że nie 
powinniśmy zubożać Jej Jesz- 
cze i o to nazwisko, że warto 
je przypomnieć. Tytuł książki, 
do której z trudem udało mi 
się dotrzeć dopiero w  Biblio
tece Jagiellońskiej w  Krako
wie, -  prosty, bezpretensjo
nalny 1 łódzki, arcylódzki. 
„W łókniarze“ .

„Równo toczące sdę trzy- 
nastozgłoskowce — że pozwa
lamy sobie znowu na dosłow
ny cytat z Zawodzlńsklego -  
wyrównując intonację, wy
gładzając to co mogłoby być 
chropowate w  rytmie prozy, 
zastępując bezpośrednią repro 
dukcję Języka bohaterów u- 
mownym. pośrednim z na
tury, językiem mowy wiąza
nej, stwarzają artystyczną je
dność utworu, więcej — czy
nią go dziełem literackim. 
Autor włada wierszem dosta
tecznie, aby wygadać się nim 
Jasno, nie nadużywając w* ty 
słownej dla rymu i rytmu. 
W ięc też choć ksiiążka jest 
duża (277 stron) treść Jej adu 
miewa bogactwom nawet w 
stosunku do rozmiarów“ *.

Cóż jest treścią „W łóknia
rzy“ , kto — ich bohaterem?

Poncti miastem kolum ny tczernUdych kominów  
strzelają w  niebo dumne wy/tako ł giną 
w  kłębach dym ów podniebnych, co kradną m i tiońce 
i  do izb robotnicze) brad, tak łaknącej 
promienistego ciepła, wiotszą w ieczny smutek.

Przez miasto płyną czarne kanały, zatrute 
oddechami fabrycznych ścielców, pełnych smrodu 
które robotnik, dzieckiem  b^dąc, ju t za miodu 
wchłania w  siebie, przetrawia i  na pół um arłym  
ciałem  już jako młodzian w  kwiat wstępuje -

karłem.

Parkany i rynsztoki białym  wapna sznurem 
ciągną się wzdłuż uliczek, jaik gdyby ponure 
miasto proletariatu jasnością swą chciały 
ożywić, dodać pulsu... N ie, w  rynsztokach białych 
k a p i t a ł  i  z a r a z a  walczą o człowieka.

To Łódź 1905 -  7 roku, pod
minowana wpisklcm ciemiężo
nych przeciwko ciemięzcom, 

3 rozbrzmiewająca okrzykami 
manifestujących tłumów, etrza 
lam l ofiarnych bojowców, tę
tentem p a c y f lk E c y jn y c h  kozac 
kich sotni. Łódź prawdziwa, 
zachowana wiernie w pamię
ci syna tego miasta.

Sezonowy robotnik murar
ski, Gudula, do niedawna Je
dno czy dwumorgowy chłop z 
podtódżkich okolic, staje się

robotnikiem fabrycznym. Do
koła niego dzieją się niezro
zumiale z początku sprawy: 

. ktctf,» eotztoU. -figur« Micha ta 
Archanioła; ktoś rozrzuci! na 
u licy ulotki; ktoś obcy chce 
uczyć robotników z książki, 
za darmo — Gudula użycza 
nawet swej Izby na ten cel. 
Chcecie wiedzieć, jak wyglą
dały takie Izby? -  Przedzie
lone na pól zwalistą szafą, 
na której piętrzą się różne 
pudla 1 pudelka. Łóżka, zasia-

(Z Muzeum W łókiennictw a w  Łodzi)

ne kapami, zdobnymi w  u- 
śmlechnlęte kocie łebki; za
pach barszczu i palonej psze
nicy, którą zaparza się i na
lewa ojcu do emaliowanej 
blaszankl, gdy idzie na szych
tę. W  niedzielę do takiej psze 
nlcznej kawy dolewa się mie 
ka, a oprócz barszczu pachną 
w  izbie śledzie...

Jercm ski potrafi wywołać 
w wyobraźni czytelnika su
gestywny obraz zdarzeń 1 sy
tuacji. tych patetycznych, za
pisanych przeż historię, 1 tych 
drobnych, codziennych, kszlal 
tujących życie pojedyńcżych, 
zwykłych ludzi. Zresztą te 
dwie płaszczyzny krzyżują się 
ciągle 1 nakładają na siebie: 
polityka staje się rzeczą co
dzienną 1 osobistą, drobne wy 
darzenie domowe wpływają 
na '  “pöstaws; człowieka wo
bec spraw najistotniejszych.

Ig n a l zgon w yryty  
m ial na twarzy 1 każde) chw ili w  swe objęcia 
śmierć go mogła pochwycić. Nawet płacz dziecięcia 
byl tak cichy, te  Ignaś nie plakat lecz k w ilił.* 
Guduloioej uprzykrzyła się męka i  chw ili 
śm ierci dziecka czekała jakby z utęsknieniem ; 
bo lgnaś już nie dzieckiem  był, lecz dziecka cieniem .«

Zaczynają się awantury na 
mieście, rozbijanie sklepów, 
rynsztokami płynie podpalo
na w  monopolu wódka, ogar
niając płomieniem niejeden

drewniany dom na Chojnach 
(tu Jeremski sięga do wyda
rzeń autentycznych). Mimo o- 
gólnej nędzy stypa po małym 
Ignaeiu musiała sdę odbyć:

Bo gniewy 
potem jakieś i dąsy mogłyby wyniknąć
gdyby sobie ten l ów nie m iał czego łyknąć. 
W icek coraz częściej zagląda do kieliszka, ale — 
hulanką nie może to rwać się, gdy czasem 
sobie podpił i  z szynku powracał z hałasem  
Wszak w  sferze robotnicze) wypić trzy kieliszki 
wódki, poprawić piwem, zjeść pól funta kiszki 
i  zaśpie*wać wesoło, to już jest hulanka.

Gudula zostaje członkiem 
partii narodowej, jego syn, 
przestający od dziecka z ro 
dziną niemieckich socjalistów* 
Krantów, wciąga się powoli 
w  środowisko lewicowe. Po 
działy światopoglądowe, ma
nifestujące się nierzadko wy
mianą strzałów, pociągające 
za sobą niemało ofiar, nie Są 
przecież takie proste 1 na 
pierwszy rzut oka czytelne. 
Jest zasługą autora, że nie po
szedł na łatwe schematyzowä- 
nie, starając się oddać wład
nie całą tragiczną złożoność 
ówczesnej sytuacji w  ruchu 
rewolucyjnym, ów zamęt po
jęć, Jaki po nieudanej rewo
lu c ji' 1903 roku zapanował 
szczególnie w  Łodzi.

Ponuro patrzy Gudulowa na 
małego Ignasla, brata Wieko
wego:

Spotyka jednak dziewczy
nę, Teklę -  a tak, jest i  „w ą 
tek erotyczny“ . Słaby i tro
chę sztuczny, jakby autoro
w i nie stało w  tej materii 
wyobraźni. Miłość W icka po
woduje znów dalsze komplika
cje, bo dziewczyna jest wie
rzącą katoliczką, a Jej ojciec 
social i ateusz, człowiek oczy 
tany, stary działacz rewolu
cyjny. Splot wydarzeń dopro
wadza do spotkania Wicka 
ze starym Boroleckim. ojcem 
Tekli, w  więzieniu, gdzie u- 
parte milczenie starego ra
tu je W ickowi życie. Jeden z 
młodych Krantów. towarzy
szy W icka z lat dziecięcych, 
okazuje się szpiclem 1 pro
wokatorem, pełni nawet fun
kcję kata. Jerem ski m iał rze 
czywlsity pierwowzór takiego 
loeu: osławionego renegata 
Fremla, byłego bojowca, póź
niej „wieszatlela“  w  więzie
niu na Gdańskiej (ówczesnej 
Długiej).

Dobrzy i źli ludzie są we 
wszystkich partiach łódzkich 
„W łókniarzy“ . W ydaje się, że 
poeta stoi na pozycji solida- 
rystycznego humanitaryzmu, 
że bliscy mu są wszyscy ucis
kani. wroga — każda przemoc, 
klasowa i narodowa. Jeś li 
wspomina fabrykantów — ża- 
dneeo z ni6h nie obdarza ce
chami, jednającymi sympatię 
czytelnika. Zresztą fabrykanci 
są gdzieś daleko, niewiele o 
nich się mówi, stanowią jak
by bezosobową JakąS, groźną 
siłę, z robotniczych izdebek: 
nie widać ich ludzkich twa
rzy. Proletariat kształtuje ob
licze Łodzi, on jest bohate
rem poematu.

Ostatni rozdział „W łóknia
rzy“  — i,Wesela“  różni się 
niekorzystnie od całości, jest 
rozgadany,, pełen nie najlep
sze) próby humoru: Jeszcze 
tylko:

z kąta jakaś baba się ta 
przysięga, ie  się naprzód urodzą bliźnięta — 
jedno będzie z pepesu, drugie narodowe...

Jeszcze patetyczną klamerką zamkniemy całość:
ojczyzna? Je st w  nie) przecie szczęścia pod dostatkiem. 
Jeno  tam ktoś czasami, nieśmiało, ukradkiem  
rzuci ostrożne słówko, aż nadejdą czasy, 
gdy ockną się z uśpienia robotnicze masy...

Koniec poematu o  Łodzi, 
który czyta się — bez prze
sady — Jednym tchem. Jest 
przepojony najprawdziwszą 
„lódzkością“ , atmosferą tego 
miasta, nastrojem tamte] epo
ki. Jest w  nim -  Jeszcze raz 
zacytujmy Zawodzlńskiego — 
prawdziwie epicka „miłość za
stanego“ : „od strof pulsują
cych wzruszeniem aż do rze
czowego wymieniania plac i 
cen w  kopiejkach i  mia
rach niemetrycznych; od  
wstrząsających obrazów pra
cy fabrycznej, zużywającej 
człowieka jak paliwo, od krwa 
wych walk bratobójczych — 
aż do szczegółów jedzenia, 
mieszkania, umeblowania, sto 
wem wszystkiego, co się dzie 
je  „w  robotniczej sferze“ :

wszędzie obserwacja wierna 
i  po eplcku rozmiłowana".

Je ś li nawet, stosując wyso
kie kryteria wartości czysto 
artystycznych, uznalibyśmy 
„W łókniarzy“  za utwór 
drugorzędny, to przecież je
go walory dokumentalne 
jego charakter poetyc
kiego świadectwa epoki, 
jego trafność obserwacyjna i 
umiejętność przekazania na
stroju powodują, że niemałe 
fragmenty poematu Jeremekie 
go warte są — zdaniem na
szym — przypomnienia i że 
ludzie, którym nieobojętna 
jest tradycja naszego miasta 
mogliby znaleźć wiele przy
jemności w  lekturze tej kaiąż 
ici.-

w iajm y z  m łodym  człow iekiem  stara
jąc się  nie zwrócić n iczyjej uwagi, 
choc to będzie trudne. Je*t jeszcze w 
w ieku, który trudno nazwać dojrza
łością, choć nlr. Jest to wiole szkolny
— zresztą m iody człow iek  nio pra
cuje.

Za p  у  tan у  dlaczego tu  przychodzi, 
m iody człow iek bez nam ysłu odpowia
da, że  nie w ie, nigdy do tej pory  
nio starał się  odpow iedzieć lo b ie  na 
takie pytanie.

— Może warto spróbować — nalega  
reporter.

— Może warto “  potw ierdza m łody
cz łow iek 1 m ilczy. Pirtem  się decy 
du je : 1) bo fa jno  .towarzystwo, ko le
dzy. 2 ) można się pogapić w  te lew i
zor albo pożyczyć jakąś gtę sto liko
w ą, 3) bo są różne im prezy, w ystępy 
solistek 1 o rk ies try , 4) bo Jest tu  m i
mo wszystko c iekaw ie j 1 p rzyjem nie j

* niż w  dom u na lonle rodziny, 5) p rzy 
jem n ie  jest dlatego, że są rozryw k i.

Miody człow iek test typem  kultu
ralnego kibica. Gdyby n ie było  Hornu 
Kultury przesiadywałby w parku, ab  
bi» też pod budką * piwem  1 zacze
piał przechodniów. Jest nastaw iony  
Wyłącznie na konsum pcję n ie dając 
W zamian nic od siebie. A le czy  to 
znaczy, źo Jego Instynkt społeczny  
Jest niemal równy zeru?

M iędzyzakładow y Dom  Kultury jest 
domem bez Ścian w  sensie  przenoś
nym . W  zasadzie m o /e  do niego wojść 
każdy, kto  m a na to ochotę, zwłasz
cza w  porze popołudniowej, k iedy  
funkcjonuje kawiarnia 1 telew izor z 
dużym  ekranem . Ale kto  przychodzi 
do kawiarni po ra* pierw szy m usi się  
liczyć z tym , że powrót do domu m j-  
że m leć n ieco utrudniony. Sprawia to  
zakonspirowana w  pobliskim  ustęp'«  
winiarnia, która pobiera od obcych  
Pięciozłotowe m yto za przekroczenie 
granic dzielnicy. N ie Jest to regułą 
ty lko dlatego, że  m ieszkający kilka  
ulic stąd przystojny, m łody brunet w 
okularach bywa tutaj często, ale nio 
regularnie.

Młody człow iek posiada w ięc In
stynkty społeczne, tylko nieco srpa- 
czone. W zasadzie chciałby coś robić, 
tylko nie bardzo w ie. na czym  ma 
polegać ta robota,

Dyrektor M iędzyzakładowego Domu 
K ultury, Zofia Krzem ińska, powiada!

— Chcielibyśm y powołać do życia  
społeczną radę spośród tych m łodych  
ludzi z postaw ą kibica. To b y  się  przy
czyn iło  do uczynienia * nich uczest
ników  życia kulturalnego dzielnicy,

— Dlaczego się  w ięc tego nio robi?
— pyta reporter.

— Jesteśm y w  przededniu rem ontu I 
w  ogóle m am y różne techniczne prze
szkody.
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Jest to dom  bez ścian w  sensie 
przenośnym  1 dom bez części dachu 
w sensie potocznym. Tegoroczne śnie
gi dokończyły  dzielą zniszczenia roz
poczętego przez grzyb, ko rn ik i i u p ływ  
«-zasil. T rzask  walącego się dachu 
ostrzegł i powstrzym ał od w e jścia  na 
górę 2 dozorców, którzy z m iotłam i 1 
łopatam i szykow ali się  do uprzątnię
c ia  śniegu. Strop  osiad ł na ruszto
waniach m ocujących ekran  nieczyn
nego od S sierpnia ubiegłego roku k i
na „Odra", które zdecydow ano się  
zamknąć po energicznej akcji dyrek
tora M iędzyzakładowego Domu Kultu
ry, pani Zofii Krzem ińskiej, Ona to  
ściągnęła kom isję z  rad y  narodowi«
1 spowodowała badania mylcologlczno, 
z  których w ynika, 4e „elem enty drew 
niano budynków, a przede w szystkim  
belki »tropowe 1 podciągi są  porażo
ne przez grzyb lub zniszczone przez 
ow ady, nie b y ły  im pregnowane ł roz
w ój grzyba jest aktyw ny. Ekspertyza 
stwierdza, że w  budynku kinow ym  
podciągi podtrzymujące belki stropo
w e są znacznie osłabione, nie spełn ia
ją obecnie w łaściw ego pr/oznaczenia. 
Końce belek stropow ych w  budynku  
frontow ym  w ykazują stopień znisz
czeń ia w  80 proc.“.

Wraz z k inem  zam knięto sporą salę  
na piętrze, której stropy są  równie 
nadwerężone 1 gdzie m ożna przebywać 
pod warunkiem , że  się zapanuje nad 
ewym l ruchami, aby broń Boże nie  
rozhuśtać podłogi. Pan Filipowicz, m a
gister Inżynier z M iejskiego Biura 
Projektów, ocenił Istniejący stan tech
n iczny Jako groźny. Stary m ieszkaniec 
dzielnicy twierdzi: — Panic, n ie  dal-

wota, ten budynpk m a ze  sto  lat, a  
może 1 więcej. Przedstawiciel zakła
dów  lm. „Obrońców Pokoju“ zadekla
rował gotow ość w zniesienia now ego  
domu, Jeśli tylko tego typu inw esty
cja zostałaby zaakceptowana przez 
Warszawę. Sami władni są wnieść dwa 
m iliony złotych na remont kapitalny. 
Inny stary m ieszkaniec dzielnicy po- 
powłada: — Panie, ja bym  tego bu
dynku nie rem ontował. Ja bym  prze
niósł Dom Kultury do pałacu Herb
sta. Dyrektor Mz. DK dodaje: — 
Mamy *uż dokum entację na remont 
kapitalny.
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Trzask w alącego się  dachu — jakaż 
to pożywka dla reportera, który nie  
widzi dalej niż czubek w łasnego no
sa. Widzę Już te sążniste tytu ły ga
zetow e: „B iję na alarm “, „S. O. S.“ , 
„W zywamy pom ocy“ . W rzeczyw isto
śc i trzask łam iącego się  dachu na
stąp ił przynajm niej o  dwadzieścia lat 
za późno. Bozlogł się  Jak huk bomby 
zegarow ej, której mechanizm  nie od
palił w e w łaściw ym  czasie, w  czasie, 
na który byl nastawiony, to znaczy 
w ów czas, gdy załamała się  fortuna  
Schelblcrów i  Grohmanów.

M iędzyzakładowy Dom  K ultury przy  
ul. Przędzalnlanej n ie jest bowiem  
kontynuacją działalności panaachelblo- 
row ego klubu pracowników „Zled.no- 
czenl“, ani też knajplarsklej działal
ności pana Brauna. W ogóle n ie ma 
tutaj nic, co  by przypom inało k la
syczną prow incję, której kultura ogn i
skuje się  w  rem izie strażackiej, albo 
w  gospodzie ludow ej, czy li knajpie.

Major M ajewski, przewodniczący za
rządu łódzkiego Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej m ówi: — Międzyzakłado
w y Dom Kultury na Przędzalnlanej 
pod względom  zapotrzebowania na od
czyty znajduje się  na Jednym z p ierw 
szych m iejee w  Polsce, Nie m a tuta) 
imprez nieudanych, sala odczytowa  
Jest zawsze pełna 1 ludzie dyskutują  
chętnie, rzeczowo staw iając prelogon- 
tom duże wym agania.

Z  dziennika zajęć kulturalno-oświa
tow ych prowadzonego przez Dom Kul

tury reporter w ynotow uje cyk le  pre
lekcji] „Kultura ż y d a  codziennego“ , 
„Wiedza o  film ie", „Dwadzieścia lat 
teatru w I’olsce Ludowej“ , „Literatu
ra“ . A także cykl odczytów  dla pro
wadzonego przez Dom Studium Wy
chow ania Estetycznego ora* dla Wie
czorow ej Szkoły A ktyw u. Odczytów  
tych w ysłuchało w ciągu roku 1964 
łącznie ld.ŚOO osób, a w ięc niemal ty 
le, Ile pracowników zatrudniają naj
w iększe w Polsce zakłady bawełnia
ne lm. „Obrońców Pokoju“,

W Domu tym  pracuje od lat pierw
sza w  Polsce związkowa biblioteka sa
m oobsługowa licząca blisko l ł  tys. po
zycji. Czy dobrze? Nie wiem . Wiem 
tylko, że o  bibliotekarce n ie pow ie w 
tej dzielnicy nikt inaczej, jak „ k c  
charta pani Łopaelńska". Albo teźt 
,,Panl ł.opaclńska oddana jest całym  
sercem “.

Co drugi czwartek odbyw a się  w 
tym  Domu koncert m uzyki poważnej 
przy współudziale Liceum M uzyczne
go, Prócz tego Dom ma w łasne zespo
ły  m uzyczne: blg-beatow y „Torpedo“
1 „W lolinek“ oraz Jazzowe znane w  
całej dzielnicy, bo nie ma takiej aka
dem ii, na której by nie m usiały grać. 
Istnieje w reszcie zespół w okalny, któ
ry w ychow ał sobie sporo zdolnych pio
senkarzy, alo ci, skoro poczują tylko  
uznanie w yryw ają s ię  w  świat na pól- 
zawodowstwo 1 co roku trzeba poszu
kiw ać now ych.

To Jednak, co  Jest preedm lotem  du
m y M iędzyzakładowego Domu Kultu
ry lm . W aryńskiego, a  m oże i  całego  
Związku Zawodowego Pracowników  
Przem ysłu W łókienniczego, Istnieje bez 
nazwy, bez sław y tym czasem , która 
spadnie pew nie nagle w  najm niej sp o 
dziewanym  m omencie. Reporter zja
wia się w  św ietlicy zakładów im. Du
bois, aby przypatrzyć się próbie chó
ru włóknlarek z M iędzyzakładowego 
Domu Kultury na ul. Przędzalnlanej. 
Ktoś na szkolnej, czarnej tablicy na
rysow ał gamę i napisał: „Śpiewać 
dzieci I“ Na podwyższeniu stoi Edward 
Pągowskl, kierownik artystyczny chó
ru, z boku na fortepianie p o d  się  
ak om  panią tor.

Pytam  Pągowskleigo, Jak doszło do 
powstania chóru.

— To się  zaczęło od spotkań z p io

senką organizowanych w  zakładach 
pracy — wyjaśnia kompozytor. — 
Przyjm owaliśm y każdego, kto się zgło
sił niezależnie od warunków głoso
w ych. bo chodziło o rozbudzenie za- 
lnteresowań piosenką.

— Jak to bez warunków głosowych?
— trudno Jest w to uwierzyć słysząc  
chór.

— Tak było na początku — śm ieje  
Się Pągowskl. — Już w styczniu 19«  
roku dysponow aliśm y zorganizowanym  
chórem , który wyetapli na zj eżdzle 
włókniarzy w  »08 osób.

Zespól sięga do folkloru proletaria
ckiego, Jest chórem  o  wyraźnym  obli
czu Ideowym i artystycznym . W ystę
puje publicznie Jeszcze rzadko, naj
częściej przed kamerami telewizji. 
Rzadko zespól w ystępuje Jako całość, 
bo czasam i zdarza się, że w Jednym  
dniu trzrba dać dziew ięć występów.

— No Jak pan m yśli, będzie co z  
tego chóru? — pyta Pągow skl robiąc 
oczko.

— Myślę, że będzie.
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M iędzyzakładowy Dom Kultury im. 
W aryńskiego nie Jest kontynuatorem  
działalności panascheiblerowej, cho
ciaż dusi się w  tym  sam ym  gmachu. 
M iędzyzakładowy Dom Kultury lm. 
W aryósklego chcą w yrem ontow ać, cho- 
d a ż  n ie pom ieści się  w  tym  gmachu.
— A długo pociągnie ten budynek po 
remoncie? — pytają ludzie w dziel
nicy. — Z Jakieś dziesięć lat powi
nien pociągnąć — m ówią rzeczoznaw
cy , — A dużo to będzie kosztować?
— ludzie dalej pytają uparcie. — Dwa 
m iliony 1 a to tysięcy  — odpowiada im  
kosztorys.

O kilkadziesiąt m etrów od Międzyza
kładow ego Domu Kultury wznosi się  
pałac pana Herbsta, w którym roz
siadła się placówka PAN-u.

— Czy dom  kultury nie powinien  
znajdować ilę  w  najstrojniejszym  bu
dynku tej dzielnicy? — pyta palacz 
Szczeciński. — Jak pan sądzi, panie 
reporterze.

Reporter stawia pytanie palacza 
Szczecińskiego publicznie.

KONRAD FREJDLICH
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Film
we włókienniczej 

Łodzi
N1« chodzę do k ina , da ją  św iństwo, to grzech patrzeć!

(55-letnia tkaczka)

Ilość kinom anów , to jest ludzi ojflądają/cj-ch przynajm n iej 10« 
film ów  rocznie w ynosi około 15 proc.

(Z  badań Instytu tu  F ilozofii t Socjo logii P A N )

M am  hodowlę ryb ek  — kinem  nie interesuje się.
(Robotn ik  po pięćdziesiątce)

W  roku  19S9 w  k inach  k ra ju  odbyło  się  ogółem 1.417.170 sean
sów, a  ogólna ilość w idzów wynosiła  19S.511.000.

(Rocznik S tatystyczny 1%0, G U S )

FowszechnJe Wiadomo, Iż 
„Rocznik Statystyczny”  jest 
pozycja, która niezmiennie 
pojawia sie na liście bestsel
lerów. Stanowi to miarę je
go popularności. Nietrudno 
odgadnąć, skąd bierze sic ta 
poczytność. Po prostu cieka
w i jesteśmy, jak żyją inni, 
pragniemy porównać prze
ciętną życia w Polsce z tym, 
co sami zdołaliśmy osiągnąć. 
Dążymy do uzyskania jak 
najpełniejszego obrazu ota
czającej nas rzeczywistości, 
a dzięki danym statystycz
nym obraz ten staje sic kon
kretny, wym ierny. Te same 
względy decydują o atrak
cyjności wyników badań mło
dej nauki, córki X X  wieku 
— socjologii, w której bada
nia statystyczne stanowią 
jedną z podstawowych metod 
badawczych. Tak bardzo ab
strakcyjne pojęcie społeczeń
stwa, życia społecznego, na
biera dzięki niej realnych 
wymiarów, daje sic określić 
w konkretnych cyfrach. So
cjologia nazywa wreszcie 
po imieniu rozmaite zjaw i
ska społeczne, tłumaczy je 
wszechstronnie, wskazuje na 
Sch przyczyny i następstwa 
Oraz wzajemne powiązania.

W  badaniach tych wiele 
miejsca i uwagi poświęca się 
społecznym uwarunkowaniom 
sztuki. I  znamienne — film 
j^st t8 formą sztuki, którą 
socjologia zajmuje się naj
częściej. Dlaczego? Po pro3tu 
dlatego, że istota kina i to 
od samego momentu jego na
rodzin była masowość. Film  
stał się zjawiskiem ogólno
światowym: dotarł do wszyst
kich kontynentów, ras i na
rodów. Pokonał wszelkie 
granice: sztuczne ? natufal- 
ne, dzielące ludzi. Zgroma
dził w sali kinowej młodych 
i starych, wykształconych i 
niedouczonych, wierzących 1 
ateistów, ludzi należących do 
wszystkich warstw i ugru
powań. Stał się p o w s z e c h 
n y  i p o t r z e b n y .  Rów
nocześnie jego w p ływ  na 
psychikę odbiorcy jest tak 
intensywny, jak w żadnej 
dotąd sztuce. Nie na darmo 
nazywa się go narkotykiem, 
opium dla mas, a seanse ki
nowe stanem zbiorowej hip
nozy, czy snem na jawie.

Z interesujących badań so
cjologicznych nad odbiorem 
film u w Polsce wybrałam te 
dane, które dotyczą łódzkiej 
publiczności robotniczej. To 
ona właśnie nadaje zasadnicze 
rysy  społecznemu profilowi 
miasta. Wielkomiejska, wielo
tysięczna Łódź, jest bowiem 
ośrodkiem przemysłowym po
siadającym tradycyjne, istnie
jące od lat środowisko robot
nicze, dość jednorodne, bo 
związane w przeważającej 
większości z włókiennictwem 
j zawierające niewielki tylko 
odsetek przybyszów z innych 
obszarów kraju. Korzystałam 
tu z wydanej w 1062 roku 
książki Kazimierza Żygulskie- 
go „F ilm  w środowisku robot
niczym” , której zawdzięczam 
wszelkie dane liczbowe i kon
kretne spostrzeżenia. Uzyska
nie ich stanowiło rezultat 
żmudnej pracy całej armii 
specjalnie przeszkolonych lu
dzi. I  dlatego przytoczone 
Informacje dotyczą nie naj
nowszego okresu, lecz nie
zmiennie roku 1959, kiedy to 
dokonano ankietyzacji łódz
kich robotników w  czterech 
zakładach włókienniczych i 
jednym przemysłu maszyno
wego.

W  okresie tym przypadało 
13,5 miejsc kinowych na 1000 
mieszkańców Łodzi. Przecięt
ny statystyczny łodzianin 
obejrzał w ciągu roku U  f i l 
mów. A le cyfry  ite ai« dają

jeszcze należytego pojęcia o 
tym, jak często chodzimy do 
kitla. Mówią bowiem o ło- 
dz!lanin.ie s t a t y s t y c z 
n y m .  Tymczasem wiadomy 
że ludzie chodzą do kina 
różnie: raz na miesiąc, гаг 
na tydzień i częściej, a są 
i tacy, których przez okrągły 
rok nie ujrzym y na widow
ni. Ci ostatni stanowili 13 
proc. robotników, przy czym 
przeważały tu kobiety. Dla 
porównania — we Francji w 
tym okresie nie uczęszczało 
do kina 39 proc. ludzi, w 
Anglii — 24 proc. Pozwala 
to na wyciągnięcie wniosku, 
że włókiennicza Łódź „ufil- 
mowiona”  jest bardzo mocno. 
Kinomani — oglądający wię
cej niż jeden film  tygodnio
wo stanowili wtedy około 14 
proc. mieszkańców. Cieka
wostka: do kina nie chodzi 
w ogóle trzykrotnie więcej 
kobiet nie pracujących niż 
pracujących. A  więc iilość 
wolnego czasu nie jest tutaj 
czynnikiem decydującym. 
Gdzie w związku z tym na
leży szukać przyczyn? Od
dajm y głos samym ankieto
wanym:

— Codziennie dojeżdżam do 
pracy, jest to męczące i tru d 
no znaleźć czas na tę przy
jemność,

— Rzadko chodzę do kina, 
bo muszę zostawać z dzieć
mi — a żona tak Sardzo lu 
bi kino, że bez niego nie 
może.

— Lubię kino. dnwniej czę
sto chodziłam, a teraz mam 
małe dzieci i nie mogę, mu
szę się zająć nimi i domem.

— Chodzę wyjątkowo, gdyż 
niestety, w  stosunku do 
moich zarobków bilety są za 
drogie.

— Choruję na oczy, kino 
mnie męczy i nie chodzę,

— Nie lubię kina, w lecie 
wolę oglądać dobry sport, w 
zimie posłuchać radia.

— Mam hodowlę rybek — 
kinem nie interesuję się.

— Nie chodzę do kina, da
ją świństwo, to grzech pa
trzeć!

— Nic lubię kina, ale nie
kiedy muszę iść z żoną, bo 
ona lubi.

Ja k  widać — .przyczyny nie 
chodzenia do kina są bardzo 
różnorodne. Najczęstszym te
go powodem jest praca w  
ogródku, dalej: 

hodowla (przeważnie rybek 
czy ptaszków), 

jazda na motocyklUs 
gra w  karty, 
gra na instrumentach. 
Jeszcze rzadziej —- tańce, 

spacery, robótki domowe 
(wyszywanie, haftowanie)* 
modelarstwo, chodzie nie nią, 
wódkę.

Ludzie1 Inie uczęszczający 
w  Lodzi do kina, to prze
ważnie mieszkańcy starsi, po 
pięćdziesiątce. Znacznie częś
ciej chodzą do kina panny 
i kawalerowie, trzykrotnie 
rzadeiej mężatki i żonaci. 
Przyczyną nie chodzenia do 
kina jest również często nau
ka na kursach wieczorowych, 
po pracy.

Ciekawie przedstawiają się 
zainteresowania łodzian róż
nymi formami rozrywki. Co 
uważaią za rozrywkę najlep
szą? Oto odpowiedzi:

1) kino 31,4% mieszk.
2) sport 18,3%
3) radio 15,1% ц
4) książki 14,9% ц
5) gazety

i czasopisma 9,1% »,
6) teatr 5,4 ,, 
Upodobania te zależne są

w znacznej mierze od płci, 
wieku i stopnia wykształce
nia. I  tak wśród kobiet aż 
42 proc. uważa kino za naj- 
lejpszą rozrywkę, wśród męz-

M A R IA

K O R N A T O W S K A

Po okresie rozrachunków z 
problematyką woienną. wi
dzianą głównie w perspekty
wie narodowej skłonności do 
nie zawsze przemyślanego bo 
hateratwa, zbliżamy się do 
filmowego ..etapu“  rozrachun 
ków z tzw. okresem minio
nym. Obydwie serie „rozli
czeniowe“  pojawiły się. nie
stety, ze znacznym opóźnie
niem. na skutek zapewne 
zupełnie naturalnych trud
ności z matematyką. Dla 
właściwego potraktowania za
gadnień heroizmu dystans 
czasowy okazał się koniecz
ny 1 chyba płodny. Nie da 
się jednak powiedzieć tego 
samego w  odniesieniu do te
matyki okresu „błędów i w y 
paczeń“ . Czas milczenia okreś 
lit nieiako postawę naszego 
filmu. Miast pozycji aktyw 
nego współuczestnika wyda
rzeń, angażuiaccgo się czyn 
nie w  tok przemian, tworzą
cego sprzyjający im klimat, 
film polski za ją ł' postawę 
świadka, który po latach 
Wtórzy historii: tak było. Po 
twierdzaiac w  pewnym sen
sie to, co jest już wszyst
kim wiadome, oczywiste, nie
mal podsumowane, film y roz
rachunkowe. a myślę tu 
przede wszystkim o „R a 
chunku sumienia" Dziedzi
ny i „Życiu raz jeszcze“  
Morgensterna, odarte zostały 
z polemicznej pasji, z tak 
ważnego chyba akcentu indy
widualnej woli naprawiania 
świata.

Odbiło sie to zarówno na 
samym kształcie wspomnia
nych filmów (m. in. zauwa
żony nrzez krytykę tzw. no
w y schematyzm) jak i na reak
cji widzów. Ta reakcja spro
wadza siię, niestety, najczęś
ciej do przytakiwania: rzeczy
wiście tak było. Bo  i w  od
czuciu twórców i w  odczu
ciu widza jest to już właś

ciw ie historia Skończona 1 
zamknięta. A  przecież chyba 
nie o to najbardziej chodzi. 
Ilustrowanie obrazkami, na
wet najbardziej dokładnymi 
i  przekonywającymi, nie jest 
iak sądzę zasadniczą funkcją 
sztuki filmowej.

W  porównaniu z filmem 
Dziedziny, „Życ ie  raz jesz
cze" stanowił krok naprzód 
w sensie odejścia od publicy
stycznej ilustracyjności. Jest 
bardziej żywe, bardziej dra
matyczne, bardziej ludzkie i  
bardziej, trzeba to przyznać, 
angażuje widza. Aby to osiąg

m m i
nąjfi twórcy posłużyli się 
chwytem w  kinie niezawod
nym. Mianowicie, w  centrum 
fabuły umieścili dramat m i
łosny. Mamy więc miłość 
przystojnego kapitana RAF-u 
i naiwnego dziewczęcia, w y 
chowanego nie ty le w  klasz
torze. ile  w  szeregach ZW M . 
Po krótkich oporach naiwne 
dziewczę dorasta do „zadań 
kobiety" i wszystko mogłoby 
się potoczyć zwyczajną 
losów koleją, gdyby nie 
złośliwa historia, która 
pomieszała szyki naiw
nemu dziewczęciu i przystoj
nemu kapitanowi. Jest jesz
cze ten przysłowiowy trzeci, 
iak przystało w  takich w y
padkach obłudny, tchórzli
wy, konformista. Samotna,

bezradna, oszukana dzlewczy 
na musi. rzecz iasna, wpaść 
w jego niesympatyczńe ra
miona. Mamy więc coś w  ro
dzaju ..Pożegnalnego walca“  
a la polonaise. Ten melodra- 
matyczny schemat z miejsca 
gwarantuje sympatie i  zain
teresowanie widza dla losu 
bohaterów. Historyczne po
wikłania odgrywają tu role 
fatum, które rozdziela zazwy 
czaj dwoje kochanków. Tyle, 
że historia w przeciwieństwie 
do niedobrego fatum, okazu
je się mądra i sprawiedli- 
wa, ? kochankowie miast od
naleźć się w  grobie, czynią 
to na lotnisku. W  ten sposób 
filrn wykracza już poza sche 
mat .yPożegnalnego walca“ , 
mieści się natomiast znako
micie w  tym, co krytyka 
ochrzciła mianem nowego 
•schematyzmu. Chodzi tu o 
bardzo charakterystyczny 
model fabularny filmów i lite
ratury rozrachunkowej. Nie
słuszne oskarżenie, więzie- 
?.le. "'b banićja moralna, 
(bohater „Czystego nieba” , 
Jaku  szyn), nowe czasy, reha- 
bilifacia faktyczna i moralna.

deszcze. Istotnej 
słabości tego nowego sche
matyzmu należałoby sie do
patrywać w  nazbyt mecha
nicznym traktowaniu proce
sów historycznych 1 psycholo- 
Bczhych oraz ich wzajem
nych powiązań. W  filmie 
Morgensterna jest to nader 
wyraźne.

Nie jestem pewna czy ży
cie, tak jak ruch uliczny, 
można zatrzymać, a potem 
pusctc dalej, jak gdyby nic 
nie zaiszlo. Osobne miejsce 
zaimuie w  film ie postać se
kretarza partii. Jakuszyna. 
postać pozytywna i sympa
tyczna. bardzo ludzka. A le 
ch vba nazbyt bierna. Jaku- 
S7.yn powinien być przecież 
wykładnikiem tei postawy 
i tei myśli, która trwała w  
latach stalinizmu, stanowiąc 
gwarancję i podstawę możli
wości żvcia raz leszcze. O ile 
Oraiewski i Anna mają pra
wo być ofiarami, to Jaku-

n w ,
Kłowi______
ch yb a  n iezgodne z p raw a im i 
m a te r ia liz m u  h isto rycznego . 
Czyż p rze m ian y  n ie  d okon u 
j ą '  s ię  poprzez nas sam ych , 
czyż  n ie  uczestn iczym y w  
n ich  nasza m y ś lą  i  d z ia ła 
n iem . Czyż n ie  iesteśm y. czyz 
n ie  p o w in n iśm y  b yć  odp o 
w ie d z ia ln i za  czasy, w  k tó 
r y c h  ży jem y .

X jeszcze jedno. D laczeg o  
J a k  uszy n, a z niim i tw ó rc y  
f i lm u  —  ja k  sądzą —  uw aża , 
że n a leży  ak ce p to w a c  F e t t in 
ga cz y li sz m atław eg o  dz ienn i 

karzia. O sob iśc ie, n ie  rozu
miem  ra c ji,  k tó re  d y k tu ją  
Ja k u s z y n o w i e w an g e liczn e
zdan ie : ta k  trzeba. N ie  ch o 
dzi tu  p rzecież t y lk o  o oso
b is tą  k rz y w d ę  Ja ku s iz yn a  cz y  
A  rany. Chodzi ch y b a  o cos 
w ię c e j.  Z  postacią  d z ien n ik a 
rz a  w ią ż e  s ię  ■ d ra m a t A n n y . 
A n n a  m ia ła  szansę sitać się  
jed n ą  z n a jc ie k a w sz y ch  po
s tac i k o b ie cych  w  poilsk’.m 
f i lm ie ,  a le  swansę tę  P rze7 
g ra ła  i  z w in y  s cen a rz ys ty  l  
z p ow od u  n ie d o jrz a ło śc i a k 
to rs k ie j E w y  W iś n ie w s k ie j.  
D ziięk i scen arzyśc ie  opuszcza 
m y  A n n ę  w ła ś n ie  w  m om en  
o ie, g d y  je j d ra m a t  nab ie 
r a  ru m ie ń có w , gdy sta le  sie 
rzec m ożna z w ie rc ia d łe m  epo 
k i ,  to  znaczy w  m om encie  
je j  ze tk n ię c ia  się z dz ienn i

k a rz e m .
T e  w s z y s tk ie  z a w i t y  n ie  

u m n ie js z a ją  w a rto ś c i n lm u  
M o rg e n s te rn a . Je s t  w  n im  k.i! 
k a  scen w y b o rn y c h , ja k  choc- 
b y  se k w e n c ja  ze b ra n ia  k o 
m ite tu  p a rty jn e g o . N a s tró j ze
b ra n ia  —  k a p ita ln a  s y lw e tk a  
S ie m io n a , p onuro  m ilc z ą cy  
ch ó r  ś w ia d k ó w  —  w szys tk o  to 
znakom ic ie  c h a ra k te r y z u je  

a tm o sfe rę  o w y ch  czasów , a t
m o sfe rę  lę k u , n ieu fno śc i, po

d e jrz liw o ś c i i b ie rn ego , pod
szytego  ko n fo rm izm em  m il
czen ia . W  zn a k o m ite j scen ie  
z e b ra n ia  (w a r to  z w ró c ić  u w a 
go na s tronę  fo rm a ln ą , n a  
c h a ra k te r  zd jęć, o św ie t le n ia , 
ru c h y  k a m e ry ) ,  d o ró w n u ją  
s e k w e n c je  w ięz ien n e . W re sz 
c ie  trzeba  p o d k re ś lić  zupeł- 
niiie n ie z iw yk łą  na n a sz ym  
g ru n c ie  dbałość o  au te n ty z m  
szczegółów , o re a lia  epoki. W  

t y m  sensie  „ Ż y c ie  raz  jesz
cze”  d orasta  n ie m a l do ra n 
g i d o ku m en tu  p ew neg o  o k re  
soi n aszych  dz ie jó w . N ie m a ła  
to  zas ługa św ie tn y c h  zd jęć 
Je rz e g o  W ó jc ik a .  B a rd z ie j m z 
s ło w a  i p e ry p e tie  b o h a te ró w  
o d d a ją  k l im a t  c ięż k ich  lait 
p o w o je n n yc h  szarzyzna  nie
ba, m u ró w  i u lic , fa k tu ra  o- 
b razó w , p e rs p e k ty w a  w  ja 
k ie j  pojaiw iia ją się n a  u lica ch  
b ied n ie  u b ra n i, la k  g d y b y  
p rzyp ła szczen i w  sw y m  ru 
ch u  p rzecho dn ie . T o  .sarno 
d o ty cz y  w n ę trz  m ieszkań  i 
m ie js c  p u b licz n ych . W  ko ń 
co w e j p a r t ii  f i lm u  G ra je w s k i 
■wychodząc z w ię z ie n ia  zasta
je  w szys tk o  odm ienione. Sze
ro k ie , r u c h liw e  u lic e  W a r 
sz aw y , jatsne ś c ia n y  now o
czesn ych  dom ów , spoko jn i, 
poch łon ięc i s w y m  ż yc iem  lu- 
dizie.

Wszyscy k ry tycy  jednogłoś
nie chwalą stronę dźwięko
wą filmu. Ośmielę się przy
łączyć do tego chóru. Bairdzo 
staranne opracowanie dźwię
kowe „Życia  raz jeszcze”  
wzbogaciło niesłychanie jego 
autentyzm. Ludzie, którzy pa
miętają tamte czasy patrzą 
na film  z rozrzewnieniem: 
rzeczywiście tak było. To o- 
czywiście dużo, ale niestety 
wciąż jeszcze za mało.

czyzn tylko 27 proc. Za to 
typowo męską rozrywkę sta
nowi sport. 25 proc. męż
czyzn ceni go sobie najbar
dziej, kobiet — jedynie 2 proc. 
Również do czytania gazet i 
czasopism zasiadają znacznie 
częściej (dwukrotnie) męż
czyźni. W  każdym bądź ra
zie, niezależnie od wszystkie
go, kino zajmuje wśród roz
rywek łódzkich robotników 
pozycję uprzywilejowaną, 
szczególnie wśród młodych. 
Z narastaniem wieku film  
traci część swoich zwolenni
ków na rzecz czytelnictwa i 
słuchania radia.

Przeszło połowa widzów 
kinowych w  Łodzi ma swój 
ulubiony lokal kinowy. Nie
jednokrotnie w pływa to na 
decyzję wyboru filmu, a ra
czej na brak tego wyboru: 
idzie się do ulubionego kina 
na film „jak i leci” , a nie 
wybrany drogą selekcji. Za
chodzi itu ciekawa i  wozu-.

miała prawidłowość: im  kto
rzadziej uczęszcza do kina. 
tym staranniej wybiera film. 
Przy wyborze największe 
znaczenie posiada dla męż
czyzn temat, dla kobiet — 
nazwisko aktora. Oznaczałoby 
to, że kobiety bardziej po
datne są u nas na kult 
gwiazd, tak rozpowszechnio
ny na Zachodzie. Niemałą 
rolę odgrywa przy wyborze 
film u sam jego tytu ł: kieru
je się nim jedna trzecia w i
dzów. Dla kobiet ważne są 
w tym zakresie również fo
tosy. Zdanie znajomych w p ły
wa na wybór film u w tej 
samej mierze, co wiadomości 
o nim zaczerpnięte z prasy. 
Prasę filmową chętniej czy
tują młodzi. Ciekawe: z wzra
staniem wieku zwiększa się 
czytelnictwo czasopism i ga
zet w  ogóle, lecz prasy f i l 
mowej — przeciwnie — spada.

Włókiennicza Łódź jest 
zdecydowanym swolennikiem

dubbingu. Opowiada s?e za 
nim aż 68 proc. robotników. 
Szerokość ekranu jest w i
dzom na ogół obojętna. Nie 
obojętny jest natomiast ko
lor. F ilm y barwne upodoba
li sobie przede wszystkim 
młodzi i kobiety.

Interesujące są również; 
oceny filmów dawane przez 
robotników 1 kryteria tych 
ocen:

— Polskich filmów nie ro
zumiem. K rytyku ją  one 
wszystko, co się w  Polsce 
dzieje. Czemu nie ma pogod
nych polskich film ów?

— Dlaczego Polacy sami 
siebie wyśmiewają? Czy rze
czywiście Polska jest taka? 
Widziałem „Zezowate szczęś
cie”  i nie wiem, co o tym 
myśleć.

— Lubię film y wesołe, bo 
na nich odpoczywam po pra
cy i przykrościach.

— Treść głupia, ale śmiałem 
się dobrze.

— Film  podobał mî się, bo 
brak w nim było propagandy.

— Podobał mi się, bo przy
pominał mi własne przeżycie.

— Dobry, bo człowiek siedzi 
w  naprężeniu do końca.

— Wspaniała gra aktorska.

T ak przedstawia się w  
ogólnym zarysie prob
lematyka odbioru film u 
przez robotniczą widow

nię Łodzi. Badania tego typu 
mają  ̂ również praktyczną 
wartość dla samej kinemato
grafii. Pozwalają określić 
z a p o t r z e b o w a n i e  s p o 
ł e c z n e  n a  f i l m ,  a więc 
wpływają w  znacznej mierze 
na zadania stawiane przed 
branżą filmowa. Lecz nade 
wszystko ukazują stan ku l
tury filmowej w  określonej 
grupie społecznej, stwarza
jąc przesłanki do dalszege 
Je i kształtowania.



JÓ Z E F  M A R C Z A K

Kło
i co 
czyta

W arto przede w szystkim 
nadmienić, ie  wśród różnych 
form spędzania czasu w olne
go przez łódzkich w łóknia
rzy — czytanie książek za j
m uje jedno г czołowych 
miejsc. Jak  w ykazuj* nasze 
badania, zainteresowanie
książka jest wśród młodych 
w łókniarek (w w ieku do la t 
21) większe, niż niektórym i 
innymi potrzebami k u ltu ra l
nymi, takim i jak : tea tr, k i
no, gazeta. I  wśród młodych 
w łókniarzy książka wzbudza 
także niem ałe zainteresow a
nie, aczkolwiek staw iają oni 
na pierwszych miejscach 
sport i kino. U starszych ro
botników czytanie książek 
nic zajm uje tak  w ażnej po
zycji w czasie w olnym . Tu 
zaznacza sio większe zain te
resowanie gazeta i czasopi
smem. W każdym bswlż ra 
zie i w te j grupie 43 osoby 
spośród 101) w ym ienia czy
tan ie  książek.

Powyższe fak ty  wskazują, 
źo w  obecnym okresie — 
przy stałym rozwoju tzw. 
środków masowego komuni
kowania różnorodnych treści 
ku ltury — czytelnictwo ksią
żek stanowi jedną z głów

nych' drftg łączących’ włćłi- 
r.larzy y. dorobkiem ku ltu 
ralnym. Ważne jest chyba i 
to, żę czytiinle książetc jest 
formą wykorzystywania cza
su wolneęo, w  której w yra 
ża sie większa lub mniej
sza alctywnoäö umysłowa. 
Występnie ona np. już przy 
poszukiwaniu _ i wyborze 
książki odpowiednio do zainte 
resowań, choćby nawet nie
zbyt głębokich, a później — 
podczas czytania oraz w y 
siłku nad pojmowaniem i 
wyobrażaniem treści słowa 
drukowanego.

X jeszcze jedna wstępna 
uwaga. Analiza zaintereso
wań w łókniarzy tematyką 
różnego rodzaju książek rzu
ca pewne światło na funk
cje, jakie książka spełnia w  
ich życiu.

Informacje o czytelnictwie 
73 w łókniarek i 43 w łók
niarzy w  w ieku do la t 21 
uzyskaliśmy przy pomocy 
analizy kart czytelniczych 
w  bibliotece przyzakładowej 
oraz rozmów z biblioteka
rzami.

Należy nadmienii, że byli 
to tzw. stall czytelnicy. Prze
ciętnie na lednetto czytelni
ka wypadało 2,5 wypoży
czeń ńa miesiąc.

A oto zainteresowania te
matyka książek wśród mło
dych robotnic. Otóż w ięk 
szość dziewcząt wypo
życza przede wszystkim _ ro
manse 1 książki obyczajowe 
pisarzy dawniejszych. Z 
twórczości Kraszewskiego 
bardzo poczytnymi książka
mi były: Hrabina Cosel i 
Chata za wsią: Żeromskiego 
— Dzieie grzechu i W ierna 
rzeka. Dość dużą popularno
ścią cieszyły się niektóre 
książki Orzeszkowej, np. 
M arta, Nad Niemnem: ksią
żki Rodziewiczówny, a zwła
szcza: Dewajtls i Lato leś
nych ludzi.

Z dawnych' pisarzy obcych 
dużo zainteresowanie wzbu
dzali: Lew  Tołstoj — Anna 
Karenina, Zmartwychwstanie; 
Kn ite l — Miłość S y lw ii; Du

mas — cykl romansów; Stend
hal — Pustynia Parmeńska. Na 

. kartach czytelniczych rzadko 
natomiast spotyka się naz
w iska: Balzaka, Dickensa.

Około 20 proc. dziewcząt, 
które już więcej czytały, in
teresowało sio książkami pi
sarzy współczesnych. Wśród 
nich popularni byli zwłasz
cza tacy pisarze: Dygat — 
Podróż, Camus — Obcy, He
m ingway — Pożegnanie z 
bronią, Nałkowska — G ran i
ca, Sagan — Pew ien uśmiech.

Wypożyczanie takich ksią
żek jak: Pamiatka z Celulo
zy, Kordian i Cham, Noce i 
dnie — zdarzało się w y ją t
kowo. Czy by ły  zbyt reali
styczne, odbiegające od oso
bistych marzeń dziewcząt — 
to pytanie, na które trudno 
odpowiedzieć.

Poezja — mimo właściwe
go sobie liryzm u — pociąga
ła bardzo słabo młode ro
botnice. .Tak sadzili niektó
rzy bibliotekarze, utwory 
poetyckie posługujące się 
przenośnią, symboliką, skró
tem myślowym 1 innymi środ 
kami wyrażania myśli i 
uczuć _— by ły  dość trudne 
dla czytelniczek. Tylko  w 
nielicznych przypadkach w y 
pożyczane były  tomiki noezii 
takich poetów, ja\<: M ickie
wicz, Asnyk, Konopnicka, 
Kasprowicz.

Pewne zainteresowania u 
dziewcząt wzbudzały broszur
k i popularnonaukowe, Nasze 
czytelniczki naichętniej się
gały po popularne poradni- 
k i medyczne, opracowania 
dotyczące rodziny, poradniki 
gospodarstwa domowego Itp.

Zainteresowania czytelni
cze młodych włókniarzy róż
n iły  się dość wyraźnie od 
zainteresowań włókniarek. 
Otóż u większości chłopców 
dominowały zainteresowania 
powieścią historyczną. L ite 
raturę tego rodzaju wynoży- 
czało około П0 proc. chłop
ców. Spośród pisarzy najbar
dziej popularny był — lak 
zawsze — Sienkiewicz. T ry 

logia stale była wypożycza
na, przechodziła z rąk do 
rąk. Dzieła takich pisarzy, 
jak : Gąsiorowski, Przybo- 
rowskl, Kossak - Szczucka, 
Bunsch, Hugo — wzbudzały 
również duże zainteresowa
nie.

Druga grupa chłopców in
teresowała się szczególnie l i 
teraturą przygodową i sen
sacyjną. I tutaj wym ienić by 
można szereg popularnych 
pisarzy — przeważnie obcych.

Poszukiwano były również 
książki podróżnicze, batali
styczne z ostatniej wojny, 
wspomnienia obozowe, opisy 
w alk  partyzanckich itp.

Analiza czytelnictwa mło
dych włókniarek i w łóknia
rzy nasuwa pewne bardziej 
ogólne uwagi. Podkreślić trze 
ba, jak się wydaje, rzecz 
najważniejszą — to dość 
wyraźne zainteresowanie
książką, przywiązanie do 
niej, wyniesione zapewne 
z murów szkolnych, rozbu
dzane przez bibliotekarka, 
wyrastające z wewnętrznych 
potrzeb, marzeń ł dążeń. W i
dać też z jakim  dorobkiem 
kulturalnym  czytelnictwo w lą 
że młodzież, o której tu mo
wa. Otóż młodzież ta czyta
ła przede wszystkim utwory 
literackie ukazujące życie 
ludzi w  czasie przeważnie 
już odległym — obyczaje, 
dzieje miłości, niezwykłe 
przygody, egzotyka, bohater
stwo jednostek i ważne w y 
darzenia historyczne. Spo
strzega się przy tym  duże 
różnice w  zainteresowaniach 
dziewcząt i chłopców. Dziew
częta interesowały najbar
dziej: obyczaje, dzieje m i
łości, Uwłaszcza tej, „która 
się dobrze kończy” , sprawy 
rodziny. Chłopców zaś — w y 
darzenia w  dziejach własne
go narodu, a zwłaszcza w a l
ki _ zbrojne, poświęcenie dla 
ojczyzny, przygody i podró
że.

.Tak pogłębiać i rozwijać 
występujące wśród _ młodych 
w łókniarek 1 w łókniarzy za
miłowanie do czytania, k ie

rować zainteresowania Czy
telnicze na książki nie ty l
ko o wysokich zaletach arty 
stycznych, ale 1 społeczno- 
wychowawczych, na literatu
rę współczesną związaną 
m. In. z pt-zemianaml w  na
szym kraju  — oto jedno z 
ważnych zagadnień w  zakre
sie oddziaływania na mło
dzież.

Obserwacje nasze wskazu
ją, że placówki kulturalno- 
oświatowe — biblioteki, do
m y ku ltu ry  i k luby fabrycz-

ferzywiązuJS 'dufat lwa-
upowszechnlania czy-

ne
gę do ------- ЗИИИ1 — Щ
telnictwa wśród włókniarzy. 
Jedną z form jest także or
ganizowanie spotkań z auto
rami. W idać jednak potrze
bę dalszego podnoszpnia roli 

• bibliotek i ich spraw w  śro
dowiskach pracy, zapewniania 
im lepszych warunków lo
kalowych, środków na zakup 
nowych pozycji, zwiększenia 
liczby pracowników biblio
tek i umacnianie ich pozycji 

społeczno-zawodowej.
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„O lb rz ym ” , 21 seansów

„S k a rb  w  S re b rn ym  Jez iorze” , 
39 seansów
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8.59» и
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T E A T R

„P a n  G e ldhab ” , Я spektakle 
„W ic e k  i W ace k ” , 3 spektakl« 
„M a r ia  O ctobre” , 1 spektakl

„D re w n ia n a  m iska” , 1 spektakl 
„ In d y k ” , 1 spektakl

„W ie cz ó r  Trzech  K ró l i " ,  2 spektakle 
„O s ta tn ia  s tac ja ” , 4 spektakle 
„ W  pustyn i 1 w  puszczy” ,

4 spektakle 
„ K t o  u ra tu je  w ieśn iaka ” ,

2 spektakle

t.m  — wo%
1.700 —  80% 

800 —  76%

„D z ia d y ” , 3 spektakle

„Le g e n d a  B a łty k u ” , 1 spektakl 
„M a n o n ”  1 spektakl . . . .
„R yce rsko ść  w ieśn iacza” , 1 spektakl

„C z a ru ją c y  G iu lio ” , 6 spektak li

„ P a n i  Prezesow a” , 4 spektakle 
„P rz y g o d y  dzielnego w o jaka  

S z w e jk a ” , 3 spektakle

K o n ce rt sym fon iczny — d yryg o w a ł 
O erhard  F lüg er z N R D  
2 koncerty

R e w ia  Ilu z ji w  H a ll  Spo rtow ej,
7 spektakli

C y f r y  procentow e oznaczają stosunek w idzów  do 
na w id ow n i.

*oo - 
aoo -

1.3(10 - 
2.700 -

».700 -
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1.S36 -
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1001
• 10«
■ 100%

»7%

80%

58%

850 —  W %

27.715 —  50% 
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„ L E G E N D A

Ż E R O M S K IE G O "

Stud ium  S tan is ław a Eile- 
Co o recepcji (to brzyd
k ie  sitowo narzuca w yob ra 
żenie recepcji hotelowej) 
Czy n ie  lepiej używ ać sło
w a — poczytność lub  na< 
V-4:t — odb iór?) twórczo
ść! S tefana  Żerom skiego 
dzieli s ię  na dw ie części ; 
WcTwffia obejm ują lata 
1«I2—1014. druga — tw ó r
czość w ie lk iego  pisarza w 
latach 1914— 1920 w  Po lsce 
niepodległej. ,,Legenda 11- 
terairtkn“  według Ju llam a 
Krzyżanowskiego ;,Jost p ro
duktem  odruchowego, do
raźnego; nieprzemyślanego
1 p recyzy jn ie  n ie sform u
łowanego sądu kryiyrz.no- 
ßO) Jego rozw inięciem  1 
Uzupełnieniom przez яги- 
r><; ludzką, k tó rą  łączy  sto

sunek uczuciow y do <tei®< 
ła, k tó re  ten sąd w yw o 
łało ... Uznać b y  Ją  moż
na... za zb io row y sąd k ry 
tyczny* socja lny  odpo
w iednik sądu Indyw idua l
nego, wygłodzonego przez 
jednostkę cieszącą silę au
torytetem  1 au torytet ten 
narzucającą pewnej zbio
rowości” . S tan is ław  EUę 
zestawia w ypow iedzi k ry 
tyków . recenzentów, pu
b licystów , g łosy pisarzy; 
filozofów 1 socjologów 1 
na  cytatach  w y ję ty ch  z 
recenzji, lis tów  itp. de
m onstruje. Ja k  od p ierw 
szych opowiadań, a następ
n ie  od „Lu d z i bezdom
nych ”  i  „p o p io łó w ”  pow
staw ała  w  społeczeństwie 
legenda o S tefan ie  Żerom 
skim  Jako  „w odzu ducho
w y m ”  tworzącej się inte
ligencji polskie j, a  później
— „rew elatorzo  praw d  me- 
tafizycojnych") rom antycz
nym  wieszczu 1 „ostatn im  
W ajd e loc ie ”  według okreś
len ia U je jsk iego. .чргаса, 
S tan is ław a Eilego  Jes ł nie
co zm ienioną w e rs ją  roz
p raw y  doktoräktej 1 au tor 
ty lko  w  k ró tk im  wstępie 
form ułu je  w łasny  pogląd 1 
m ów i aod siebie” , kon- 
tentudąc się  w  pozosta
ły ch  partiach studium  ty l
ko  w staw ien iem  1 refero
waniem  opin ii Uteraturo- 
znawców, k ry ty k ó w  1 Im

Oo nadaje  knlążce trochę 
szkolanäkl charakter. N ie  
m niej) dzięki w yczerpu ją
cem u przedstaw ieniu bar
dzo licznych cudzych sa
dów  o każdorazowym  
utworze Żerom skiego (a 
każdy p raw ie  b y ł w yd a 
rzeniem  1 w yw o ływ a ł po
wódź spraeczmych opin ii) 
o trzym ujem y niezm iernie 
in teresu jący  1 bogaty obraz 
tego, oo Jest — socjolo
gicznie b iorąc — p le  ty l
ko  odbiorem  dzieł Żerom 
skiego przez fachow ą opi
nię, lecz co nazwałbym  
rów n ie* — h istorią recen
z ji o  u tw orach Żerom sk ie 
go. K ażd y  p isarz przecho
w u je  „w y c in k i”  z gazet, 
w  k tó rych  p o jaw ia ły  się 
recenzje o Jego książkach« 
•„Legendę”  nazw ałbym  ta
k im  w łaśn ie  in teresu ją
cym  album em  recenzji) 
k tó ry  czyta się  Ja k  pasjo
nu jącą gowlość historycz
ną.

LEKTOR

Stan is ław  E ile ; ^Legen- 
da Żerom sk iego", W yd . 
L iterack ie , K rakó w , 1965, 
str. 343, rX 38.

„ Ż Y C IE  A R S E N IE W A "

Lau rea t nagrody N ob la 
(№ 3 ) Iw a n  Bun te , pisarz) 
k tó ry  po Rów o lucjl Paź
dziernikowej w yem igrow ał

za gran icą; b y ł ty lk o  fo r
m aln ie  zw iązany w  cza
sach swej m łodości z gru
pą Gorkiego; w  rzeczywi-* 
Btortrt, zarówno sw ym  apo
litycznym  stosunkiem  do 
rozgryw ających  się przed 
Rew o luc ją  wydarzeń, Jak  
również upodobaniam i esta 
tycznym i, p rzechyla ł się  ku  
schyłkow ej ówczesnej c y 
ganerii. O  pow ieści B u n i
na „Z y c ie  Arsen lew a”  w y 
raz ił s ię  Ja ro s ła w  Iw asz
k iew icz , że au tor z w y 
gnania m alu je  św ia t s.nle 
bardzo w artośc iow y” ; alo 
przez m iłość do zaiglnlo- 
nych  form  nadaje  Im  poe- 
tydkość um ierającego św la i 
ta. T o  głęboka p raw da. 
Bu n in  pochodził 7. zubo
żałej rodziny ziem iańskiej) 
jak  bohater pow ieści „zna
mienitego acz. podupadłe
go rodu” . P roza „Ż y c ia  
A rscn lew a”  znakom ita, ani 
s łow a! aczkolw iek stoeunein 
bohatera (autora — gdyż 
u tw ór m a w szelk ie zna
m iona pow ieści autobiogra
ficznej) do ówczesnej rze
czyw istości w  carsk ie j R o 
s ji może się  chyba w ydać 
nie jednem u czyte ln ikow i 
d rażn iący. D rażn i, m iano
w icie, w yn iosła  pańskość 
w  stosunkach m iędzyludz
k ich , pańskość, k tóre j au
to r n ie ty lko  nie u k ryw a ; 
lecz 'zdaje  się  n ią  szczy
cić , Zoby n ie  b yć  goło

słow nym ; parę  przytkła- 
dów : (W  ce rk w i) „Jesteś 
m y  na  sam ym  przedzie 
przed wszystkim i... kap łan  
po nabożeństw ie nam  
pierw szym  podaje do uca
łow an ia  pachnący m iedzią 
krzyż 1 k łan ia  się  przy
pochlebn ie" (strona 34) , 
;,...wśród ludzi, k tó rych  
ja ) panicz, uważałem  oczy
w iśc ie  za ooś znacznie 
niższego”  (str. 91). T ak ich  
p rzyk ładów  można b y  
wskazać w lęoej.

W . R .

Iw a n  B u n in  „Z y c ie  A r 
sen h-wa” , W yd . Czyteln ik) 
1965 r., Str. 4J1. zl 25.

„ P IA N O L E ”

Trzecia  pow ieść H en ri 
F ranço is  R e ya  „P ia n o le ”  
przyn iosła autorow i w  30152 
ro ku  p aryską  nagrodę In 
terallié. Bohateram i je j są 
ludzie dobrze sytuow an i 1 
bogacze, k tó rzy  przebywa
ją  w  p ięknej m iejscow ości 
hiszpańskiej porcie Calde- 
ya . Ludz ie  c i szukają tam  
zapom nienia 1 uelecZltl od 
dręczących Ich  kom plek 
sów; lęków  i  obsesji w  
alkoho lu  t erotyżm ie. Zy
c ie  Ich  koncentru je  się w  
nocnym  loka lu  „he tre lla ” » 
k tó ry  — Ja k  słusznie za
uw aży ła  Anna VU le lau r 
recenzując „P ia n o le 1* w

K U L T U  Я Л  I  М ш

P O N IE D Z IA Ł E K

W iz ja  ludzfldej dżungli,- 
kom edia naturallstyczna o 
m agli pieniądza, tak , 1 
słusznie o k re ili l  „V o lp o n o " 
Jonsona we wstępie do 
spektaklu T V  Konstanty 
Puzyna. N otatka b iografi
czna: Bon Jonsort, znako
m ity  poeta d ram atyczny 
A ng lii (urodzony w  Weat- 
minstc-rze 1573, zm arły  w 
ro ku  1«37) współczesny 
Szekspirow i. Trzeba po
ch w a lić  teatr T V  za tra tny  
w ybór kom edii z okresu 
ciżblelańskicBO. Ż yw a  ak 
cja , ostro zarysowane cha
rak tery , soczystość dialogu, 
wszystko to św ietn ie na
dawało  s ię  do przeniesie
n ia  na  m ały ekran . W  ro 
lach g łów nych Volpone o 
Moski w ystąp ili Ja n  Sw i
derski 1 Edm und Fetting. 
O baj doskonale rozegrali 
swe trudne kreacje.

WTOREK

N a  duże b raw a zasługuje 
pierw szy program  Teatrzy
ku  Studentów  „P ro  A rte ”  
przy Państw ow ej Wyższej 
Sz.kolo Teatra lne j 1 F ilm o 
wej Im . L .  Sch ille ra . T e 
goroczni absolwenci w y 
b ra li In teresujące choć nie
łatwe „P am ię tn ik i Pana  
llo g a “  G iovann i Paplniego 
w adaptacji W aldem ara 
W ilhelm a. W szystk ich  czwo
ro  w ykonaw ców ; którzy 
dali elę JUŻ poznać ж na j
lepszej »trony w  „K o n d u k 
c ie ”  Drozdowskiego, to za
rysow u jące  się  indyw idu 
alność! akto rsk ie : Po tra fili 
oni w ykorzystać pasję po
lemiczną Paplniego, dającą 
dużo pola do popisu. Na 
uwagę zasługuje również 
zręczna adaptacja 1 reży
seria W aldem ara W ilhelm a.

S K O D A

*W le tka  1 u rzeka jąca ro 
la  Bohd any  M a jdy... Cza
sem. choć z rzadka dale
k im , a le  upartym  echem 
przypom ina się  s ty l 1 m a
n ie ra  E ich le ró w n y  ( Ja n  
P a w e ł G aw lik , „Z y c ie  L i 
te rack ie ” ). Viw, aktorstwo 
Bo h d an y  M a jd y  znakom ite1» 
(Andrzej Ja re ck i, *,Sztan
d ar M łodych ” ). „Bo hd ana  
M a jd a  okazała p iękn y  ta
lent 1 w yb itn e  um iejętnoś
c i ak to rsk ie ”  (August OTł- 
dziCki. „Z y c ie  W arszaw y” ). 
..W idyw ałem  M a jdę  w  w ie 
lu  rolach... Je s t  d la  m nie 
rew e lac ją  odk ryc ie  w  niej 
tak nieprzeciętnej traglcz- 
k i”  ( Je rz y  Zagórski, v,Ku- 
r ie r P o lsk i" ). Oto, na  ch y 
b ił tra fił w yb rane  opinie 
recenzentów o  grze B o h 
dany M n jdy  w  „Radosnych  
d n iach” . W  Lodzi b yło  tro 
chę inaczej. Nnsl recen
zenci w yraża li s ię  znacznie 
wstrzem ięźliw iej. Ano) n ik t 
nie Jest próToklem we w ła 
snym  kra ju . P o  la u ry  Jeź
dzi się  do W arszaw y albo 
do Pa ryża . T y lk o  Jeden 
W asz A ry s ia re h  m ia ł od
wagę zdobyć się  w  ;,Od
głosach”  na tym  m iejscu, 
w  „N o ta tn ik u ", na w yso 
ką  ocenę gry M a jd y, na
zyw a jąc  je j ro lę w  „R ad o 
snych  d n iach " — łtrcacjA ,

CZWARTEK

Drzewa ug ina jące  s ię  pod 
naiporem w ich u ry , drzewa 
powalono przez t>urzę, 
drzewa ш тш йе w y r 
wane z korzeniam i z ziemi, 
drzew a patetyczne w  c ie r
p ien iu  1 śm ierci) d rzew a 
przeważnie odarte z liśc i, 
oto tem aty p ierw szych pięt
nastu plansz fotograficzc 
nych Adam a Idzlńslklego w  
salonie В  W  A ; u l, P io tr 
kow ska 102. T e  plansze, 
widoczne z U licy  przez 
W itrynę, p rzyc iąga ją  zain- 
tereeow anych w idzów, któ
rz y  podążają dale j, żeby 
w  g łębi lok a lu  B W A  po
dziw iać 1 kontem plować 
obrazy pór rolcu, m arcowej 
pogody, słońca na parka 
nie, wsi, o rk i. W ystaw a 
cieszy s ię  powodzeniem, 
ja k  rzadko k tó ra ekspozy
c ja  p lastyczna. W  tzw. księ- 
dz/e uw ag można w yczytać 
entuzjastyczne opinie: 
„W ys ta w a  fantaetycznal 
G ratu lu ję  I” , a lbo : „Twroz 
raozumiałeim, w  jak i spo
sób pow staje artyzm  v  
fotografii” . A lbo : „ P ie rw 
sze obrazy od dwóch lat, 
k tó re  m l się podobały w  
tym  lo k a lu ". Co oznacza
ją  te  g łosy? Czy to vox  
popull, k tó ry  podziw ia 
dzieła poczęte w  konw en
c j i  realistycznej. T e  głosy

cieszą i  n iepoko ją zarazem. 
Cieszą, że w śród  publicz
ności Jest ty lu  chętnych  
do odbioru dzieł sztuki; 
niepokoją, że jest taik n ie 
w ie lu  p ragnących zrozumieć 
trudniejszy sztukę (m alar
stwo a D sirakcyJ ne, k tó re  w y 
pełn iało  poprzednie wysta- 
w y).

P IĄ T E K

Czy zw róciliście  państwo 
uw agę na powódź konku r
sów. Je d n y m  z bardziej 
a trak cy jn ych  Jest konkurs 
pom orski ha pow ieść z na
grodą 80.000 zł. Bagate la ! 
Również K ie lce  zam ierzają 
ponoć ogłosić konkurs-ry- 
w a l d la  zapowiadanego 
konkursu W R N  w  Lodz ił 
W śród  p isarzy łódzkich 
w ie lu  jest zw iązanych z 
Kie lecczyzną. Piszę w ięc, 
raz Jeszcze doradzając, że
by W R N  Lódź n ie  skąpiła 
pieniędzy na zaproszenie 
pisarzy Im ienne, bo coś 
m l się w ydaje , że konkurs 
W R N  będzie n iew ypałem , 
tak, Ja k  b y ł n im  konkurs 
P R N  m . Lodzi, na k tó ry 
poskąpiono p ien iążków  na 
zaproszenie literatów .

S O B O T A

W  1984 r .  W ies ław  Jaż- 
dżyński zdobył p ierw szą

„L e s  Le ttre s  França ises”
— jest '„hodowlą b ak te rii” ) 
gdzie Istn ie ją  sp rzyja jące  
w a run k i do obnażania po
staw  m ora lnych  i filozo
ficznych ludzi typu  Rég
nier, V incent, Je n n y  1 In 
n i im  podobni. M y liłb y  się 
Jednak ten, kto  b y  sądzlb 
że R e y  w  sw oje j pow iefc" 
dem askuje ty lk o  postaw * 
bogatych zb laZ fW «nyclł 
p różn iaków . A m b ic je  au 
tora są szersze. U siłow ał 
on w ykazać, że nerw ice  
(nazw ijm y to tak !),, u jaw 
nione w Ich  ca łe j groź
nej 1 niszczącej s ile  u  b y 
w a lcó w  „E s tre lU ” ) drze
m ią w stan ie uta jonym  w  
każdym  cz łow ieku. W spom 
n iana reconzentka „L e s  Le tt  
re s  França ises”  w yraża zdzi 
w ienie, że au tor te) m ia
r y  co R e y , pozwolił sobie 
na  wprowadzenie do swej 
pow ieści poetacl P ine ro  "W 
któ rym  każdy ła tw o  może 
dom yćlić się  osoby s ław 
nego w  ca łym  św ięcie ge
nialnego m alarza. Pow ieść 
napisana Jest ze św ietną 
znajom ością rzem iosła 1 
przedstaw iała n iem ałe trud
ności d la  przekład ow cy. 
T łum acz Ju lia n  Rogoziński 
w yszed ł z n ich  zwycięsko.

R.

nagrodę w  (Konkursie lite
rack im  Z iem i K ie leck ie j 
za pow ieść „Św ię to k rz ysk i 
polonez,". Po w ieść ukazała 
się  niedawno. Zaczyna się  
ona od pow rotu bohatera) 
Ju s tyn a , z drugiej w o jn y  
św iatow ej. P roza  Je j ma 
sm ak wspom nień, chociaż 
powieść n ie  Jest utw orem  
autobiograficznym . Jest to 
dobra proza, zwięzła, za
m aszysta; . n ie  pozbawiona 
hum oru. A le  widzę, że za
czynam  pisać recenzję, 
która wszak Już napisał 
Ja n  Kop row sk i w  poprzed
nim  numerze i,Odgłosów” « 
Przypom inam  więo ty lk o  o 
„Po lon ez ie ", k tó ry  szybko 
znika z pólelk księgarskich.

NIEDZIELA

Nasza uw aga przechodzi 
nieraz obojętn ie obok dzia
łalności insty tuc ji finansu
jących  1 organizujących 
życie ku lturalne. A  weź
m y chociażby tak i ZwiązeK 
W łókn ia rzy  I Zw iązkow i te
mu trzeba p rzyp isać lnî- 
c ja iy w ę  utworzenia M ię 
dzyzakładow ych Dom ów 
K u ltu ry  w  Lodzi, Je s t  ich 
cz tery : n a  Przędzaln laneJ, 
na Buczka, na Sied leckiej
1 na P io trkow sk ie j. Każdy 
z tych  M D K  może s<ę 
czym ś pochw alić. M D K  na 
Buczka  i  na  Sied leckiej

H en ri Franço is R e y  „ P I» "  
no le” , ' Czytelnik, 1965 r.) 
str. 501, cena 'A 33.

prowadzą d ob ry  popular
n y  „C h ó r  s ło w ikó w " łódz
k ich . M D K  na Przędzałma- 
nej op iekuje s ię  400-osobo- 
w ym  chórem  w łókniarza . 
M D K  na P io trkow sk ie j 
otworzyło swe podwoje d la 
ekspozycji m alarskich to
st aitmlo gościła tam  G a leria  
20)) zaś latem  « » ta n ie  
o tw arta  w  ogrodzie estrada 
d la  zespołów am atorskich. 
Ponadto Zw iązek utrzym u
je  kon tak ty  z,e Zw iązkiem  
L ite ra tów  1 P las tykó w  W  
najb liższym  czasie zosta
nie ogłoszony konkurs r.a 
obraz „C z ło w iek  współcze
sn y". Cieszy nas ta dzia
ła lność ku ltu row a Mecena
sa Sztuki, Jak im  jest potęż
n y  Zw iązek W łó kn ia rzy ! 
P ro s im y  Jeszcze o w ięcej
1 cześć zasłudze 1 p racy !

A R Y S T A R C H



A N T O N I K A S P R O W IC Z

Z 
S M O K I E M

Bolek Barnaba drihrym by ł 
kumplem dopóki jako pisz
czela rz w  hucie szkła w y 
dmuchiwał butelki i wcinał 
ma śniadanie »uchy chleb 
zapijany fabryczną miętą. 
W tedy by l dobrym kum 
plem, łubianym przez całą 
ferajnę z podwórka. B yw a 
ło zwróciłeś się do Bolcsia o 
dwa złocisz* — a on już bu
li. Spytałeś co pali? — a  on 
już podsuwa „Junaiki” . Jed 
nym słowem swój chłopak i 
szczera dusza, tylko, że jak 
przyszło do chlusta n iny to 
cholern ie d ref ił. A  le lubiliś
m y Barnabę, bo był szezery
i trzymał fason.

I  gdyby wtedy ktoś cłroć 
m arny pytel puścił o Barna
bie, mordę m iałby skutą na 
amen. A  jedna-к?». A  jed
nak ?...

Gdzieś około W ielkanocy 
rozniosło się nagle, że B a r
naba k iw nął hutę, ąile gdzie 
się zawiesił — nie wiadomo. 
Dziwiło nas to bairdzo, bo 
fabryk i szły trzy dni w ty 
godniu i krucho było z ro
botą, Podobno Widziano go 
w  krawacie — raz na Pie- 
trynie, drugi raz wieczorem 
w  Alejach Kościuszki. Ruda 
Fe la twierdziła nawet sta
nowczo, że Barnaba „w y 
stroił”  się na tajniaka od 
teopienia niemeidowanyoh

prostytutek. By liśm y zdu
mieni i zaskoczeni. — Bolek 
Barnaba tajniaklem ? W  pil- 
śniaku?... Jasna cholera! Te
go by jeezcze brakowało. Je 
dnak jak się wkrótce oka
zało Ruda Fela -miała rację. 
Barnaba został „burkiem ”  i 
ok ry ł się hańbą całego pod
wórka. Niektórzy nawet 
w ym ijając Barnabę spluwali, 
a  Józek Płuciennik obiecał 
nawet, że śnupę otrzaska 
Barnabie, gdy spotka go po 
pijanemu. O, nieładnie po 
frajersku postąpił r Barnaba 
dając się wciągnąć w  taj- 
niacką hecę. Ze robota pisz- 
czelarza przy waninie w  hu
cie szkła jest cholernie w y 
czerpująca —  to prawda, ale 
przecież nie ty lko  w hucłe, 
bo i na tkalni i sal faktora eh 
na tyrać się trzeba, że hej! 
Oj, haniebnie postąpił B ar
naba. Nie klawo. A  dobry 
by ł chłop i caęsto przy
chodził do moic po książki, 
bo mieszkamy obaj w  je
dnej oficynie, na drugim 
piętrrae.

Przez pewien czas sądziliś
my, że Barnaba załamie się
i »pokornieje, widząc że 
stronimy od parszywca, ale 
on jak gdyby nic — prze
chodził obok nas dumnie w  
tym  swoim zasranym pitśnla- 
ku i uśmiechał sdę ironicz
nie, a raz to nawet szczek
nął: — Serwus chłopaki — 
k iw ak i. — No i wreszcie 
nadszedł czas, że całkiem 
zhardział, a nawet zaczął się 
zgrywać i odgrażać „kom i
nem” , z którego w  czasie 
Rezurekcji wystrzelił na 
podwórzu z dwadzieścia na
boi, budząc przestrach ! za
chwyt nabożnych sąsiadek. 
Ta j niak cholera 1

— T y  Cesiu teras z mim 
nie przystawaj i o niczym 
nie gadaj, ostrzegała mnie 
pewnego dnia przy obiedzie 
żona — gotowląc się do fa
bryki. — To kapuś, do 
wszystkiego zdolny. Mógłby 
ci jeszcze zaszkodzić wie
dząc, że wdałeś się z lew i
cowcami. Podobno nawet — 
powiedziała —- spluwając —» 
rodzoną matkę wygnał pa
jac z mieszkanka do brata
i sp raw fd a ł sobie kochan
ką.

•*— Co ty  mówilsz? — zdu
miałem. —  Rzeczywiście sta
ruszki nie widiuję już od 
k ilku  dni, za to Barnabę 
coraiz częśdej schlanego na 
amen. Podobno wczoraj — 
powiedziała Krzyozmonikowa
—  zarzygał Całą sień, a 
śmierdziało jak z wychodka. 
A  taki był porządny chło
pak, gdy pracował w  bucie, 
co? W  andrziu?

— W  każdym razie Cesiu 
unikaj go jak ognia — 
ostrzegała żona, udając się 
na popołudniową zmianę w  
grohmanowskiej tkałni. Ja  
w tedy siedziałem w  domu 
na zapomodze i pomagałem 
żioniie w przygotowaniu po
siłków, kiedy była w robocie. 
Dziś miałem przysposobić na 
kolację — do nastawionego 
zsiadłego mleka — kilkana
ście ugniecionych ziemnia
ków, żeby były  świeże jak 
moja wróci z fabryki. M ia
łem więc do wieczora spo
ro czasu, zabrałem się do 
ukończenia „p łodu " — Ham
suna, a później pod wieczór 
do przepisywania z wypo
życzonego maszynopisu — 
(by krążył w  odpisach) „K o 
muny Parysk ie j” . „Rozetrze 
lano trzydzieści tysięcy — 
sto tysięcy zakuto w  łańcu
chy. K rw i, ani sił już nie 
ma więcej, Paryż zmartwia 
ły  i głuchy — przepisywa
łem drżącą ręką i ze ści
śniętym sercem, gdy raptem 
skrzypnęło i w drzwiach 
Ukazał się... podgazowany 
Barnaba.

— Ręce do góryl — 
krzyknął —. mierząc do mnie 
„kominem” . Spojrzałem w y 
straszony, lecz uśmiechną
łem się do niego. — Aleś 
odegrał Sherlocka... Niech 
skonam... Barnaba...

— Tylko  nie Barnaba! — 
ryknął, podskakując do mnie
— bo mordę skuję i nie bę
dziesz Więcej szczekał żem 
kapuś, śmierdziel, burek i  
łajza... Zrozumiałeś?... Ja  ci 
pokażę szpicla. Ja  ci zorgp- 
tndauję „kom órki”  — zdraj
co ojczyzny. 7,gnoję c«ę. Ze- 
teę. Kapujesz?

— Boleś, co ty? — jąkałem 
rłwstraszcołsje, ijadnesiząc gbę. z

kmzetsïa. —  Gołda ei padła na 
urn, czy jak? Usiądź, scho
w a j komin, pogadamy. B a r
naba, słyszysz?... A le  сиг, z 
wycelo.wanyrń rewolwerem 
przybliżył sdę powoli do 
mnie, a biały był jak kreda. 
Ugię ły mi się nogi, gdy pal
cem poruszył przy cynglu, —i 
Boleś, ku rw a! Oo ty ? Cho
ry  jesteś, czy jak? A  on do 
mnie kiwając się na rozkra 
czonych gieołach: — Oddaj 
bibułę, oddaj bśbułę — gro
mi zgarniając mi ze stołu 
niedokończony poemat oraz le
żące obok książki: — „G łód”
i „Śm ierć na gruszy” . Onie
miałem, a Barnaba z wyce
lowaną ósemką podprowadził 
mnie do łóżka f przyciska
jąc mi zimne żelazo nad 
uchem — wygarnął. Błysk, 
huk, dym... On dawno już 
wyskoczył, ale ja stałem jak 
sparaliżowany prądem. Wresz
cie ocknięty, ocierając zimny 
pot z czoła westchnąłem. — 
Ach ty  łachudro, pajacu, 
moczygębo. T y le  strachu 
przez wódę i twój zakuty 
łeb. Czeka j już ja ci o urzą
dzę jutro, kapusiu. Strzelać 
ci się zachciało w  mieszka
niu u Cześka Szczęśniaka? 
No, zobaczym, karaVuehu...

K iedy już jako tako przy
szedłem do siebie* rozpaliłem 
w  piecu ogień i wstawiłem 
garnek z ziemniakami. B y ł 
najwyższy czas. bo syreny 
fabryczne otrąbiły już godm- 
mę dziewiątą.

Pyrkotało w  garnku, gtiy 
weszła żona, z białymi cent- 
kairui bawełny we włosach.

— Co za smród w  mieszka
niu? — Cesiu? — zapytała, na 
wstępie, pociągając nosem. — 
Przypaliłeś icótofle? Dym? 
kanichlorek? siarka? Coś tu 
robił? Kto tu był? Gadaj!

— Wandeczko — usprawied
liwiałem się, ugniatając pał
ką nie dogotowane Kiemmiakii,
— To nie siarka, to nie kani- 
ehlorek. Barnaba był. Za- 
chlany. Odegrał Sherlocka i 
strzelił mii nad uchem, Wan
deczko.

— O Jezu? — krzyknęła, S  
Przecież jaógł efe zabić.

— Mógł. A le zagarnął ty l
ko Broniewskiego, Hamsuna,
i „Śm ierć na gruszy” .

— A  ty?
— Pogadam z nim jutro na 

migi.
— Na m igi? A w  mordę 

śmierdziela.
— B y ł ,schlany.
— On co dzień schlany. Za 

krzywdę ludzką. Za kuchty 
bezdomne. Za kurw y niereje- 
strowane. Trzeba było strzel
bę odebrać i za drzwi szpicla 
wyszma jsnać. Słyszysz? Cho
dziła po mieszkanki zdener
wowana, gdy ja tymczasem 
wykładałem  z garnka ziem
niaki na talerze. Usiadła do 
stołu, ale ledwie dotknęła 
krzesła podskoczyła jak ze 
szpilek. — Przecież twi strza
skał nam portret ślubny, 
Czesławie. Widzisz? Spojrza
łem  za jej dłonią. Rzeczywiś
cie na ścianie ponad łóżkiem 
wisiał nasz kolorowy norlret 
ze zbitym szkłem. Pewnie 
jak rąbnął mi nad uchem 
kula strzaskała szkło. W y 
straszony nie zwróciłem na 
ten drobiazg uwagi, ale dla 
żony było to wstrząsające 
przeżycie. Mógł przecież 
kropnąć mnie, to orawda. 
A le  portret? Ślubny? Kolo
rowy?...

— Ja  tego nie daruję* ło
buzowi — wrzeszczała wzbu
rzona tupiąc nogami i zanim 
sie spostrzegłem chwyciła ze 
stołu butelkę e kawą nie do
pitą w  fabryce i wyprysnęła 
jak ryba z ukropu na kory
tarz, a ja za nią. wprost do 
rozwalonych drzwi Barnaby. 
W  mieszkaniu pytlowała już 
żona. Zaczaiłem się za prze
pierzeniem, słuchając zdu
miony jak z nagłej pasji 
przeszła do lirycznego toniu.

— Pan już w łóżeczku, pa
nie Boleś? Tak? A le  to pew
nie pan byl dzisiaj u nas* 
prawda? — dopytywała sic, 
potrząsając w  świetle naf- 
towki butelką.

— Byłem , pani Szczęsna — 
wydukał przerażony Barna
ba, unosząc się na łóżku.

— I najpierw  pan Boleś ze 
strzelby do męża. tak? A

później pan Boleś zagarnął te 
książki, tak?

— Książki pożyczyłem, pa
ni Szczęsna, a z ósemki to 
tak ty lko dla pucu. pani 
Szczęsna — jąkał Się Barna
ba, wpatrzony w  tajemniczą 
bu/telkę.

— A  nasz portret śjubny? 
K to  strzaskał, panie Boleś? — 
dopytywała, przyskakując do 
łóżka? — A czy panu wiado
mo, panie Boleś, że za bu
telkę nie ma kodeksu karne
go. Co? No jak? Wiadomo, 
czy nie wiadomo? Bo jak ja 
pana Bolesia urządzę to do 
usranej śmierci będzie Bo
leś pamiętał — groziła po
trząsając butelką.

— No, wiadomo, wiadomo* 
pani Szczęsna, szczękał zęba
mi wystraszony Barnaba. — 
A le niech pani już tę butei- 
kę...

— To niech Boleś przeprosi 
matkę i niech się weźmie и 
powrotem do uczciwej roboty. 
M y wszyscy tyram y ciężkŚ, 
ale n ikt oficynie wstydu mie 
przynosi. Zrozumiano? A  te
raz dajno, panie Boleś tę 
swoją strzelbę, ty lko prę
dzej, bo ieszcze nie jadłam 
kolacji... Gdzie ona?

— Pod poduszką, pani 
Szczęsna, pod poduszką. A le 
niech mi pani tą butelką...

— I  to _ z tego gówna strze
la ł Boleś do naszego portre
tu? — dopytywała zdumiona, 
przechodząc obok mnie. jak 
bym w ogóle nie istniał. W i
działem jak drżącą ręką 
trzymała ósemkę w  dwóch 
palcach* przezornie zwróco
ną lufa do dołu. No i wyszła 
na korytarz. Ja  za nią. Ona 
po schodach na dół. Ja  za 
nią. K iedy jednak na po
dwórzu skierowała się w 
stronę drewnianej ub ikacji— 
wróciłem na górę.
. Za chwilę ukazała sfę w  
drzwiach — uśmiechnięta. — 
No, i po Sherlocku Holmesie
— powiedziała myjąc ręce, 
po czym zasiedliśmy wsoólnie 
do wystygłej kolacji. Żarłem 
łapczywie, ale żona wciąż 
spoglądała na strzaskany nor- 
tret. Na nasz portret... Ślub
ny... Kolorowy...

*•***’ ^ >*■v  •

(Material ikonograficzny x Миге топ Włókiennictwa)

Lewym

K ïH je  K M f& i W RZEC IO N O *.

W  zamierzchłych czasach, gdy samolot naszymaH 
®ье jeszcze aeroplan a  zamiast do kina c/tocfeito 
Jtue do ibmjomt, czytałem  humoreskę o wynalaz
cy, który produkował cieniuitkie i  zwiewne tka
n iny z prom ieni hs-iężyeounrch. Ttlcaniiny byty przc- 
prçiàne. tyie że ulegały wpływom  zmian, księżyca. 
Gidff petßnJ zacztymXo ubywać — mhn-ęły ie i w  o- 
oza<'h .mufki na wdzlęezinych otatoch pań. Dalszy 
ciąjg humoreski byl jiuż ze zrozumiałych powodów
— łatw y do napijania.

W  parę lat później, gdy Niem cy zaczęli <a> va- 
mach »mego programu uniezależniania się od im
portu prodmlcowaé -rra skalę masową tkaniny z r(tż- 
nych w łókien pokrzywowych, brzozowych i  in 
nych, śm iały się „M iuchy“  i „C y ru lik i", że przy
m iarkę na frak  rabić będzie ten sarn faełwwiee, 
który robi przym iarkę na trumnę — m ianowicie 
stolarz. „Sęk  m i na plecach w ypad ł" — m ówiła 
dama do sweyo partnera, który z- kolei sikamżyl się i 
że mu nogawki niedokładnie ohebłowano.

W im i w  krótkim  okresie abisyńskich sankcji 
w ym yślili wełnę z mleka, czym zachwyci li się tak
że nasi domoroGH auitairkkici. N*e bardzo miony 
ozy m ieliśm y riąprawdę nadm iar m leka, m asła
i  tych rzeczy. MyAlę, że w tyan Ioiop»kim potmyMe

dtpiprmporr^t tnoWdtiu dn щуц.пАШт Ьф а oczywista^
coê talk. jak  z tą czteroko nną maszyną do gasze
nia. śwfaci/. M leko zostawmy dzieciom, o m aile  
nie m ówię, bo cholesterol i  wstkai nitki.

Najwięcetj natomiaisit zdrowetj m yśli potsiępowo- 
iechmtcznt'j w ykazał M ickiew icz, każąc jednemu ze. 
swych balladowych łHihateróm postukiwać się bi
czami z piasku. Proszę bardbo: z piastlcu robi się 
szkło, a  ze szklą robim y w łókna — w iośnie na 
biczem na różne ikam ny techniczne., niedługo 
przyjdzie kolej ł na łMkrwsowe toaletty d la pań
i  patiów. Temat do humoreski, co? Toaleta ze 
szkła, n ie trącaj bo pętknie, wszystko w idać i  te 
de? Nw\ nie ma się z czego śmiać, llotbimy takie 
ttlkaimny. m

Ze stnkla, я -węg la, ze stomfa czasem także z pocz 
ciiwetj wełny i  sprowadzanej z daleka bawełny. 
Wszystko się już poplątało, n ie roztróżnistz, gdzie 
kończy się chemik, zaczyna w łókniarz, gdzie kra- 
ttńec, gdzie tnecJianńk obstagująoy taśmę konfek- 
ctfpną, gdzie koniec m agii a  począitek nowoczes
nego przemysłu. Do legendy przechodzi postać 
ztgarfrionego szewca z ustam i pełnym i drerutnia- 
nych szpitók, które w b ija ł w  zelówki od rana do 
nocy. Od tego szewskiego stukania ponoć wzięło 
stwój począitek powiedzenie ,jkłepać biedę" — bo 
klepanie szewców slystzeU wszystcy bez przerwy, 
a  ich biedę widlzieU także.

Dziś buity k leją się same na wietlcim  loóle, przy 
pam inającym  łwnaparki aitbo pielcą się w  piecu 
jak  pączki — wychodzą gorące i  gotowe. Szewc 
jest. jegomościem w  białym  fcilfl hu, chodzącym  
z kupą { m wakiem  w  kieszeni wzdłuż długiej i 
posnuwjącej się wolno i  z hałasem taśmy.

Naturalnie nie zawsze talk jest, i  nie tyllho tak. 
Ptxepraoauxiietm partę la t m mwemieckicy przędzalni.

M ówiło 'Się: lelekwpraca.; d la kobiet* dla dzieci. To 
właśnie przemysł przędzalniczy ud ław ił się hanieb
nie w dziewiętnastym  w ieku zatrudnianiem dzieci 
od stześcm lat! A le  jak  byście tak spróbowali po
biegać za seljaklorem  przez dwanaście godzin — 
trzy kroki w  przód, trzy w  ty ł, parę set wrzecion 
do obsługi, w  ty ł — w  przód, to byście nie m ów ili
o lekkości. Selfaktory — przetpratszatm, samoprzą- 
śnice wóalaowe — jesizcze jeżdżą tu i  ówdzie) 
jeszcze biegają za n im i dziewczęta i  kobiety. N ie
długo i to przejdzie do lamusa. Unowocześniamy 
nasz przemysł wtóldenniczy, coraz to nowe su
rowce przerabiam y na coraz doskonalszych ma
szynach i  urządzeniach w  coraz p iękn iejsje tka
niny, po to, aby z kolei przem ysł odzieżowy ubie
ra ł nas w  coraz wdzięczniejsze stroje.

Praoutje nad tym olbrzym ia artmia budzi. Spoty
kacie ich co dasień w  zatłoczonych tram wajach, 
śpieszących się, częstto zmęczonych, nie zawsze 
uśmiechniętych. N ie chcem y już m ówić o Lodzi, 
że jest polsiktm Manchesterem. Tak samo można 
by przecież powiedzieć, że Manchester jest angiel
ską Łodzią. Jesteśm y w ielkim  skupiskiem  poważ
nego przemysłu, w ielkim  — że użyję żeromszczy- 
zm.y — ,anracowvskiem" w łókniarzy. Jeszcze — jak  
tw ierdzą archeolodzy — nie znano wozów na ko- 
lachj a już przędzenie i  tkanie było starym  za
wodem. Stary, parę tysięcy lat liczący, godny za
wód, związany przecież z zaspokojeniem jednej z 
naiypierwszych potrzeb człowieka: ubraniem. To 
na cześć prządek, tkaczy, garbarzy, szewców, 
hrawcówi odzieżowców, obuwników, kuśnierzy 
chciałem  w łaśnie zabrać głos z okazji Św ięta  
Pracowników  Przem ysłu Włókienniczego, Odzieżo
wego i  Skórzanego. Dziękuję.—

CW tW K

R edagu je  zeepflfc -  Łódzkie W yd aw n ic tw o  Braeow e R S W  „ Р м ж ”  w  Ьо<Ы. A d tee  t e d r i c JH  M ,  tft> P io trk o w sk a  я. TM . JM~79. W a ru n k i p ren um era ty : m iesięczni« 4 Л -  k w a r t a ł .  
n  ii.  Red akc ja  nie zam ów ionych rękopisów  n ie  о тта са . Pren um era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  p laców k i pocztowe, listonosze o ra*  P U P lK  „R u c h ”  -  z zaznaczeniem : na  . O d K losy" D ru k i

RSW  „ P ra s a ”  — bódź, * w ir k i  17, Z am  9M.1V.6I. N-J '


